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Miody ruch związkowy 
boryka się jeszcze 
z wieloma problemami. 
Zanim okrzepnie musi 
zająć jednak 
jednoznaczne stanowisko
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Pić czy być
— Bez wódki nic się nie 
załatwi. W pracy tak samo. 
Wszyscy piją. W każdym 
zakładzie pracy połowa ludzi 
nadaje się do leczenia
Tak jak my.
— Ja nie pracuję teraz przez 
pijaństwo. Pani wie, jakie 
będą trudności przy przyjęciu 
do pracy?

Jak będziemy 
wybierać ?
Najogólniejsza refleksja 
— stwierdziła — Maria 
Hulajew, przewodnicząca 
RW PROŃ, jest, niestety, 
niepokojąca. Otóż wydaje 
mi się, że zbyt pobieżnie 
czytamy wszelkie 
dokumenty. Nie wszyscy 
skorzystali z możliwości 
przeczytania „założeń”.

3

Sprostać modzśe —- strony 

h Kultura 
za 30 groszy 
Do lubińskiej, osiedlowej 
kultury przylgnęły 
określenia: barakowa, 
strychowa, piwniczna. 
Nie bez racji, ponieważ 
do dzisiaj spółdzielcy nie 
dopracowali się w tym 
mieście placówki 
z prawdziwego zdarzenia .
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: Od dyscypliny
do autorytetu
Zaufanie bardzo łatwo 

I jest stracić, ale odzyskać 
znacznie trudniej. A to 

i zaufanie było jeszcze 
i wówczas mocno 
. nadszarpnięte.

1 W ludziach tlił się 
jeszcze żal, 
rozgoryczenie, 
niedowiarstwo.

L-4 na życzenie
— Przyznał się pan jednak 
do przyjęcia około 30 tysięcy?
— Tak. przyznałem się. 
Mogłem je przyjąć ale 
w ciągu kilku lat i czv tvlko 
od mieszkańców Polkowic. 
Chcę wrócić do swoii-go 
miasteczka i przychodni. 
Sądzi, ze przyjmą er tam 
z. otwartymi rękoma 
Sumienie jako lekarz

I ma czyste. A etyka!

Ziszczony sen 
o potędze .
© Jak można ocenić miejsce 
polskiej miedzi wśród 
światowych producentów?
— Jeśli chodzi o poziom
techniki, to z pewnością
nie odbiegamy
od największych światowych

i producentów.
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zastępca 
KC PZPR 

V/ uznaniu

PZPR, WK ZSL, WK SD, RW PRON.

jewódzkich — uczestniczył 
• członka Biura Politycznego 

prof. Marian Orzechowski, 
zasług 57 osób udekorowano Medalami 
40-lecia. Wanda Ciarka. Maria Goździk, 
Stanisław Gomulicki, Bolesław Kilian, 
Stanisław Malicki i Jerzy Wilk zostali 
odznaczeni odznaką „Za zasługi dla wo­
jewództwa legnickiego”. Podczas spotka­
nia wręczono także medale „Zasłużony 
działacz rad narodowych wojewódz­
twa legnickiego”.

Oceniając tę sferę życia egzekutywa 
ścigania 1 

za większa 
zwalczaniu orzestępczo- 

uwagę

Konkret/ 
tpgodnra

Egzekutywa wysłuchała informacji wo­
jewody legnickiego Ryszarda Jelonka na 
temat realizacji i wdrażania postano­
wień uchwały wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR ze 
stycznia 1934. Stwierdzono, że Ryszard 
Jelonek jest sprawnym administratorem, 
odpowiedzialnie realizującym główne 
zadania wynikające z uchwały. Uznano, 
potrzebę dalszej konsekwentnej reali­
zacji podstawowych kierunków rozwo­
ju województwa (rozbudowa miast, in­
stalacja wodociągów na wsi).

C I WOJEWÓDZKI OTWARTY KON­
KURS kartonowych modeli redukcyjnych 
odbędzie się 15 i 16 bm. w ZDK „Che­
mik” w Chojnowie. W tych dniach moż­
na zgłaszać w godz. 10-18 swoje modele 
do konkursu. Otwarcie wystawy 17 bm. 
Ogłoszenie wyników o godz. 15.

Ze statystyki wynika, "iż w roku 1984 
utrzymywało się w województwie wy­
sokie zagrożenie przestępczością i innymi 
zjawiskami patologii społecznej. Wysoki 
był wskaźnik przestępstw stwierdzo­
nych na 100 tys. mieszkańców, utrzymy­
wała się wysoką dynamika wzrostu licz­
by wszczętych spraw karnych (133,9 proc. 
— 2 miejsce w kraju) i stwierdzonych 

. przestępstw (138,8 proc. — 5 miejsce w 
kraju), znacznie wyższe od średniej 
krajowej spożycie napojów alkoholo­
wych, większy udział nieletnich w ogól­
nej liczbie sprawców (kraj 8.3 proc.. 
woj. legnickie 9,1 proc.).

• KONKURSOWY PRZEGLĄD naj­
lepszych amatorskich zespołów i solistów 
będący eliminacją Ogólnopolskiego Mło­
dzieżowego Przeglądu Piosenki odbędzie 
się 16 i 17 bm. w sali widowiskowej 
Jaworskiego Ośrodka Kultury. Na kon­
cert najlepszych organizatorzy zaprasza­
ją 17 bm. o godzinie 15.

wyraziła uznanie organom 
wymiaru sprawiedliwości 
skuteczność w 
ści. Zwróciła jednocześnie uwagę na 
bezwzględną konieczność wzmożenia wy­
siłków dla stworzenia społecznego kli­
matu przeciwdziałającego rozwojowi 
zjawisk patologicznych w życiu społecz­
nym. Zwrócono uwagę, aby wymiar 
sprawiedliwości skupiał się szczególnie 
na tych zjawiskach, które znajdują się w 
centrum zainteresowania opinii publicz^ 
nej. jako szczególnie szkodliwe i na­
ganne. Zalecono także przedsięwzięcie 
środków dla dalszej poprawy skuteczno­
ści ścigania przestępczości i rozwoju dzia­
łalności profilaktycznej.

Interpretując dane statystyczne należy 
jednak wziąć pod uwagę fakt, iż notuje 
się niewiele ciężkich przestępstw jak za­
bójstwa, napady, rozboje, poważne kra­
dzieże — większość stanowią przestęp­
stwa drobne. Wysoka pozycja Legnickie­
go w statystyce wzięła się również i 
stąd, iż w roku 1984 nastąpił wyraźny 
wzrost wykrywalności przestępstw (o 2 
tys. więcej niż w roku poprzednim) nie­
spotykany w historii województwa. Był 
on wynikiem znacznie lepszej opera­
tywności aparatu ścigania.

Na zakończenie uroczystego posiedze­
nia zebrani wystosowali apel do miesz­
kańców województwa o godne uczczenie 
40 rocznicy zwycięstwa nad 'faszyzmem 
1 40-lecia powrotu ziem zachodnich 1 
północnych do Macierzy.

Również w piątek 8 lutego odbyło się 
uroczyste spotkanie weteranów walki i 
pracy, pionierów i ludzi młodych — za­
służonych dla rozwoju zagłębia miedzio­
wego. W spotkaniu — obok władz wo-

przemysłu elektronicznego, maszynowego, 
chemicznego, stoczniowego, tekstylnego. 
W Legnickiem powstał od podstaw po­
tężny przemysł miedziowy- Te niezaprze­
czalne dokonania są dziełem ludzi, któ­
rzy nieraz cale swoje życie poświęcili 
dziełu odbudowy i umacniania polsko­
ści.

Piątkowe spotkanie stało się wyjąt­
kową i jakże wymowną okazją do przy­
pomnienia genezy Słowiańszczyzny na 
naszych ziemiach zachodnich, co uczy­
nił prezes legnickiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Janusz Chutkowski. 
Wszak juz za panowania Mieszka I gra­
nica Polski opierała się o Odrę. Mówca 
przypomniał również galerię znamieni­
tych Polaków, którzy na przestrzeni 
dziejów przypominali o piastowskim, 
polskim rodowodzie ziem zagarniętych 
w wyniku germańskiego naporu. Wró­
ciliśmy do gniazda — zakończył 
Chutkowski.
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• NOWA, DRUGA NITKA MOSTU 
NA KACZAWIE powstaje w Legnicy. 
Najpierw jednak Oławskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych rozbierze stary 
mo.st. Jak zapewniają wykonawcy i in­
westor nowa część mostu będzie gotowa 
23 rok. Jeśli do tego czasu uporają się 
z budową wykonawcy wiaduktu nad u- 
licą Waszkiewicza Legnica otrzyma bez­
kolizyjne połączenie drogowe wszystkich 
rejonów miasta. Pozostaje wierzyć, że 
budowlani słowa dotrzymają. A nowa 
nitka mostowa zbudowana szybciej zó- 
^n^e niż ta, niedawno oddana do u- 
zytku.

2 ¥ Konkrety

O EGZEKUTYWA KW PZPR W LE­
GNICY 13 bm. oceniła stan ładu, po­
rządku, bezpieczeństwa publicznego 1 
dyscypliny społecznej w Legnickiem w 
roku 1984.

O pierwszych latach odbudowy mówił 
Budowniczy Polski Ludowej Marian 
Kowalik. Swe słowa skierował do mło­
dzieży życząc jej, by budując przy­
szłość swoją i swoich dzieci wskazała 
tyleż hartu. samozaparcia, i poświęce­
nia co pionierzy tych ziem.

Po Eugeniuszu Hasiuku i Józefie Gi- 
zickim, którzy przedstawili historyczne 
i wypływające z nich aktualne proble­
my regionu głos zabrał w imieniu dele­
gacji radzieckiej gen. mjr Aleksander 
Masłów. Na wstępie przekazał, społeczeń­
stwu województwa legnickiego serdecz­
ne, braterskie pozdrowienia z okazji 
40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem i 
odzyskania przez naród polski swych 
prastarych ziem. W tym kontekście na­
wiązał do pojawiających się obecnie na 
Zachodzie, a zwłaszcza w RFN przeja­
wów rewizjonizmu i imperialistycznych 
dążeń mających na celu odwrócenie 
biegu historii. W obliczu tych niebez­
piecznych tendencji i zjawisk potrzebne 
są jedność i,braterstwo wszystkich na­
rodów wspólnoty socjalistycznej, by dać

☆
9 bm. w legnickim teatrze odbyła się 

uroczysta sesja poświęcona rocznicy wy­
zwolenia naszego miasta. Obecni byli 
mJn. przewodnicząca RW PRON Maria 
Hulajew, sekretarz KW PZPR Zbigniew 
Korpaczewski, prezes WK ZSL Euge­
niusz Hasiuk, przewodniczący WK SD 
Janusz Chutkowski oraz przewodniczą­
cy W RN Eugeniusz Bar czy ńs ki.

I sekretarz KM PZPR Józef Gizńcki 
wygłosił okolicznościowy referat obrazu­
jący rozwój miasta w okresie ostatnich 
czterdziestu lat- f Zasłużonym obywatey 
lom wręczono Medale 40-lecia PRL.

Przyznano doroczne nagrody miasta 
Legnicy. Otrzymali je: Józefa Sopotnic- 
ka za wieloletnią działalność pedagogi­
czną i wychowawczą w szkolnictwie 
podstawowym; Maria Sikora za wielolet­
nią, pełną poświęcenia pracę w służ­
bie zdrowia oraz w życiu społecznym 
miasta; Franciszek Palka za działalność 
pedagogiczną oraz popularyzację piękna 
ziemi legnickiej; Jan Spryszyński za 
działalność na rzecz rozwoju społeczno- 
-gospo dar czego miasta oraz, zasługi na 
rzecz poprawy kolei. Wyróżnienia zbio­
rowe otrzymali: załoga Legnickiej Fa­
bryki Nakryć SI i łowych „Lcfana”: I LO 
im- Tadeusza Kościuszki; Szkoła Podsta­
wowa nr 1 im. Powstańców Wielkopol­
skich i Orkiestra Kolejowa Rejonu -Prze­
wozów Kolejowych PKP. w Legnicy.

Tego samego dnia w godzinach ran­
nych w legnickim Muzeum Miedzi oraz 
w BWA otwarto okolicznościowe wysta­
wy.

Uroczystą oprawę "miały 
nicy wyzwolenia Lubina i 
rzysiwo Miłośników Ziemi 
gotowało z tej okazji sesję 
piastowskim rodowodzie regi< 
Dolnego Sląsl 
mówili zastę 
KC PZPR, 1 
chowski. wo. 
i dr Rościslaw 

Wieńce i 
płytach grobowych 
zwolicieli. Odsłonię 
poświęconą parni 
wyzwolonego Lul 
niowych odbyła 
i RM PRON. __ ...
Marian Orzechowski, 
Legnicy Jerzy W!”- 
brzychu Józef

skuteczny odpór tym zakusom. Brater­
stwo narodu polskiego i radzieckiego 
jest tym silniejsze, że zrodziła je wspól­
na walka z hitlerowskim najeźdźcą w 
czasie II wojny światowej. Jest to je­
den z najważniejszych czynników po­
zwalających skutecznie walczyć w obro­
nie światowego pokoju.

— U podłoża zwycięstwa przed 40 la­
ty — stwierdził prof- Marian Orzecho­
wski — leżały myśl i koncepcja progra­
mowa polskiej lewicy z PPR na czele. 
Wypływały one organicznie z uporczy­
wego dążenia do wyzwolenia społeczne­
go narodu. Sojusz lewicy polskiej ze 
zwycięskim Związkiem Radzieckim wte­
dy, a i dziś również był i jest funda­
mentem naszej tu obecności. Czterdzies­
toletnia historia potwierdziła słuszność 
tej linii- Żyjemy w sprawiedliwych, nie­
naruszalnych granicach. Lewica polska 
— podkreślił M. Orzechowski — potrą-
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W piątek 8 bm., w przededniu 40 ro­
cznicy wyzwolenia Legnicy spod ger­
mańskiego jarzma w Akademii Rycer­
skiej odbyło się wspólne plenarne po­
siedzenie KW PZPR, WK ZSL, WK SD, 
Rady Wojewódzkiej PRON oraz WRN. 
Licznie uczestniczyli kombatanci II woj­
ny światowej, pionierzy Legnicy, wete­
rani pracy, młodzież. Przybyła również 
delegacja PGWAR z gen. Icjtn- pil. Ilji- 
czem Bobrówem. Uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR 
prof. Marian Orzechowski. Wspólne po­
siedzenie zainaugurowało w Legnickiem 
uroczyste obchody 40-lecia powrotu ziem 
zachodnich i północnych do Macierzy. .

Otwierając spotkanie przewodniczący 
Komitetu Organizacyjnego Obchodów 40- 
-lećia, I sekretarz KW PZPR w Legnicy 
Jerzy Wilk powiedział, że jest ono wy­
razem głębokiego patriotyzmu społeczeń­
stwa i świadczy o konsolidacji myśli i 
czynów Polaków wokół umacniania swej 
narodowej tożsamości i pragnienia ży­
cia w pokoju. Słowa te były jednocze­
śnie wprowadzeniem do okolicznościo­
wego referatu, który wygłosiła prze­
wodu :cząca Rady Wojewódzkiej PRON 
Maria Hulajew.

— W dwunastym dniu wielkiej zimo­
wej ofensywy 1945 roku armie dowo­
dzone przez marszałka Iwana Koniewa 
osiągają w zwycięskim pochodzie Odrę. 
8 lutego rozpoczyna się nowa kampania 
zaczepna zwana operacją dolnośląską. 
To właśnie ona doprowadziła do wy­
zwolenia miast i wsi naszego wojewódz­
twa. W ślad za frontem posuwali się 
pełnomocnicy rządu polskiego i grupy 
operacyjne poszczególnych resortów, któ­
re tworzyły pierwsze zręby państwowoś­
ci polskiej na ziemiach odzyskanych. W 
ten oto sposób cztery dziesiątki lat te­
mu dokonał się akt dziejowej sprawie­
dliwości’...

— ...40 lat. Dużo to czy mało w his­
torii narodów? Historyczną misją Polek i 
Polaków był nie tylko powrót na ziemie 
zachodnie i północne, ale przede wszyst­
kim podniesienie ich z ruin, zgliszcz I 
zacofania cywilizacyjnego. Na ziemiach 
tych — mówiła Maria Hulajew — zbu­
dowaliśmy od podstaw tysiące nowych 
zakładów pracy, nowoczesnych gałęzi

fiła wyciągnąć wnioski z realnej historii 
narodu, z idei*powrotu na stare piasto­
wskie ziemie, które formułowały takie 
umysły jak Długosz, Kołłątój, Mickie­
wicz, Wacław Nałkowski, a próbowali 
przekształcić w życie powstańcy wielko­
polscy i śląscy. Marian Orzechowski w 
imieniu Biura Politycznego KC PZPR 1 
Rady Krajowej PRON złożył mieszkań­
com województwa legnickiego gorące 
życzenia i podziękowania za mądrość, 
myśli i czyny, dzięki którym ziemia ta 
jest tak piękna i bogata.

Uroczysta akademia z okazji 40 rocznicy wyzwolenia Legnicy. Przemawia 
Lewandowski — przewodniczący MRN. Zdjęcia: Wincenty Kołodziejski
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Wystawa w Okręgowym Muzeum Miedzi cieszy się zainteresowaniem.

obchody 40 rocz- 
Polkowic. Towa- 
Łubińskiej przy- 

!ę historyczną.’ O 
. rouowoazie regionu lubińskiego, 
ska i historii najnowszej tej ziemi 
.ępca członka Biura Politycznego 
rektor ANS prof. Marian Orze- 

ojewoda legnicki Ryszard Jelonek 
’ Zerelik.

wiązanki kwiatów spoczęły •;Iia 
--*1 radzieckich żołnierzy wy­
klęto okolicznościową 
dęci .pierwszych mieszkańców 
ibina. w godzinach popolud- 

się uroczysta sesja MRN 
na którą przybyli ni. in. prof< 
uwski, I sekretarz KW PZPR * 
Wilk i I sekretarz KW w Wal* 
Nowak.

;ów Zi 
okazji
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WYŻSZA OFICERSKA SZKOLĄ
SAMOCHODOWA

IM. GEN. ALEKSANDRA 
WASZKIEWICZA W PILE

Andrzej Tomaszewski, przewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego Stowarzy­
szenia „Pax” w Legnicy:
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Tadeusz Żelazowski, I sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego PZPR w Hucie 
Miedzi „Głogów”:

(AS) 

Wygodniej ale dla kogo?
Nie doić, że Legnica — stutysięczne 

prawie miasto — ma tylko dwa czynne 
kina, to jeszcze są ' kłopoty z nabyciem 
biletu kilka dni przed seansem. Po pro­
stu — nie ma przedsprzedaży. ■ Jak żalą 
się nasi czytelnicy marznący w bezsen­
sownych kolejkach — bilet do kina moż­
na nabyć jedynie w dniu seansu. Spraw­
dziliśmy w kinie „Ognisko". Czytelnicy

Absolwenci WOSS otrzymują dyplom 
ukończenia wyższych studiów zawodo­
wych i tytuł dowódcy inżyniera w spe­
cjalności eksploatacja i remont pojaz­
dów samochodowych. Ponadto otrzymu­
ją oni prawo jazdy kategorii „C" — za­
wodowe na samochody oraz pozwolenie 
na prowadzenie transporterów opance­
rzonych.

— Założenia do projektu ustawy „Or­
dynacja wyborcza do Sejmu PRL” są w 
naszej organizacji partyjnej wnikliwie 
analizowane i dyskutowane. Zobowiązu­
je nas do tego deklaracja wyborcza 
PRON. Moim zdaniem — proponowane 
rozwiązania ordynacji dają nam pełną 
gwarancję demokratycznego uczestni­
ctwa w głosowaniu i poczucie praw oby­
watelskich. Uwagę zwraca założona po­
wszechność zgłaszania kandydatów na 
posłów i zapewnienie możliwości ich 
poznania i sprawdzenia. Niektóre punkty 
wymagają jeszcze głębszego zastanowie­
nia i dobrze, że ujęto je wariantowo. O 
powodzeniu kampanii zadecyduje we­
dług mnie aktywność działaczy PRON, 
którzy przy udziale konwentów wybor­
czych i organizacji wysuwających kan­
dydatów na posłów, organizować będą 
z nimi spotkania. Powinno się ich odbyć 
jak najwięcej, aby przyszli posłowie 
mogli dogłębnie zaznajomić się z ocze­
kiwaniami społeczeństwa i skonfronto­
wać między sobą swoje predyspozycje 
i możliwości.

miesiącu punkty konsultacyjne 
dysponują już pokaźną porcją

Miłośnicy zwierząt
Jedyny sklep, spożywczy na 

Piekary w Legnicy cieszy się złą sławą. 
A to źle wydają resztę, a to nie doważą. 
Czytelnicy narzekali wielokrotnie na złą 
organizację pracy tej placówki powodują­
cą nadmierne kolejki oraz rażące braki w

■ zaopatrzeniu. To wszystko jest .jednak 
niczym wobec nowego „kwiatka” w po­
staci... dwu dorodnych kocurów wylegu­
jących się leniwie w worku z waflami, 
i to nie na zapleczu, ale nieomal w wi­
trynie sklepu. Wszyscy kochamy zwierzę­
ta, ale... Chyba, że pracownicy sklepu 
postanowili w ten sposób skutecznie 
zniechęcić klientów...

mają rację. Przy okazji — dowiedzieliś­
my się, że system przedsprzedaży funk­
cjonuje, ale tylko w odniesieniu do- za­
kładów pracy. Indywidualny kinoman 
musi w Legnicy swoje odstać. Tak 
zdecydowało kierownictwo kina, choć je­
szcze kilka lat temu była przedsprze­
daż. A o ile wiemy naczelny zarząd ki­
nematografii nie wydał zarządzenia zno­
szącego system przedsprzedaży. No i cze­
go się nie robi dla wygody klienta! A 
jednak permanentnie krytykowane PKP 
nie'poniechało (na szczęście) przedsprze­
daży.

Wiesław Zimoląg, działacz Stronni­
ctwa Demokratycznego w Legnicy:

— Ordynacja — to tylko zbiór przepi­
sów. Jak wykorzystamy je w demokra­
tycznej walce wyborczej — zależeć bę­
dzie od poczucia odpowiedzialności tak 
wyborców, jak i kandydatów na posłów. 
Pomocne będą doświadczenia z kampa­
nii do rad narodowych. Popieram pro­
pozycję poszerzenia składu naszego par­
lamentu. Niezmiernie istotnym elemen­
tem w dyskusji nad ordynacją wybor-

Absolwenci WOSS służbę zawodową 
pełnią w jednostkach wojskowych wszy­
stkich rodzajów wojsk i służb na sta­
nowiskach dowódców plutonów, kompa­
nii samochodowych, w jednostkach re­
montowych i szkolnych.

Absolwenci WOSS, którzy ukończyli 
studia z wyróżnieniem, mogą być kiero­
wani — po zaliczeniu kursu wyrównaw­
czego — na dwuletnie studia magister­
skie do Wojskowej Akademii Technicz­
nej.

— Konsultacje nad założeniami do 
projektu nowej ordynacji oraz rozwiąza­
nia w nich przedstawione stanowią efekt 
naszych wspólnych dążeń do demokra­
tyzacji życia w naszym kraju i umac­
niania socjalistycznego państwa. Dla na­
szego stowarzyszenia szczególnie ważny 
jest konkretny zapis dający nam możli­
wość wysuwania kandydatów na oby­
dwie listy wyborcze. Przeciwny jestem 
propozycji, aby wybory trwały aż dwa 
dni. Uważam, że nie wpłynie to zasad­
niczo na frekwencję, a zwiększy tylko 
koszty całej operacji. Twierdzę również 
że nie ma potrzeby powiększania składu 
Wysokiej Izby, nie to bowiem decyduje 
o poziomie jej pracy. I jeszcze jedna 
uwaga — jestem za utrzymaniem obo­
wiązującej dotąd granicy wieku bierne­
go prawa wyborczego.

Założenia do projektu „Ordynacja wy­
borcza do Sejmu PRL” ukazały się w 
niezbyt szczęśliwym terminie. W stycz­
niu ludzie zainteresowani byli głównie 
propozycjami podwyżek cen żywności 
i ten niezwykle ważny dokument pozo­
stawał początkowo na marginesie spo-" 
lecznej dyskusji. Rozkręca się ona jed­
nak z dnia na dzień, w czym spora za­
sługa środków przekazu, które często 
podejmują tę problematykę. Wiele re­
dakcji uruchomiło nawet telefony dyżur­
ne, aby na bieżąco prowadzić ze swoi­
mi czytelnikami dialog o ordynacji.

/ał będziemy wybierać?

Szczegółowe informacje o warun­
kach nauki w szkołach wojskowych 
można uzyskać telefonicznie, pod nume­
rami: 250-76, w. 15 w Legnicy i 334-71, 
w. 648 w Głogowie. ,

dów i wozów bojowych, techniczną eks­
ploatację pojazdów, remont pojazdów, 
taktykę, topografię wojskową, regulami­
ny i przepisy służbowe). Poza nauką w 
szkole podchorążowie odbywają prakty­
ki w zakładach produkcyjnych, remon­
towych i jednostkach wojskowych w ra­
mach ' studiów przemiennych.

Uczelnia przygotowuje oficerów służby 
czołgowo-samochodowej , których głów­
nym zadaniem w jednostkach wojsko­
wych jest kierowanie eksploatacją po­
jazdów samochodowych i wozów bojo­
wych.

O przyjęcie do niej mogą się ubiegać 
absolwenci wszystkich szkól średnich, 
których interesuje technika czołgowo-sa­
mochodowa.

Program studiów obejmuje przedmio­
ty społeczno-polityczne, ogólnokształcą­
ce, ogólnotechniczne i specjalistyczno- 
-techniczne.

Przedmiotami -profilującymi studia są: 
zabezpieczenie techniczne działań bo­
jowych, technologia remontu pojazdów ■ 
mechanicznych, eksploatacja pojazdów 
mechanicznych, wojskowy transport sa­
mochodowy.

Ponadto . program obejmuje szereg 
przedmiotów specjalistycznych i ogólno- 
wojskowych (m. in. konstrukcję silni­
ków spalinowych, konstrukcję samocho-

czą jest kwestia określenia granic okrę­
gów wyborczych. Chodzi o to, aby za­
pewnić pełną reprezentację społeczno? 
-zawodową i środowiskową w Sejmie. 
Trzeba też wziąć już teraz pod uwagę 
możliwe zmiany w podziale administra­
cyjnym kraju. Obniżenie granicy b: — 
nego prawa wyborczego uważam 
krok zbyt pochopny. Idzie wszak o 
aby w najwyższym organie władzy pań­
stwowej zasiadali ludzie w pełni świa­
domi swej roli i odpowiedzialności za 
losy narodu i socjalistycznego państwa.

Tyle pierwszych uwag formułowanych 
na gorąco przez ludzi reprezentujących 
różne organizacje polityczno-społeczne. 
Ich generalna ocena treści „założeń” i 
metody, jaką tworzy się projekt ustawy, 
jest podobna. Gdy dochodzi jednak do 
konkretnych, proponowanych punktów, 
rozwiązań i wariantów — widać rysu­
jącą się różnicę poglądów. A przecież 
zamieściliśmy wypowiedzi tylko trzech 
osób.

Aby rozszerzyć niejako krąg dysku­
tantów, poprosiłem przewodniczącą Ra­
dy Wojewódzkiej PRON w Legnicy pa­
nią Marię Hulajew o skomentowanie do­
tychczasowego przebiegu konsultacji na 
naszym terenie.

Najogólniejsza refleksja — stwierdzi­
ła — jest, niestety, niepokojąca. .Otóż 
wydaje mi się, że zbyt pobieżnie czyta­
my wszelkie dokumenty. Nie wszyscy 
skorzystali z możliwości przeczytania 
„założeń", a .po ich dokładnym przestu­
diowaniu wiele spraw staje się bardziej 
zrozumiałych. Przykład? Niektórzy z te­
lefonujących do nas wysuwają np. wnio­
ski, aby listy wyborcze układać w po­
rządku alfabetycznym. Zastrzeżenia bu­
dzi bowiem przepis mówiący o tym, że 
gdyby głosujący oddawali tzw. czyste 
karty, czyli bez skreśleń, przechodzi 
pierwszy na liście. A przecież mówili­
śmy już o tym przy wyborach do rad 
narodowych i podobnie traktują tę kwe­
stię założenia do projektu ustawy o or­
dynacji: wybory są tajne! Jak widać, 
nie zawsze rozumiemy istotę swojego 
prawa do dokonania autentycznego, taj­
nego wyboru, a mówiąc prościej — pra­
wa do skreśleń.

W telefonach pojawiają się również 
propozycje, aby tzw. grupy nieformalne, 
nie będące żadnymi organizacjami spo­
łecznymi, mogły desygnować swoich, cie­
szących się zaufaniem przedstawicieli na 
kandydatów na posłów. Mój pogląd na 
ten temat jest taki-, obywatel cieszący 
się zaufaniem społecznym, nie działa 
przecież w próżni, a w. określonym śro­
dowisku. Założenia nowej ordynacji wy­
mieniają'konkretnie, kto może zgłaszać 
kandydatów na posłów. Z rejestru u- 
prawnionych wynika, że każdy obywa­
tel, bez względu na to, czy jest partyj­
ny, czy bezpartyjny, wierzący czy nie­
wierzący — może, jeśli zdobędzie spo­
łeczne zaufanie, kandydować. Dlatego 
też uważam, że nie ma potrzeby umiesz­
czania grup nieformalnych w prawie 
wyborczym.

Są także bardzo interesujące uwagi. 
I tak na przykład, na marginesie dys­
kusji: obniżać czy nie obniżać granicę 
wieku biernego prawa wyborczego; ktoś 
stwierdził, że właściwie w naszym usta­
wodawstwie sprawa pełnoletniości nie 
jest zupełnie jasna. Obywatel, który u- 
kończył lat 17, odpowiada np. karnie 
tak, jak człowiek dorosły. Dziewczyna 
lat 18 ma prawo zawrzeć związek mał­
żeński, ale chłopak —■ nie, dopiero gdy 
skończy 21 lat. Do wojska zaś idzie już 
dziewiętnastolatek. Są zatem glosy, by 
sprecyzować, kto w naszym kraju jest 
pełnoletni, a kto nie i traktować tak sa­
mo młodych ludzi, w każdych warun­
kach, a nie — zależnie od okoliczności. 
Myślę, że jest to słuszna uwaga.

Po 
PRON 
uwag i wniosków złożonych przez oby­
wateli. To naturalne, trudno sobie bo­
wiem wyobrazić, abyśmy byli obojętni 
wobec tak doniosłej sprawy, jaką jest 
regulacja prawna wyborów do najwyż­
szego organu władzy w państwie. Stwo­
rzenie możliwości współdecydowania o 
jej kształcie traktować trzeba jako ko­
lejny, konkretny przejaw postępującej 
demokratyzacji życia.

Zaletą „założeń” jest to, że przedsta­
wione zostały w popularnej formie, zro­
zumiałym dla wszystkich, a nie tylko 
dla prawników, językiem. Co szósta ich 
teza opracowana jest wariantowo, lecz 
w konsultacjach nie chodzi jedynie 0 
wybór jednego z nich. Idzie także o po­
wszechną dyskusję nad całością doku­
mentu, jego istotą i wagą. Liczy się 
każda obywatelska opinia.

Zapoznajmy się z niektórymi z nich. 
Ich autorzy są członkami organizacji bę­
dących sygnatariuszami PRON.

Przydałby się okulista
— stwierdził czytelnik „Konkretów", 

kiedy podczas ważenia makulatury w 
punkcie skupu surowców wtórnych przy 
ul. Marchlewskiego dowiedział się, że 
zważone w domu papierzyska straciły 
po drodze około 1 kilograma na wadze. 
Bo choć na wadze wskazówka stała wy­
raźnie na 20 kg, pani odbierająca ma­
kulaturę zawyrokowała, że jest jej 19,5 
kg. A przy kasie czytelnik odebrał na­
leżność za... 19 kg. Przychylamy się do 
sugestii, by panie z legnickiego oddziału 
skupu i przerobu surowców wtórnych 
niezwłocznie udały się do okulisty—

Niektóre stwierdzenia przewodniczą­
cej EW PRON zmuszają do zastanowie­
nia. Cóż, chyba rzeczywiście nie nauczy­
liśmy się jeszcze korzystać w pełni z 
dobrodziejstw demokracji. Zdarza się, 
że zbyt pobieżnie lub wyrywkowo czy­
tamy ważne dokumenty nie wnikając 
w ich treść, zapominamy o swoich pra­
wach lub nie potrafimy, ich odpowied­
nio egzekwować, a później pozostaje 
nieuzasadniony żal bądź wskazywanie 
palcem winnych, że czegoś nie załat­
wili...

Wyciągnijmy z tego wnioski teraz, 
gdy znów można zabrać glos w ważnej 
dla nas wszystkich sprawie.
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dawało to 
w zarób-' Niezależnie od powyższego z kierowcą 

przeprowadzono rozmowę, pouczono go. 
iż w opisanej sytuacji powinien inaczej 
zareagować, wymagała tego postawa 
kierowcy jako człowieka. Za zaistniałą 
sytuacje przepraszamy.

Kierowca wykonujący 12 grudnia kurs ! 
relacji Złotoryja — Bolesławiec o godz. i 
13.50. potwierdził w swym oświadcze­
niu, że w Raciborowicach Dolnych wi­
dział na przystanku kobietę, a przy 
niej krew, jednakże kobieta nie wyra­
żała chęci jazdy w kierunku Bolesław­
ca- W chwili, gdy kierowca ruszył z ■ 
przystanku, pasażerka jadąca w auto­
busie, zwróciła się do kierowcy z proś­
bą, aby zabrał kobietę stojącą na przy­
stanku, lecz on nie zatezjonał się i po­
jechał dalej.

Sekretarz Fabiński powiada: „Orga­
nizacja partyjna jeśli chce służyć lu­
dziom musi wiedzieć czego od niej o- 
czekują. I pracować zgodnie z tymi o- 
czekiwaniami. Reagować szybko i zde­
cydowanie w obliczu bałaganu, niespra­
wiedliwości, arogancji. Zwalczać aspo­
łeczne postawy, karierowiczostwo i nie­
formalne układy. Popierać ludzi praco­
witych, zdolnych i uczciwych. Tylko 
wtedy bowiem może dosłużyć się tego 
co najcenniejsze — moralnego autory­
tetu. Z którym każdy się liczy”.

WPK w Legnicy 
Zastępca dyrektora ds. 
nych 
mgr WACŁAW SAUTYCZ

Niemniej jednak, chcąc uniknąć po­
dobnych przypadków, zobowiązano kie­
rownictwo domu handlowego „Mega- 
sam” do uzupełnienia wyposażenia pla­
cówki o żelazko, które naszym zdaniem 
wyeliminuje podobne niedociągnięcia w i 
ofercie artykułów konfekcyjnych.

Pragniemy przeprosić za zaistniałą 
sytuację i zapewnić, że w przyszłości 
podobne sytuacje nie będą miały miej­
sca.

‘„Psu

„Klapki

„Nie można tego uważać za system 
*— powiada Fabiński — i ani przez 
chwilę tak tego nie traktowaliśmy. U- 
ważamy, że nasz wniosek jest wciąż 
aktualny. Ale trzeba powiedzieć, że 
ten uproszczony wydruk jest pierwszym 
krokiem ku właściwemu systemowi. 
Pierwsze lody zostały przełamane”.

Jan Kaczmarczyk, I sekretarz KZ 
PZPR w ..Rudnej” mówi tak: „Do 1983 
roku była to organizacja statyczna, nie 
Przejawiająca inicjatywy. Z frekwencją 
na zebraniach byi0 nie najlepiej, dy- 
>'-usja była sztampowa, a wnioski i po­
stulaty realizowano niemrawo, jakby 
b?z wiary w skuteczność partyjnego 
działania. Bywało, że wnioski zgłoszo­
ne na zebraniu leżały tygodniami nie 
mogąc się doczekać wysłania do właści­
wych adresatów. Obecnie jest to zupeł­
nie inna organizacja”.

Wszyscy mówią, że jest zupełnie ta­
na w uchwale zapisano: „prowadzić
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W odpowiedzi na notatkę dotyczącą 
niewłaściwie kursujących autobusów li­
nii „40” i „45” na trasie Legnica — 
Lubiń dnia 29 grudnia 1984 r., dyrek­
cja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Legnicy informu­
je, że zgodnie z obowiązującym rozkła­
dem jazdy w dni wolne od pracy (a ta­
kim był dzień 29 XII) z Legnicy do Lu­
bina w godz. 13.00—14.00 powinny od­
jechać dwa autobusy linii .,45”. Zgod­
nie z dokumentacją ruchową (kafta 
drogowa , raport punktualności 
obydwa te kursy zostały wykonane 
przez autobusy IKARUS nr boczny 1024 
i BERLIET nr boczny 689- Kurs P0' 
przędzający i następny tego czasu, tj. 
12.45 i 15.10 również zostały wykonane. 
Zachodzi podejrzenie, że pasażer zasu­
gerowany rozikładem jazdy obowiązuj' 
cym w dni robocze przeoczył jeden 
tych autobusów.

■ Ze względu na brak bliższych infor­
macji oraz potwierdzenia, iż kobieta 
stojąca na przystanku chciała jechać 
tynk właśnie autobusem, nie możemy 
zająć odpowiedniego stanowiska w 
sprawie.

gardła"
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Na początku ludzie nic dowierzali, 
mieli wątpliwości: może to tylko spek­
takularny gest, może nas wyproszą? Czy 
aby będzie się tam mówić o rzeczach 
ważnych i interesujących, szczerze, wy­
czerpująco, czy nie będzie tematów ta­
bu? Czy zaprezentowanie własnych o- 
pinii, wniosków w ogóle coś da? Tc 
rozterki były zrozumiałe. Zaufanie bar­
dzo łatwo jest stracić, ale odzyskać 
znacznie trudniej. A to zaufanie było 
jeszcze wówczas mocno nadszarpnięte. 
W ludziach tlił się jeszcze żal, rozgory­
czenie, niedowiarstwo. Swe niezadowo­
lenie kierowali zazwyczaj pod jeden 
adres. Ot pociekła z pryszniców zim­
na woda i już był komentarz: „Właś­
nie tak rządzi komuna”. Jeszcze w ro­
ku 1983 takie postawy wcale nie na­
leżały do rzadkości. A tu nagle zaczę­
to zapraszać na otwarte zebrania par­
tyjne. I pojawiły się wątpliwości — 
spektakularny gest czy szczere inten­
cje?

Poproszono na zebranie OOP jedne­
go z nadsztygarów, aby wytłumaczył 
się ze złej organizacji roboty na pod­
ległym mu odcinku. Zarzut taki nie 
został podniesiony ani przez egzekuty­
wę POP, ani przez któregoś z sekreta­
rzy czy choćby szeregowego aktywistę. 
Podnieśli go bezpartyjni robotnicy, a 
ściślej przekazali sygnał swym partyj­
nym kolegom. Finał miał miejsce na 
partyjnym zebraniu.

stałą pracę nad rozszerzeniem szeregów 
partyjnych i umacnianiem oddziaływania 
członków partii na bezpartyjnych w 
środowisku pracy”. A więc zaczęli or­
ganizować otwarte zebrania partyjne. 
Mógł ńa nie przyjść każdy. Inspiracji 
tematycznej szukali wśród ludzi. Pyta­
li: co was interesuje, co was boli? I 
ludzie mówili, a potem przychodzili i 
też mówili, prosto w oczy swoim wiel­
kim i małym szefom. Wprowadzono też 
zasadę, że na każdym zebraniu partyj­
nym musi być obecny szef pionu, kie­
rownik oddziału — ludzie kompetentni 
w określonych dziedzinach lub też lu­
dzie, pod których adresem ma być kie­
rowana krytyka. .Żaden wniosek, żadna 
opinia nie pozostaje bez echa. To się 
spodobało, zaczęło — jak się wyraził 
Fabiński — „uwiarygodniać organiza­
cję”. Niektórzy z tych, co odeszli z 
partii zaczęli pytać czy mogą powró­
cić. To symptomatyczne — oni prze­
cież zawiedli się kiedyś najbardziej i 
właśnie ich najtrudniej przekonać. A 
jednak pytają: Czy możemy wrócić?

W uchwale wytyczyli sobie też i ta­
ki cel: „systematycznie oceniać wyko­
nywanie zadań produkcyjnych, organi­
zację pracy, gospodarność, warunki 
bhp”. Przyjęli więc rolę trudną, bo we 
wszystkich czterech dziedzinach, w ra­
mach posierpniowych generalnych po­
rządków zrobiono wiele, ale przecież nie 
wszystko W organizacji pracy, gospo­
darności, w środowisku pracy piętrzy 
się mnóstwo ważnych zadań. Spoczy­
wają na robotnikach i administracji go­
spodarczej. Ale skoro partia wyznaczy­
ła program głębokich reform to musi 
jego realizację analizować i oceniać — 
w każdej skali?

Nie wtrąca się do zarządzania, nie 
ingeruje w działalność merytoryczną 
nadzoru — nie ma zresztą do tego pra­
wa — ale kontroluje i ocenia, formu­
łuje wnioski i pilnuje ich realizacji.

Zresztą OOP „Urządzenia Główne 
RG”, organizacja skądinąd niewielka, 
działająca w oddziale nie związanym 
bezpośrednio z wydobyciem, z produk­
cją, śmiało wypowiada swe poglądy na 
tematy istotne dla całego zakładu. A 
formułuje je jasno i kategorycznie. O- 
to przykład: „Stosowany w ZG »Rud-

Od dyscypliny 
do autorytetu

O inny partyjny postulat toczy 
prawdziwa batalia. Sformułowano 
tak: „Rozważyć możljwość dopłat 
wczasów i-.., K _
czego batalia? No bo jest tak: nie każ­
dy chce korzystać z zorganizowanych 
form wypoczynku, w luksusowych do­
mach wczasowych. Ktoś na przykład 
ma na wsi rodzinę i woli tam wypo­
czywać, a przy okazji pomóc przy żni­
wach. Czy wobec tego ma być pozba­
wiony możliwości refinansowania części 
kosztów z funduszu socjalnego, co mu 
się prawnie należy? Otóż nie może. Ale 
tylko teoretycznie, bo w praktyce jest 
odwrotnie. Ale służba socjalna powia­
da: Ludzie, wyście chyba na głowę u- 
padli! Kto wam pod tę gruszę pojedzie? 
Na to OOP: To są postulaty zgłaszane 
przez pracowników, więc nie pytajcie 
tylko załatwiajcie! Rezultatu na razie 
nie ma, ale już wiadomo, że służba 
socjalna . „mięknie”, więc pewnie wyj­
dzie na to, że jeszcze tego lata ten i 
ów pod tę gruszę pojedzie.

W odpowiedzi na krytyczną notatkę i 
uprzejmie wyjaśniamy, że spodenki 
sportowe zakupione w „Megasamie” by­
ły wymięte z uwagi na złe ich pako­
wanie. Na fakt ten zwrócono uwagę 
producentowi.

na** system płac jest mało motywacyj­
ny i nieczytelny. Należy go zmienić”. 
Wniosek ten skierowano do dyrekcji w 
kwietniu 1984 roku. Oczywiście syste­
mu płac nie zmieniono, a i trudno by­
łoby się tego spodziewać biorąc pod 
uwagę złożoność zagadnienia. Ale nie 
można powiedzieć, by wniosek organi­
zacji partyjnej został przez administra­
cję zignorowany. Pod koniec roku, w 
kilku różnych oddziałach (różnych pod 
względem specjalizacji) wprowadzono 
uproszczone wydruki komputerowe. 
Liczba składników płacy była na nich 
skromniejsza niż poprzednio, 
lepszą możliwość orientacji 
kach.

Dzisiaj takie zaproszenia już nie dzi­
wią, nie wywołują podejrzeń. I korzysta 
się z nich chętnie. Każdy może przyjść, 
posłuchać co mówią inni, wygłosić włas­
ne poglądy, zażądać wyjaśnień. Właś­
nie zażądać — od funkcjonariusza par­
tyjnego. od niższego czy wyższego ran­
gą przełożonego. Z dyrektorem włącz­
nie. Dzisiaj jest tak, że na otwartych 
zebraniach przyjmuje się wnioski zgła­
szane przez bezpartyjnych. A w ogóle 
różnica pomiędzy partyjnym a bezpar­
tyjnym polega tylko na tym, że ten 
drugi nie może brać udziału w głoso­
waniu nad uchwałą. To wszystko. I 
to się podoba. Bo świadczy o tym, że 
robotnik z legitymacją czy bez ma tak 
samo dużo do powiedzenia, i tak samo 
trzeba liczyć się z jego głosem. A że 
glos ten jest wysłuchiwany więc i za­
ufanie rośnie.

Jerzy Fabiński powie: „Musieliśmy 
włożyć mnóstwo pracy, aby uwiarygod­
nić organizację. A było to trudne za­
danie”.

Jerzy Fabiński jest elektrykiem utrzy­
mania ruchu urządzeń szybowych. W 
ZG „Rudna” pracuje od 12 lat, w 
KGHM od 19. Kierowanie Oddziałową 
Organizacją Partyjną „Urządzenia Głów­
ne RG” powierzono mu 8 listopada 1983 
roku, na zebraniu sprawozdawczo-wy­
borczym. Wiedział, że podejmuje się 
trudnego zadania.

OOP przeżyła podobne wstrząsy we­
wnętrzne jak inne komórki partyjne 
w zakładzie. Ale wyszła z nich bardziej 
osłabiona kadrowo. Dzisiaj liczy 19 osób. 
14 robotników i 5 funkcjonariuszy wyż­
szego dozoru. Nie ma ani jednego do­
zorcy, sztygara zmianowego, sztygara 
oddziałowego — wszyscy w posierpnio­
wej zawierusze złożyli legitymacje. Ale 
spadek liczebności nie osłabił zapału.

W uchwale przyjętej 8 listopada 1983 
roku na zebraniu sprawozdawczo-wy­
borczym postanowiono „w dalszym cią­
gu podnosić dyscyplinę partyjnę wszy­
stkich członków i kandydatów i kon­
sekwentnie wykonywać zadania partyj­
ne”.

Postanowiliśmy skupić się na dyscy­
plinie — mówi Fabiński — jako ele­
mencie o kardynalnym znaczeniu dla 
funkcjonowania organizacji jako całości 
i decydującym o opinii w środowisku. 
Już na zebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym postawiliśmy sprawę jasno, że z 
całą bezwzględnością i konsekwentnie bę­
dziemy zwalczać postawy członków par­
tii sprzeczne ze statutem i ogólnymi 
normami moralnymi i etycznymi. Na­
wet jeśli miałoby się to odbyć kosztem 
wydalania z partii. I zasada ta jest 
przestrzegana. Już się zdarzyło, że sięg­
nęliśmy po bardzo surowe kary par­
tyjne. Teraz też zajmujemy się sprawą 
człowieka, który sprzeniewierzył się ety­
ce członka partii. To wszystko sprawi­
ło, że ludzre zrozumieli i zobaczyli iż 
w partii nie ma miejsca dla cwania­
ków, statystów i karierowiczów. A jest 
to kamień milowy na drodze do uzy­
skania wiarygodności i moralnego auto­
rytetu.

I rzeczywiście. OOP „Urządzenia 
Główne RG” choć jest organizacją ka­
drowo nieliczną należy do komórek 
działających zdecydowanie i energicznie, 
których głos brzmi donośnie. Jest też 
przykładem konsekwencji w dążeniu do 
wytkniętych celów

Jan Kaczmarczyk,
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CENY SĄ SPRAWĄ RZĄDU...
powiedział — ale sposób ich pod­

ania musi być przedmiotem zani­
towania związkowców. OPZZ okre- 
we stanowisko 23 lutego. Teraz mo- 
/y razić tylko własny pogląd. Wczo- 
zapylal mnie ambasador Wielkiej 
anii, dlaczego w Polsce związki za- 
>we zajmują się cenami. U nich jest 
ie do pomyślenia. Odpowiedziałem, 

że w Polsce to problem nie tylko eko­
nomiczny, ale przede wszystkim spo­
łeczny. Podwyżki cen winny być wła­
śnie pochodną przemian ekonomicznych 
i tak jak one następować stopniowo, 
nie zaś lawinowo.

Generalnie — kontynuował Miodowicz 
— związkowcy są przeciwko przedsta­
wionym społeczeństwu propozycjom pod­
wyżek, a jeśli rząd będzie innego zda­
nia — zażądamy odpowiednich rekom­
pensat oraz podwyżek płac. W obecnych 
warunkach - społeczno-gospodarczych in­
flacja jest, niestety, nieunikniona. Od­
noszę wrażenie, że Urząd Cen przestał 
panować nad sytuacją pieniężno-rynko- 
wą. Istnieje obawa o poziom życia spo­
łeczeństwa, gdyż nie może dojść do 
wzrostu kosztów utrzymania przewyż­
szającego założenia Centralnego Planu 
Rocznego. Pamiętać też musimy, że w 
kraju wieleset tysięcy łudzi żyje na 
krawędzi ubóstwa. Jestem przekonany, 
że w obliczu tej trudnej sytuacji rząd 
i związki zawodowe dojdą do porozu­
mienia! Do 28 lutego na związkowo-rzą- 
dowej szachownicy cen obowiązuje pat.

Ceny interesują wszystkich, ale trze­
ba się spieszyć. Padają pytania z sali

— Panie przewodniczący, dlaczego 
zgasło zielone światło dla budownictwa 
jednorodzinnego? Dlaczego nawołujemy 
ciągle, do wzrostu wydajności pracy to­
lerując przy tym machlojki, korupcję i 
niegospodarność? Kto zapanuje nad ra­
bunkowym wzrostem czynszów w spół­
dzielczości mieszkaniowej? Kiedy zno­
welizuje się ustawę o związkach zawo- 
dowych ?

Trzeba wykorzystywać możliwości 
rzone przez reformę gosoocc rczą, pop. a- 
wiać organizację pracy, ztneiiejszrć kosz.y 
wytwarzania, wprowauz„c p„ .tęp 
niczny, uporządkować rynek proc.,, 
to jedyna skuteczna metoda podnieśli* .a 
poziomu życia. OPZZ będzie czuwał, a >y 
rząd uprawiał politykę sprzyjającą jaK 
najszybszemu osiągnięciu tego celu.

O CENACH

stali
Pytań i problemów wiele, a 

mało, bo program wizyty napięty, 
wodniczącemu wypada zjechać na 
aby spotkać się z górnikami przy pra­
cy, porozmawiać choćby krótko o robo­
cie pod ziemią. Potem spotkanie na po­
wierzchni ze związkowcami i aktywem 
zakładowym. W Głogowie czekają już 
hutnicy, a po obiedzic do Lubina zjeż­
dżają się przedstawiciele wszystkich za­
kładów kombinatu i władz wojewódz­
kich. Nic dziwnego, że później jeden z 
górników powie wprost Miodowiczowi: 
— Nic na takie spotkanie liczyliśmy. 
To była kolejna pańska wycieczka po 
zakładzie pracy...

Nic wszyscy byli jednak takiego zda­
nia, bowiem przewodniczący OPZZ usto­
sunkował się wyczerpująco do bardzo 
wielu kwestii. Za najważniejszą uznał 
podwyżki cen.

6 bni. na zaproszenie organizacji związ­
kowych ZG „Rudna ’ i HM „Głogów”, 
przebywali . w zagłębiu miedziowym 
przedstawiciele kierownictwa Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związków Zawodo­
wych, z przewodniczącym Alfredem 
Miodowiczem. W godzinach popołudnio­
wych w siedzibie zarządu Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi delegacja 
OPZZ spotkała się z miejscowym akty­
wem związkowym.

W spotkaniu wzięli także udzi.al kie­
rownicy życia politycznego i administra­
cyjno-gospodarczego województwa legni­
ckiego — 1 sekretarz KW PZPR Jerzy 
Wilk i sekretarz KW Jerzy Radzio, prze­
wodniczący* WRN Eugeniusz Barczyński, 
wojewoda legnicki Ryszard Jelonek, dy­
rektor generalny KGHM Mirosław Paw­
lak.

Podczas kilkugodzinnej debaty wymie­
niono poglądy na tematy pozostające w 
ścisłym zainteresowaniu poszczególnych 
związków zawodowych i ich ogólnopol­
skiego porozumienia. Dyskutowano nie 
tylko o problemach, na jakie napotyka- 

- ją związki zawodowe realizując swą 
podstawową powinność — obronę inte­
resów ludzi pracy. Rozmawiano też 
o zagadnieniach wewnątrzzwiązkowych, 
o rozwoju ruchu zawodowego, jego roli 
w zakładzie pracy i w państwie, o za­
daniach OPZZ.

Nie jest rzeczą wykonalną streścić na 
kilku kartkach maszynopisu przebieg tej 
interesującej debaty, wielowątkowej, 
pełnej szczegółów specyficznych dla po­
szczególnych grup zawodowych. Są one 
zresztą — szczegóły — dobrze znane w 
zakładach pracy zagłębia miedziowego, 
wsźak pochodzą z inspiracji załóg i są 
przedmiotem zainteresowania związków 
zawodowych. Proponuję je pominąć. 
Chciałbym skupić uwagę Czytelników na 
innym interesującym temacie, na Ogól- 

' nopblskim Porozumieniu Związków Za­
wodowych. OPZZ od wielu tygodni jest 
przedmiotem wielu kontrowersyjnych 
dyskusji i opinii. Ich rozrzut jest ogrom-

Zgodnic ze swą wcześniejszą zapowie­
dzią, przewodniczący Ogólnopolskiego 
Porozumienia Związków Zawodowych 
Alfred Miodowicz kontynuuje serię ro­
boczych spotkań z załogami zakładów 
pracy. 6 bm. przebywa! on wśród gór­
ników i hutników Legnicko-GIogowskic- 
go Okręgu Miedziowego.

— Powinienem był tu przyjechać za­
raz ps> wizycie u stoczniowców - 
wiedział, spotykając się z pracownika­
mi kopalni miedzi „Rudna” — bo macie 
wspaniale sukcesy w robocie, choć mó­
wienie o sukcesach nie jest dziś popu­
larne.

Również górnicy nie mieli 
się chwalić, zapraszając do siebie szefa 
OPZZ. Chcieli rozmawiać o najbardziej 
palących robotniczych sprawach. Zwła­
szcza związkowcy wiązali z tym spot­
kaniem spore nadzieje. Rozmawialiśmy 
z kierownictwem zakładowej organizacji 
na kilka dni przed przyjazdem Miodo­
wicza.' Jan Jakubowski, przewodniczą­
cy NSZZ pracowników „Rudnej" już 
wówczas zastanawiał się, czy starczy na 
wszystko czasu. A problemów jest spo­
ro. ot- chociażby brak należytego infor­
mowania organizacji zakładowych o 
aktualnych poczynaniach kierownictwa 
porozumienia. Dla nikogo nie jest ta­
jemnicą. że już w „Szombierkach” nie 
było jednomyślności i zarysował się po­
dział w nowym ruchu. „Rudną”,' po 
zgłoszeniu akcesu do Federacja Górni­
czych Związków Zawodowych, zwanej 
w związkowym żargonie „federacją Pi­
wońskiego", przypisano do tzw. obozu 
Morica. który jak wiadomo przegra! wy- 

wszedł w skład ścisłego kie-

Jak na szefa związkowców przystało, 
Miodowicz, pykając z fajki, skrzętnie 
notuje. Organizatorzy jego pobytu w 
LGÓM ukradkiem spoglądają na zegar­
ki. W Głogowie wyglądają już gości. 
Telewizja rozstawia sprzęt. A więc

krótko panie przewodniczący...
— Światło nie może zgasnąć. Musi­

my negocjować sprawę kredytów dla 
budownictwa jednorodzinnego. Zgadzam 
się z poglądem co do konieczności na­
silenia związkowej .walki przeciwko 
wynaturzeniom naszego życia gospodar­
czego i społecznego. Na nasz wniosek 
Rada Państwa zadecydowała, że sprawą 
podwyżek czynszów w spółdzielczości 
mieszkaniowej zajmiie się Najwyższa 
Izba Kontroli. Wspomnimy generałowi 
Hupałowskiemu, żeby jego ludzie zaj­
rzeli także do spółdzielni „Zagłębie Mie­
dziowe” w Lubinie. OPZZ już pracuje 
nad nowelizacją ustawy o związkach 
zawodowych. Chcemy, aby projekt tra­
fił do Sejmu jeszcze w tej kadencji.

Ustosunkowując się do zarzutu słabego 
przepływu informacji wewnętrzzwiązkosyycll 
Alfred Miodowicz stwierdził, że podstawowa 
trudność tkwi w rozczłonkowaniu federacyj­
nym ruchu. Sq wprawdzie ogniwa wojewódz­
kie, które mogłyby się tym zająć ale nie 

wszyscy je akceptują. W marcu ogólnopol­
skie porozumienie przejmować będzie mają­
tek po byłych związkach, z wyjątkieTl „So­
lidarności”. Finanse tej ostatniej wymagają 
jeszcze ustaleń i rozliczeń. Przewodniczący 
OPZZ zaproponował związkowcom z „Rud­
nej", aby wydelegowali swojego przedstawi­
ciela do kierownictwa ruchu.

NIE KORZYSTAMY 
Z ŻADNYCH WZORCÓW..

— powiedział na zakończenie Miodo- 
wiicz., — Nasz ruch budujemy od pod­
staw. Żadna z metod działania poprzed­
nich związków nie będzie powielana, 
nie chcemy bowiem dopuścić do pow­
tórzenia błędów byłych central związko­
wych. Dla nas naj ważniejszą zasadą 
jest utrzymywanie ścisłej więzi z pod­
stawowymi komórkami ruchu, jakimi 
są zakładowe organizacje związkowe. 
Temu między innymi służą moje wizy­
ty. W Warszawie bywam tylko dwa dni 
w tygodniu, resztę spędzam w terenie. 
Każde robotnicze pytanie, to dla nas 
wskazówka, czym mamy się zajmować. 
Dlatego też po wysłuchaniu krytycznych 
uwag co do przebiegu dzisiejszego spot­
kania — tli Miodowicz znów spojrzał 
na zegarek — mogę was zapewnić, że 
wrócę tu 24 marca i cały dzień poświę­
cę na rozmowy z wami.

Jeszcze tylko okolicznościowe upomin­
ki i *w drogę. Rzeczywiście, ni było 
mowy o sukcesach...

Konkrety ® 5

po uzyskaniu osobowości prawnej. Środ­
ki po „Solidarności” zostaną postawio­
ne do dyspozycji OPZZ w późniejszym 
terminie, zależnym od ich dokładnego 
rozliczenia.

O PROGRAMIE
OPZZ uważa za swój podstawowy obowią­

zek czuwanie nad konsekwentną realizacją 
porozumień podpisanych w Gdańsku, Szczeci­
nie i Jastrząb®.!. Programy te są przedmio­
tem pilnych studiów działaczy porozumienia 
i przedmiotem konsultacji podczas licznych 
spotkań z załogami. Po wypracowaniu pre­
cyzyjnego stanowiska w sprawie treści tych 
dokumentów (niektóre postulaty, po upływie 
czterech lal od ich sformułowania, wyma­
gają weryfikacji) OPZZ podejmie rozmowy 
z rządem. Każda sugestia, każda opinia na 
lemat Porozumień Sierpniowych będzie dla 
OPZZ niezwykle cenna. Będzie od tego zale­
żeć kształt programu.

O KOSZYKU SOCJALNYM
Rząd ma własny pogląd na zawartość 

„koszyka socjalnego” i wysokość mini­
malnej płacy. Jest to pogląd przyjmo­
wany przez społeczeństwo nie tylko 
kontrowersyjnie, ale sceptycznie. OPZZ 
nie może podjąć merytorycznej dyskusji 
w tej sprawie ponieważ nie ma specja­
listów, którzy wypracowaliby autoryta­
tywną opinię popartą naukowymi dowo­
dami, którą można by przeciwstawić 
rządowej. OPZZ zdając sobie sprawę, iż 
„koszyk socjalny” będzie przedmiotem 
stałych negocjacji z rządem postanowił 
powołać Ośrodek Naukowo-Badawczy 
Związków Zawodowych, zatrudniający 
25—30 osób, który pracowałby nad przy­
gotowaniem ekspertyz w tej i w innych 
sprawach.

O PRZYWILEJACH
Popularyzuje się pogląd, że 

jest krajem o zbyt rozległych 
jach socjalnych, że są one zbyt duże 
l jest ich za dużo, a każda grupa zawo­
dowa domaga się nowych. Że na zagwa­
rantowanie tych przywilejów loży się □- 
gromne sumy. OPZZ jestozdania, że są 
to opinie przesadzone. Na przykład 
w NRD czy Czechosłowacji wydaje się 
na te cele znacznie więcej. Dlatego 
OPZZ ostrzegło Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, aby nie „wyciągano 

po to, by zabierać lub ograniczać 
yte przez poszczególne grupy zawo- 
e przywileje socjalne”.

O POZIOMIE ŻYCIA
ostatnich kryzysowych lat 
obniżył się o około 30 pro- 

Nie można sobie już pozwolić na 
* spadek Według optymistów oko- 
I, a według pesymistów około mi- 
obywateli żyje na skraju ubóstwa.
wykorzystując swe statutowe u- 

ńenia będzie czynić wszystko, aby 
iać tę sytuację na lepsze. Ale naj- 
j zależy od załóg zakładów pracy 
adowyeh organizacji związkowych.

Publiczne dyskusje nad podwyżkami 
cen, społeczne konsultacje trwające ty­
godniami i miesiącami są na dłuższą 
metę nie do pogodzenia z reformą gos­
podarczą. O cenach nie decyduje rząd 
tylko aparat wytwórczy — przemysł, 
rolnictwo. Batalia o ceny musi się więc 
toczyć na dole. OPZZ też więc na dłuż­
szą metę nie może negocjować poziomu 
podwyżek cen. Natomiast uważa za swój 
obowiązek bronić poziomu spożycia 
walcząc o system rekompensat, zwłasz­
cza dla najskromniej zarabiających, 
o rewaloryzowanie rent i emerytur od­
powiadające poziomowi inflacji, tak aby 
uniknąć powstawania wciąż nowych 
„starych portfeli”, o zawartość „koszyka 
socjalnego".

O BUDOWNICTWIE
Budownictwo mieszkaniowe stanowiło jeden 

z fundamentalnych zapisów w Porozumie­
niach Sierpniowych. Domagano się przyspie­
szenia jego tempa. Tymczasem sytuacja 
wcale się nie poprawiła. Wciąż buduje się 
za mało i coraz drożej, powiększa się .nawis 
mieszkaniowy”. Poprawę w tej dziedzinie 
OPZZ uznało za jedno ze swych najważniej­
szych i najpilniejszych zadań. Porozumienie 
uważa, iż podstawowym obowiązkiem socjali­
stycznego państwa jest zagwarantowanie czło­
wiekowi wkraczającemu w dorosłe, samo­
dzielne życie pracy i mieszkania. Propono­
wanie mu wznoszenia domku jednorodzinnego 
lub strychu do zagospodarowania jest niepo­
rozumieniem. OPZZ ma inne spojrzenie na 
sprawę — trzeba rozwijać budownictwo jed­
norodzinne, ale większość mieszkań musi bu­
dować państwo. Nie tylko za pośrednictwem 
spółdzielni (które zresztą w wielu przypad­
kach nie przyjmują nowych członków).' lecz 
także za pośrednictwem zakładów pracy 
i przedsiębiorstw komunalnych. Trzeba też 
skorzystać z zagranicznych wzorów i budo­
wać budynki wielorodzinne z materiałów lek­
kich i tanich, z kolorowej cegły, ceramiki, 
z materiałów dostępnych na miejscu. Za gra­
nicą buduje się w ten sposób ładnie, tanio 
i szybko.

O PRZYSZŁOŚCI
OPZZ jest organizmem młodym. Iwo. 

rzy się bez gotowych wzorów, bez do­
świadczeń, wszystko co robi ma charak­
ter pionierski. Musi mieć oparcie w 
związkowej bazie, w organizacjach za­
kładowych, w federacjach. Tylko przy 
■wspólnym wysiłku i zaangażowaniu bę­
dzie w stanie zdobyć autorytet i dobrze 
spełniać swą rolę w interesie wszystkich 
ludzi pracy.

A związkowcy z 
chcą mieć swego przedstawiciela 
OPZZ. W trakcie tworzenia się nowych 
struktur sprawy kadrowe są nie mniej 
ważne od programowych.

To jedno zagadnienie z życia 
wnąlrzorganizacyjnego. Kolejnym, 
wciąż bulwersuje, jest 
ku po „ Solidarności” i iuujv— — 
kach. Ludzie mówią, że czas już skoń­
czyć z „ciepłymi posadkami” urzędni­
ków zarządzających • dobrami rozwiąza­
nych central.

Miody ruch 
jeszcze z wieloma podobnymi problema­
mi. Zanim okrzepnie, musi zająć jednak 
jednoznaczne stanowisko w kwestiach 
tak kardynalnych, jak podwyżki cen, 
rosnące koszty utrzymania, socjalna po­
moc państwa dla grup najniżej uposa­
żonych czy też abolicja w stosunku do 
robotników, którzy za nierespektowanie 
prawa stanu wojennego pozbawieni zo- 

niektórych uprawnień.
: 7“":—ź’.7 wiele,

ny od bardzo negatywnych do bardzo 
pożyty wnych. Dla jednych OPZZ jest 
nadzieją na integrację polskiego ruchu 
zawodowego, dla drugich zaś jest reak­
tywacją dawnej CRZZ. Czym jest OPZZ 

instytucją, instancją, wszechpotężną 
zwierzchnością? Jak działa? Czym się 
zajmuje? Jakie są jego poglądy na naj­
ważniejsze sprawy nurtujące świat pra­
cy? Jakie są jego taktyczne i strategicz­
ne plany w negocjacjach z rządem? Co 
z majątkiem po byłych związkach zawo­
dowych? Kto będzie łożył na utrzyma­
nie OPZZ? Uczestnicy spotkania usły­
szeli odpowiedzi na te i na wiele innych 
pytań dotyczących roli i funkcjonowa­
nia ogólnopolskiej organizacji związko­
wej. Mówiono:

O STRUKTURZE I ROLI OPZZ
U podstaw OPZZ pozostaje branża, w peł­

ni samodzielne organizacje zakładowe sku­
pione w federacjach. Porozumienie nie jest 
ani instancją, ani instytucją w rodzaju związ­
kowego superminlstcrstwa, jest najwyższą 
reprezentacją branżowych organizacji zawo­
dowych. Ranga poszczególnych sygnatariuszy 
jest identyczna, a przynależność do OPZZ 
dobrowolna. Aparat OPZZ jest nieliczny. 
Przyjęło założenie, aby merytoryczną działal­
ność porozumienia oprzeć głównie na zakła­
dowych aktywistach związkowych. Oni bo­
wiem przebywając na co dzień w zakładach 
pracy orientują się najlepiej w problemach 
i oczekiwaniach ludzi pracy i stanowią naj­
skuteczniejszy kanał transmisji informacji na 
linii zakład — OPZZ i odwrotnie.

Na razie ..OPZZ jest firmą, która utrzymu­
je się z niczego”, jej funkcjonowanie oparte 
jest na pracy działaczy społecznych opłaca­
nych przez poszczególne federacje. Według 
wstępnych propozycji aparat OPZZ ma liczyć 
14 pracowników merytorycznych i drugie tyle 
technicznych i ma być utrzymywany ze skła­
dek poszczególnych federacji. Decyzja w tej 
sn-awie (także w kwestii wysokości wynagro­
dzeń) zapadnie ną posiedzeniu Rady OPZZ 
23 bm.

O ZDEPONOWANYM MAJĄTKU
Majątek po byłych związkach zawo­

dowych (CRZZ i „Solidarności”) zostanie 
przejęty, kiedy porozumienie przyjmie 
statut, zostanie zarejestrowane i uzyska 
osobowość prawną. W pierwszej kolej­
ności przejmie się majątek po CRZZ 
(około 1 miliard w złotówkach i innych 
środkach płatniczych). Nastąpi to zaraz



ikultura

Grand Prix
dla
Aleksandra
Aksinowa

składki «

L

w

(czes)

Zainteresowanym plonem tegorocznego 
konkursu proponuje się spacer do lubiń­
skiej galerii BWA, gdzie eksponowane są 
nadesłane prace. W przygotowaniu znaj­
duje się katalog biennale.

Wszystkie prace nadesłane na bienna­
le przechodzą na własność organizato­
rów. Chcemy w Lubinie utworzyć gale­
rię im. Mikołaja Pruzi, w której będą 
stale eksponowane małe formy graficz­
ne i ekslibrisy. Dojrzewa i materializuje 
się myśl o utworzeniu przy galerii cen­
trum miedziorytu polskiego, które zaj­
mowałoby się twórczością miedzioryfcni- 
czą nieprofesjonalnych twórców.

wykorzystuje po dwa, trzy pomieszczę-

6 $ Konkrety

i

Kultura 
za 30 groszy
Wanda Dybalska

W kategorii technik metalowych na 
małą formę graficzną*-! nagrodę uzyskał 
Aleksander Aksinow ze Lwowa (ZSRR), 
drugą oraz obydwie trzecie otrzymała 
Danuta Pisarek z Piły, wyróżnienie — 
Yladimir Dolezel z Otrokovic (CSRS).

g v:
r''■

Jeszcze dla porządku podajemy wszy­
stkich laureatów tegorocznych nagród. _ 
W kategorii technik metalowych na eks­
libris — I nagrodę otrzymał Marian 
Klincewicz z Wrocławia, II Ryszard 
Balon ze Stargardu Szczecińskiego, III 
— Leszek Kowalczyk z Wrocławia. Wy­
różnienie uzyskał Ryszard Balon.

larstwa lotniczego, krótkofalarska) 
przebudowanych pomieszczeniach

— Moim zdaniem jest to najtrudniej­
szy konkurs na świecie — stwierdza An­
drzej Owczarek, komisarz biennale. — 
Głównie dlatego, że prace należało wy­
konać techniką metalową (miedzioryt, 
akwaforta, mezzozinta, akwatina i sucha 
igła). Drugi, warunek to temat: dzieje 
ziem piastowskich, kolejni książęta, cza­
sy Ludwika I i oczywiście patron bien­
nale Mikołaj Pruzio. W konkursie mogli 
brać udział tylko zawodowi artyści pla­
stycy, choć w Polsce utarło się, że eksli­
brisy robią wszyscy bez względu na to, 
czy są profesjonalistami czy też tylko 
niedzielnymi Matejkami. Regulamin 
konkursu rozesłaliśmy do wielu krajów. 
Wielu uczestników dowiedziało się o 
biennale od kolegów. Impreza zaczyna 
się sama sprzedawać, a to najlepszy do­
wód na to, że warto ją pielęgnować i 
rozbudowywać w sensie organizacyjnym.

W kategorii innych technik zwycięży­
ła Jana Krejcova z Ołomuńca (CSRS). 
II nagrodę otrzymał Czesław Kazimierz 
Woś z Ostrowa Wielkopolskiego, III — 
Mindaligas Petrulis z Mazeikai (ZSRR)- 
Wyróżnienia przyznano Janie Krejcovej 
(podwójne) i Czesławowi Kazimierzowi 
Wosiowi.

dziej, w spółdzielczych osiedlach mie­
szka się koszmarnie, więc czy są wa­
runki na jakiekolwiek alternatywy?

Dobiegła końca druga edycja Między­
narodowego Biennale Małej Formy Gra­
ficznej i Ekslibrisu im. Mikołaja Pruzi 
w Lubinie. Przypomnij my, że konkurs 
narodził się dwa lata temu, a jeg0 duszą 
i animatorem jest znany lubiński arty­
sta plastik Andrzej Owczarek. Ilość prac, 
ictóre w tym roku nadeszły na bienna­
le przeszła najśmielsze oczekiwania. Swe 
ekslibrisy nadesłało 31 autorów z dzie­
więciu krajów: Austrii, Czechosłowacji, 
Finlandii, Japonii, NRD, Polski, RFN i 
ZSRR. Jury pod przewodnictwem zna­
nego plastyka Władysława Garnika sta­
nęło przed niełatwym zadaniem. Trzeba 
było wybrać najlepsze spośród 83 nade­
słanych ekslibrisów. Stwierdzono jedna.- 
kowoż, że poziom artystyczny' jest wy­
soki, że wszystkie prace konkursowe na­
leży zaprezentować na wystawie.

KEJ

IB

Laureatem Grand Prix im. Mikołaja 
Pruzi został Aleksander Aksinow z® 
Lwowa.

szechniać kulturę fizyczną, prowadzić 
zajęcia korekcyjne. W sferze opiekuń­
czo-wychowawczej zaś spółdzielnie po­
winny organizować środowisko wycho­
wawcze w osiedlach, współpracować z 
wyspecjalizowanymi instytucjami w 
dziedzinie rozpoznawania potrzeb w tym 
zakresie, walczyć z patologiami społecz­
nymi, pomagać ludziom niepełnospraw­
nym, organizować poradnictwo prawne 
i wychowawcze, nawet w miarę możli­
wości uruchamiać miniżłobki, ogniska 
przedszkolne, domy dziennego pobytu...”

Czy klub „Labirynt” na przykład — 
mały, ciasny, w baraku i jedyny w 
trzech osiedlach: Polnym, Ustronie i J. 
Wyżykowskiego — jest w stanie zreali­
zować taki program i zaspokoić potrze­
by kilkunastu tysięcy mieszkańców? 
Odpowiedź wydaje się jedna i logiczna 
— że nie. „Kuleje” więc następny ele­
ment w trójczłonowej konstrukcji — 
recepcje na sprawną pracę osiedlowego 
klubu. Program przerasta bowiem lubiń­
ską rzeczywistość i nie przystaje ani do 
możliwości finansowych 
Mieszkaniowej 
ani do obiektów 
dysponuje.

Klubom pozostaje więc wybór z 
mnogości zadań, redukowanie programo­
wych haseł do koniecznego minimum, 
określonego przez warunki lokalowe, i 
materialne. Co jednak w takiej sytuacji 
zostaje ze „statutowego obowiązku”? 
Okulawiona działalność, która nie satys­
fakcjonuje ani mieszkańców osiedli, ani 
pracowników spółdzielczych placówek 
kulturalnych.

Kadra. Właściwie wciąż się tworzy, 
chociaż w ostatnich latach ustabilizował 
się — jak mówi pani Marczak — jej 
trzon złożony z wykwalifikowanych fa­
chowców. Przez węle lat jednak pla­
cówki spółdzielcze borykały się z kłopo-

nia. A zagospodarowuje się tutaj pra­
wie każdy centymetr, ponieważ na co 
dzień w placówkach jestx tłoczno. Sale 
klubowe i „kanciapki” muszą więc peł­
nić wiele funkcji — raz klubowej es­
trady, raz miejsca poważnych zebrań, 
kiedy indziej sal kinowych, dyskoteko­
wych, a nawet sal do ćwiczeń sporto­
wo-rekreacyjnych, sal prób zespołów 
amatorskich itd. Bywa, że w ciągu dnia 
kilka razy zmienia się dekorację, prze­
suwa meble, sprzęt. Do południa w 
sali klubowej „Naszej Chaty” króluje 
pingpongowy stół, po południu w tym 
samym miejscu odbywa się projekcja 
bajek, albo ciekawe spotkanie, 
albo konkurs, lub aerobik. Jest i tak, 
że z jednej strony przepierzenia grzmią 
decybele młodzieżowego studia nagrań, 
z drugiej zaś trwa konkursowa rywali­
zacja, w holu ćwiczy teatrzyk „Ara”, 
obok obraduje osiedlowy samorząd,- w 
piwnicy natomiast szarpie struny mło­
dzieżowa kapela. Wszystko dzieje się na 
trzystu, czterystu metrach kwadrato­
wych. Ktoś powie paranoja, ktoś inny 
pozazdrości, ponieważ tutaj nie trzeba 
„organizować” frekwencji, tak jak w |

wielu ekskluzywnych, ale za to pusta­
wych placówkach. Ale pierwszy wnio­
sek nie jest optymistyczny — baza 
osiedlowych pla A'”ek Spółdzielni Za­
głębia Miedziowego jest mniej, niż 
skromna, od dawna „kuleje”. Nie przy­
staje ani do potrzeb, ani do założeń 
programowych spółdzielczości mieszka­
niowej w dziedzinie kultury.

Program. Spółdzielcze kluby przypo­
minają małe kombinaty kultury. Ich 
propozycje są wielotematyczne i wielo­
kierunkowe, do wszystkich mieszkańców 
osiedli, a nie do określonego odbiorcy, 
a więc do dzieci, młodzieży, rodzin, se­
niorów, ludzi .niepełnosprawnych itd. 
Taki model pracy i założenia programo­
we dyktuje' placówkom wpisany w spół­
dzielczy statut obowiązek, mówiący iż:_ 
„Celem spółdzielni jest zaspokajanie 
potrzeb mieszkaniowych członków i ich 
rodzin, oraz potrzeb gospodarczych i 
kulturalnych (podkr. aut.) wynikających 
z zamieszkiwania w spółdzielczym o- 
siedlu lub budynku”. Resort, _ zgodnie z 
takim nakazem, konstruuje więc bardzo 
rozległe i ambitne zadania w dziedzinie 
kultury. Wystarczy prześledzić ostatnią 
„Uchwałę Rady Centralnego Związku 
Spółdz/ielni Budownictwa Mieszkaniowe­
go”, z października ubiegłego roku, by 
potwierdzić tę tezę. Precyzuje ona bo­
wiem między innymi, iż „Spółdzielnie 
mieszkaniowe powinny upowszechniać 1 
udostępniać wartości i dobra kultury, 
stymulować rozwój procesów twórczych, 
rozwój aktywności społecznej, oświato­
wej, kulturalnej i rekreacyjnej, kształ­
tować normy obyczajowe. Bardziej 
szczegółowo — powinny organizować 
imprezy prezentujące kulturę profesjo­
nalną, opiekować <się. ruchem amator­
skim, zaspokajać potrzeby mieszkańców 
w zakresie poradnictwa artystycznego 1 
technicznego, doskonalić umiejętności 
praktyczne i usługi kulturalne, upow­
szechniać wiedzę i czytelnictwo, stwa­
rzać mieszkańcom warunki do aktywne­
go wypoczynku i regeneracji sil, upow-

Spółdzielni
Zagłębia Miedziowego

i urządzeń, którymi

Lista życzeń kierowanych pod adre­
sem każdej mieszkaniowej spółdzielni 
od lat się nie zmienia. Lokatorzy prze­
de wszystkim oczekują mieszkań, czy­
stych klatek, sprawnych wind, zieleni, 
parkingów itd. Potrzeby kulturalne 
mieszkańcy z reguły plasują na sza­
rym końcu, albo nie precyzują ich 
wcale. Bywa nawet, że na spółdziel­
czych zebraniach odzywa się wołanie, 
by „szukać rezerw” w osiedlowej kul­
turze, skoro w spółdzielni brakuje pie­
niędzy, albo w ogóle zrezygnować „z 
bawienia się” w kulturę i zająć się bu­
dowaniem mieszkań. Niezbyt łatwo 
przekonać oponentów, że jest to spoj­
rzenie bardzo krótkowzroczne, a argu­
menty prymitywne. Strat w dziedzinie 
kultury nie sposób przecież nadrobić, a

Baza. Do lubińskiej, osiedlowej kul­
tury przylgnęły określenia: barakowa, 
strychowa, piwniczna. Nie bez racji, 
ponieważ do dzisiaj spółdzielcy nie do­
pracowali się w tym mieście placówki 
z prawdziwego zdarzenia. Klub „Labi­
rynt” pracuje w zaadaptowanym i przy­
jętym od budowlanych baraku, kluby 
>,Nasza Chata” i „Danusia” w segmen­
tach kompleksów handlowo-usługowych, 
pracownie zaś (np. fotograficzna, mode­
larstwa lotniczego, krótkofalarska) w 
przebudowanych pomieszczeniach na 
Poddaszach. Kluby są ciasne, więc za­
gracone. Pocięte na wiele małych po­
koików i „kanciapek”, więc niefunkcjo­
nalne. Właściwie każda z wymienionych 
placówek do działalności merytorycznej

PS. W roku ubiegłym Spółdzielnia 
Mieszkaniowa Zagłębia Miedziowego 
zdobyła tytuł najlepszej w wojewódz­
kim, spółdzielczym współzawodnictwie w 
dziedzinie działalności społeczno-wycho­
wawczej, a klub „Danusia* pierwsze 
miejsce, wspólnie a polkowickim klubem 
„Impresja*^

Fot Krzysztof Raczkowiak 

tami kadrowymi, zatrudniano więc w 
charakterze instruktorów ludzi różnej 
profesji — prawników, filologów, nau­
czycieli, absolwentów szkół technicznych 
i liceów ogólnokształcących. W każdym 
klubie pracuje średnio dwóch instrukto­
rów plus kierownik. Zostają n-aj wy trwal­
si, wielu jednak odchodzi, bo zniechęca 
ich nadmiar obowiązków, dwuzmianowy 
system pracy, niezbyt rewelacyjne place. 
W .osiedlowym klubie instruktor jest 
nie tylko pracownikiem merytorycznym. 
Gdy trzeba dźwiga meble, wiesza firan­
ki, robi klubowe zakupy, księguje „w 
kosztach”, chwyta za miotłę. Mimo to 
zawodzi najrzadziej.

W sumie więc działalność społeczno- 
-kulturalna w osiedlach opiera sdę na 
wątłej konstrukcji. Chociaż według mnie 
powinna stać na bardzo mocnym fun­
damencie, ponieważ nie tylko z autopsji, 
ale i z doświadczenia wiem, że spółdziel­
cze placówki mają tysiące sympatyków 
1 uczestników. Nie dlatego, że formułują 
rewelacyjne programy, ale przede 
wszystkim dlatego, że funkcjonują naj­
bliżej domu, ulicy, dziecięcego podwórka. 
Budowania osiedlowej kultury nie moż­
na jednak doprowadzić do karykatural­
nej wizji barakowo-strychowej, ponie­
waż w prowizorycznych warunkach nie 
będzie ona ani ‘właściwie się rozwijać, 
ani spełniać pokładanych w niej nadziei. 
Ale „wyznawcami* takiej zasady muszą 
stać się wszyscy, odpowiedzialni za 
kształt kultury — j gospodarze miasta, i 
Zarząd Spółdzielni, i instruktorzy, a 
przede wszystkim spółdzielcy, którzy 
dzisiaj kupują ofertę za trzydzieści gro­
szy.

Trzydzieści groszy za jeden metr 
kwadratowy powierzchni mieszkania — 
to stawka, jaką członkowie Spółdzielni I 
Mieszkaniowej „Zagłębia Miedziowego” i 
w Lubinie przekazują co miesiąc na i 
działalność społeczno-kulturalną w i 
osiedlach. Suma ta wkalkulowana jest i 
w mieszkaniowy czynsz. Nie jedyne to i 
źródło finansowania osiedlowej kultu- = 
ry, ale stałe. Dochodzą jeszcze odpisy 1 
z książeczek mieszkaniowych, jednora- ; 
zowe wpłaty mieszkańców w momencie ’• 
otrzymania przydziału mieszkania, śród- i 
ki z funduszy państwowych, wpływy z ; 
działalności gospodarczej, prowadzonej • 
w famach działalności społecznó-kultu- ; 
ralnej, dobrowolne datki zakładów pra­
cy, organizacji społecznych, składki 
mieszkańców itd. W sumie jednak pie­
niędzy w osiedlowej kulturze nigdy nie 
jest za dużo, więc zasada oszczędnego 
gospodarowania musi tu obowiązywać 
na co dzień. ;

Na co stać dzisiaj Spółdzielnię Miesz- |_ 
kantową Zagłębia Miedziowego’ w 
dziedzinie kultury? Na utrzymanie i 
prowadzenie trzech osiedlowych klubów 
i kilku pracowni specjalistycznych, na 
współpracę z organizacjami i instytucja­
mi oświatowymi, opiekuńczymi, spo­
łecznymi, na włączanie się do ogólno- 
miejskich imprez. Czy na nic więcej — 
trudno powiedzieć. W roku ubiegłym 
spółdzielnia święciła dwudziestolecie. 
Pierwszy klub otworzyła dopiero 
1975 roku, ostatni trzy lata później. 
Stanisława Marczak, kierownik działu 
społeczno-wychowawczego w Zarządzie 
SM ZM rozpoczęła tu pracę w 1972 
roku. 'Wtedy, jak wspomina, pracowa­
ły tylko dwie świetlice, obie w po­
mieszczeniach strychowych. Zrobiono 
więc wiele w ciągu minionych dwuna­
stu lat. ale czy przyjęto w rozwoju 
spółdzielczej kultury właściwe azymu­
ty?

Propozycje kulturalne placówki znaj­
dują odbiorców, a klub .akceptuje śro­
dowiska tylko wtedy, gdy w harmonij­
ną, całość połączą się trży sprawy: ba­
za, program i kadra. Trudno nie zgo­
dzić się z tezą pani Marczak. Jeżeli 
któryś z tych elementów „kuleje”, lub 
jest niedoskonały — wynik pracy też 
musi być ułomny, a satysfakcja wy­
konawców niepełna. Czy osiągnięcie 
takiej harmonii w placówkach SM ZM 
jest możliwe?
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ską.

k
L 
ii 
i

l
<1

produktu, 
na

Nie zapominamy też o tradycjach « 
zwyczajach ZHP. Nasz komendant dh 
Andrzej Nowak hm PRL w gawędach, 
przy kominku przekazuje nam w bar-

Po harcersku dokonaliśmy zwiadu i 
rozeznania w okolicy. Plonem tego było 
poznanie wielu ciekawych ludzi. Kilku 
z nich — pionierów osadnictwa na zie­
miach odzyskanych — zapraszam]/ dc 
siebie na spotkania przy kominku.

Do niezapomnianych przeżyć należ]/ 
nasza wspólna z żołnierzami WOP służ­
ba na granicy naszego kraju. Na straż­
nicy WOP lw Długopolu czujemy się jak 
w domu. Zawarliśmy wiele przyjaźni z 
żołnierzami w zielonych otokach.

Bardzo dobrze się stało, że skorzysta­
liśmy z propozycji Hufca ZHP w Leg­

nicy i pojechaliśmy na zimowisko do 
Długopola Zdroju. Jak słyszymy, w in­
nych rejonach kraju nie ma zimy, a tu 
dzięki szczególnym warunkom klimatycz­
nym utrzymuje się śnieg. Większość dnia 
przebywamy na powietrzu „harcując" na 

7ęrr.nniznu>aliśmy konkurs na 
rzeźbę w śniegu. Zwiedzaliśmy zabytki 
Kłodzka, a szczególne wrażenie na nas 
zrobił przemarsz podziemnymi koryta­
rzami i labiryntem w twierdzy kłodzkiej. 
Zwiedzaliśmy fabrykę zapałek w By­
strzycy Kłodzkiej. Zobaczyliśmy dokład­
nie jak z olbrzymiego świerka powstaje 
maty patyczek z zielonym „łebkiem”, 
mieszczący się w pudelku — czyli za­
pałka.

downictwa mieszkaniowego, a więc ‘bę­
dziemy rozwijać swój potencjał budo­
wlany, inżynieryjny, nawet kolejowy. 
Nie ma w tym nic nadzwyczajnego, bo­
wiem na całym świecie przemysł musi 
brać udział w tworzeniu infrastruktury.

O Czy nakłady poniesione na zbudo­
wanie przemysłu miedziowego już się 
zwróciły?

— Oczywiście, i bo dawno. Co prawda 
spłacamy jeszcze pfewne kredyty, ale i 
zaciągamy nowe. Jest to jednak normal­
ne dla bieżącej działalności gospodar­
czej. Nikt do nas nie dopłaca, nie dotu­
je, cały nasz wysiłek zwrócony jest na 
pokrywanie potrzeb kraju.

O Wróćmy może do wspomnianej już 
optymalnej wielkości rocznej produkcji. 
Co wpływa na określenie jej na takim 
a nie innym poziomie?

— Przede wszystkim chodzi tu o1 efek­
tywną eksploatację złóż miedzi, tak by 
starczyło ich jak najdłużej. W 'tej 
chwili udokumentowanych złóż starczy 
na pewno na 35 lat. Wiemy jednak, że 
ruda zalega również i poniżej głębokoś­
ci 1200 metrów, lecz obecny poziom tech­
niki nie pozwala jeszcze prowadzić eks­
ploatacji. Technika idzie jednak naprzód. 
Główną barierą są warunki klimatyczne 
panujące na tych głębokościach. Można 
by je przezwyciężyć, ale dzisiaj łączyło 
by się to z poniesieniem nadmiernych 
kosztów.

godne położenie, bliskość odbiorców 
stawiają nas w korzystnej sytuacji w 
sprzedaży miedzi. Oczywiście na wyso­
kość obrotów duży wpływ ma jakość 
naszej produkcji. Nie bez powodu jako 
jedni z niewielu na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat w świecie otrzymaliśmy pra­
wo opatrywania dużej części wyprodu­
kowanej miedzi klasą „higher grade”, 
czyli najwyższej światowej jakości. Dwa 
lata temu produkcja tej klasy wynosiła 
17 procent — w zeszłym już 47 procent. 
Świadczy to o skali postępu. Naturalnie 
lepsza jakość daje lepsze ceny.

O Co można powiedzieć o perspekty­
wach roku 1985?

— Rok ten będzie kolejnym etapem 
naszego rozwoju. Przewidujemy wzrost 
produkcji o 10 tysięcy ton, również 
eksportu, Kontynuowane będą rozbudo­
wy kopalń „Rudna” i „Sieroszowice”, 
modernizowane huty „Legnica” i „Gło­
gów” — przede wszystkim w aspekcie 
wymogów ochrony środowiska. Zresztą 
ochronę środowiska uważam za zadanie 
równorzędne realizacji planów produk­
cyjnych. Chcemy bowiem', by do prze­
mysłu miedziowego przylgnęła jeszcze 
jedna cecha, aby był jak najmniej szkod­
liwy w tym regionie. Oczywiście stoi 
przed nami wiele problemów innej na­
tury. Kombinat, a właściwie jego zało­
gi są czynnikiem miastotwórczym. 
Chcemy więc włączyć się szerzej do bu-

Po takich feriach z ochotą i przyjem­
nością przystąpimy do dalszej nauki 
szkole.

O Czterdziesta rocznica odzyskania 
ziem zachodnich jest powodem do wielu 
podsumowań, bilansów’... Jaki jest pana 
pogląd na znaczenie przemysłu miedzio­
wego dla codziennego życia setek tysię­
cy mieszkańców ziemi legnickiej?

— Oczywiście o wielkiej miedzi moż­
na mówić dopiero od. dwudziestu kilku 
lat, to znaczy od odkrycia jej pokaźnych 
złóż przez dr. inż. Jana Wyżykowskiego. 
Nastąpił ogromny rozwój przemysłu, in­
frastruktury miast. Jesteśmy chyba jed­
nym z najbogatszych regionów w Polsce. 
Eksport miedzi daje 5 procent całego 
naszego eksportu. Również poziom życia 
mieszkańców regionu jest zdecydowanie 
wyższy od przeciętnego. Przemysł mie­
dziowy to cztery nowe kopalnie, jedna 
stara, dwie huty wiele zakładów zaple­
cza. Zatrudnienie wynosi dziś. ponad 
czterdzieści tysięcy ludzi. Nastąpił nie­
spotykany rozwój miast. W stosunkowo 
krótkim czasie trzytysięczny Lubin 
przekształcił się w siedemdziesięcioty­
sięczną aglomerację. Po reforrąie admi­
nistracyjnej w 1975 roku właściwie na 
bazie okręgu miedziowego powstało no­
we województwo.

© Jak można by scharakteryzować 
społeczny i techniczny wysiłek ludzi tu­
taj pracujących w tworzeniu tego prze­
mysłu na ziemiach zachodnich?

— Wydaje się, że bardzo duży, ale 
dominują dwa aspekty. Pierwszy to 
ogromna ewolucja-aw pracy młodej kad­
ry inżynierskiej, bo przecież tego rodzaju 
przemysłu nie mieliśmy wcale w Polsce. 
Górnictwo węglowe, choć posiada wielo­
letnią tradycję, to charakterem złoża, 
techniki różni się zasadniczo. Musieliśmy 
dokonać ogromnej pracy, by opanować 
technologię i nowe rozwiązania. Drugi 
aspekt to ambicja tych młodych w wię­
kszości ludzi, ich odwaga i determinacja. 
Nie można też zapominać o ogromnej 
pomocy całego kraju, który nie szczę­
dził środków na rozwój gałęzi nowego 
przemysłu. Wszystko to spowodowało, że 
dziś możemy mieć tak duże i uzasadnio- 

. ne powody do dumy ze znaczącej roli w 
całej gospodarce kraju. Mamy też przed 
sobą realne perspektywy tego przemysłu. 
Dzisiaj patrzymy na to trochę . inaczej, 
bowiem bierzemy pod rozwagę najbar­
dziej optrmalne rozwiązania. Programy 
rozwoju KGHM były różne. Niektóre 
przewidywały i produkcję 700 tysięcy 
ton miedzi elektrolitycznej rocznie. By­
ły jednak nierealne. Obecnie program 
zakłada produkcję na poziomie 410—420 
tysięcy ton. Osiągnięcie tego poziomu 
-będzie możliwe wówczas, kiedy wygos­
podarujemy wystarczającą ilość środków 
a także od układu cen miedzi na świe­
cie.

<3 .Tak można ocenić miejsce polskiej 
miedzi wśród światowych producentów?

— Jeśli chodzi o poziom techniki, to 
z pewnością nie odbiegamy od najwię­
kszych światowych producentów. Mam 
na myśli poziom technologii, stosowanych 
rozwiązań zarówno w kopalniach, za­
kładach wzbogacania rudy, jak i w 
hutach. Chciałbym zwrócić uwagę, że 
jesteśmy obecnie jednym z n-ajwiększych 
producentów miedzi w Europie zas wy-

Przeniysł miedziowy to najwięk­
sza inwestycja, która powstała w 
40-leciu, w historii ziem odzyska­
nych. O jej znaczeniu i wpływie na 
cywilizacyjny awans mieszkańców 
Legnicko-Głogowskiego Okręgu 
Miedziowego z dyrektorem gene­
ralnym KGHM w Lubinie MIRO- 

rozma-

Kombinat składa się z 20 (wraz 
z zarządem) jednostek organizacyjnych. 
Niekiedy można spotkać się z poglą­
dem, że niektóre z nich jak na przy­
kład zakłady zaplecza powielają swoją 
robotę, zaś administracja rozwija się w 
najlepsze. To budzi niepokój robotników. 
Czy organizacja kombinatu jest według 
pana racjonalna?

— Absolutnie nie zgadzam się z takim 
poglądem. O zdecydowaniu się na taką 
strukturę zadecydowało wiele analiz, 
zresztą ostatni okres i wyniki produk­
cyjne są najlepszym dowodem, że roz­
wiązanie jest dobre i sprawdza się. Dzi­
siaj z modelu naszej struktury zaczy­
na korzystać coraz więcej przedsię­
biorstw w kraju. Jest on o tyle dobry, 
że wszystko — od pozyskania surowca 
do końcowego produktu pozostaje w na-

Mamy więc możliwość 
rozwiązań optymalnych, 
wielkich inwestycji, 
coraz głośniej mówi się 

eksporcie myśli technicznej...
— Owszem, rok bieżący będzie dal­

szym krokiem, jeśli chodzi o szerokie 
wyjście w świat z eksportem myśli 
technicznej, projektów, doświadczeń i 
wykonawstwa. Mamy podpisany kon­
trakt z,Chińską Republiką Ludową na 
projektowanie kopalni, wykonujemy ro­
boty górnicze w Algierii, takie same w 
RFN. W ostatniej fazie negocjacji jest 
kontrakt na pracę grup naszych specja­
listów w Indiach przy modernizacji 
tamtejszych hut, jesteśmy w trakcie 
rozmów z Iranem, przedstawiono nam 
ofertę na budowę szybów w Korei Po­
łudniowej... Jak widać pragnienia wyj­
ścia na rynki światowe już się mate- 
rializują. Dodam, że jest to dla nas 
bardzo opłacalne, bowiem zysk, jaki 
otrzymujemy z pracy jednego pracow­
nika jest około pięciokrotnie wyższy 
niż w kraju.

O Czy opłacalny jest eksport kon­
centratu miedziowego? Wydaje się bo­
wiem, że czynimy tak tylko ze wzglę­
du na zbyt małe moce produkcyjne na­
szych hut...

— I znów błędny pogląd, bowiem 
eksport ten jest obecnie bardzo opła­
calny. Koncentrat jest takim samym to­
warem jak inne i byłoby niezrozumiałe 
gromadzić go w nieskończoność

O Wydobycia nie da się obniżyć?
— Nie ma potrzeby. Obowiązuje nas 

taka zasada: jeśli nie jestem w stanie 
wytworzyć końcowego produktu, to 
sprzedam półprodukt, na którym też 
doskonale zarobię.

O Plan wydobycia rudy został znacz­
nie przekroczony w ubiegłym noku...

— Tak, i dzięki fómu mogliśmy do­
datkowo sprzedać 30 tysięcy ton czy­
stej miedzi w koncentracie.

O Czy można spodziewać się budowy 
kolejnej huty miedzi?

— Nie. Przewidujemy wyłącznie mo­
dernizację istniejących. Może moglibyś­
my więcej produkować miedzi; ale pod­
stawową barierą, o której już wspomi­
nałem są wymogi ochrony środowiska. 
Do czasu wybudowania w hutach no.- 
wych fabryk kwasu siarkowego, które 
są u nas utylizatorem gazów, trudno 
będzie myśleć o znaczącym zwiększeniu 
produkcji miedzi.

O Nie tak dawno „Zycie Gospodar­
cze” opublikowało tak zwaną listę „500**. 
Kombinat z reguły w zestawieniach 
kryteriów oceny ekonomicznej plasował 
się na pierwszym miejscu. Czy fakt ten 
obecnie pomaga przedsiębiorstwu, 
przeszkadza?

— L tak, i nie. Nie zawsze jest do­
brze być na czele, nie zawsze to wszy­
stkim się podoba. Myślę, że z takim li­
gowym zestawieniem można by trochę 
zaczekać. Najlepiej jest spokojnie wyko­
nywać swoje zadania, mieć wyniki, bez 
świadomości, że jest się na szczycie lub 
na dnie...

O Na zakończenie naszej rozmowy 
będę życzył, by następne lata działal­
ności Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi w Lubinie przebiegały pod zna­
kiem realizacji zamierzeń. Dziękuje za 
rozmowę.

P.S. Za Waiaym pośrednictwem prag­
niemy podziękować Wojeioódzkiemu 
Związkowi Rolników, Kółek i O r gani za- 
cji Rolniczych w Legnicy za stworzenie 
nam bardzo dobrych warunków do wy­
poczynku i szkolenia oraz kierownictwu 
Zakładów „Herbapol” w Legnicy za po­
moc przy organizacji zimowiska.

Konkrety # 7
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O spustoszeniach zdrowotnych i spo­
łecznych spowodowanych alkoholizmem 
mówi się wiele. Mniej — o szansach 
leczenia i wyleczenia. Szanse takie ist­
nieją. Trzeba tylko wiedzieć, czy się te­
go naprawdę chce.
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Wyroby głogowskiej „Milany” znikają j 
z pólek. Nie tylko dlatego, że są dosko- j 
nalej jakości. Anilanowe śpioszki, kafta‘ k , 
niki, czapeczki i pólgolfy okazują sk 
niezastąpione w niemowlęcej garderobie- 
Potrzeby najmłodszych wciąż zaś prze­
rastają podaż i nie przystają do pro­
dukcji:

W lipcu ubiegłego roku Halina Galas, 
pielęgniarka oddziałowa, prowadząca 
jednocześnie grupy terapeutyczne, zor­
ganizowała szkoleniowy pobyt w szpi­
talu dla/., żon leczonej ośmioosobowej 
grupy alkoholików. Rodziny zaprzyjaź­
niły się ze sobą i chociaż mieszkają w 
różnych miastach województwa, raz w 
miesiącu organizują zjazdy u którejś z 
rodzin. Przyjeżdżają razem z dziećmi 
przygotowują wspólny obiad, omawia­
ją swoje problemy. Te spotkania bar­
dzo pomagają. Spośród ośmiu leczonych, 
siedmiu nie pije „Skoro on może wy­
trzymać potrafię i ja”. A przy tym- 
można liczyć na wzajemną pomoc, i 
wsparcie. Taką samą rolę spełniają klu­
by abstynenta, które funkcjonują już 
w Legnicy, Lubinie, Jaworze, Głogowie 
i Złotoryi. Po wyjściu ze szpitala moż­
na wrócić do dawnego środowiska, 
czyli picia — albo poszukać kontaktu z 
nie pijącymi. „Normalne” społeczeństwo 
bardzo trudno przekonać o tym, żę czło­
wiek który przeszedł leczenie musi zer­
wać z wódką na zawsze. Nie wierzą w 
to nawet rodziny alkoholików, nie wie­
rzą koledzy. Dlatego personel oddziału 
poszerza zakres działania o kontakt z 
rodziną i patronat nad klubami absty­
nenta. Klubami, które — co chyba war­
to podkreślić — z trudem zdobywają 
sobie rację bytu i niewykwintne lokale.

Przeprowadzone zmiany dodatnio oce­
niają pacjenci, którzy leczyli się w Zło­
toryi wcześniej, z uznaniem wypowia­
dając się o pracy dobrze przygotowa­
nego i pełnego dobrej woli personelu. 
Po dwutygodniowym odtruciu alkoholo­
wym pacjent wykazujący chęć dalszego 
leczenia przenosi się na pododdział re­
socjalizacji. Tutaj trzeba nad sobą pra­
cować. uregulowany rytm dobowy, od­
powiedzialność za funkcjonowanie od­
działu, uczestnictwo w grupach tera­
peutycznych. Nadrzędnym celem jest 
uświadomienie sobie przez pacjenta je­
go problemu alkoholowego. „Dopiero 
teraz tutaj zrozumiałem, co to jest cho­
roba alkoholowa” — powiedział jeden 
z pacjentów. Codzienne dyskusje w 
grupach pozwalają na poznanie skut­
ków choroby na przykładzie własnym i 
kolegów. Rozmawia się szczerze. „Jak 
ja mu powiem, że w rowie spałem, al­
bo sprzedałem marynarkę, aby mieć 
pieniądze na wódkę, to wiem, że mnie 
nie wyśmieje, tylko zrozumie, bo był 
taki jak ja. A nawet jeśli powie, że 
było inaczej, to mu nie uwierzę, bo nie 
ma grzecznych pijaków”. Trzeci etap 
leczenia, także półtoramiesięczny, przy­
gotowuje pacjenta do powrotu do śro­
dowiska społecznego. W tym czasie nie 
roztrząsa się już problemu alkoholowe­
go, lecz kwestie związane z przyszłym 
funkcjonowaniem w społeczeństwie. Pa­
cjenci otrzymują przepustki na zała­
twienie zaległych spraw .rodzinnych i 
zawodowych. Wielu ma za sobą rozbitą 
rodzinę, porzuconą pracę. Powrót jest 
naprawdę trudny

A jak są potrzebne, wiedzą sami pa- - 
cjenci:

— Dostać lokal, latami trzeba wal­
czyć, a takie kluby bardzo pomagają. 
To bardzo dużo daje: spotkać się z ta­
kim towarzystwem, które niepije. Przy­
chodzą do klubu całymi rodzinami.

— Tym bardziej) kiedy cię coś gnębi­
li nas zdarza się coś takiego — mówi­
my „suchy kac”. Wtedy nie można so­
bie miejsca znaleźć. Jak ( nie ma pod 
ręką kogoś, kto pomoże, leci się po 
wódkę. /

— Wóda odgrodziła nas od pracy, od 
kolegów, od dzieci i żony. Kolega mi , 
powiedział — jesteś degenerat społecz­
ny, j to prawda. Jakiejś recepty na I 
wódkę nie ma, każdy musi w sobie wy­
robić instynkt samozachowawczy. Oto­
czenie jest takie, jakie jest. Na to rady 
nie ma i tego nie zmienimy. Nieraz u- 
trzymuje ktoś abstynencję przez kilka 
miesięcy, a potem wpadka. A koledzy 
z klubu interesują się — czy byłeś w 
pracy, co słychać. Jeżeli coś jest nie 
tak, to nawet przywiozą do szpitala.

— Jeszcze powinny działać społeczne 
poradnie odwykowe. Lekarz, wiadomo, 
albo przepisze anticol, albo skieruje do 
szpitala. A były alkoholik wie, jak 
trzeba rozmawiać z alkoholikiem i jego 
rodziną, bardziej potrafi pomóc.

Leczenie alkoholików stanowi 
blem trudny i złożony. Od czasu wpro­
wadzenia w życie ustawy „O wycho­
waniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu 
alkoholizmowi” nie istnieje przymus 
leczenia. Specjaliści zresztą wiedzą, że 
leczenie przymusowe jest nieskuteczne. 
Pacjent leczony na siłę przeczekuje z 
rezygnacją okres hospitalizacji i pije 
dalej. W Wojewódzkim Szpitalu Psy­
chiatrycznym w Złotoryi, gdzie istnieje 

'oddział odwykowy, postawiono na le­
czenie świadome i dobrowolne. Na „od­
wyk” można trafić poprzez poradnie 
odwykowe i rejonowe, Klub Abstynen­
ta lub przyjechać po prostu do szpi­
tala, Co prawda są też pacjenci zobo­
wiązani do leczenia przez sądy rodzin­
ne — ale jeżeli po przyjęciu do szpitala 
pacjent domaga się wypisania, nikt go 
nie zatrzymuje. Zobowiązanie do lecze­
nia nie jest jednoznaczne ze stosowa­
niem przymusu fizycznego i, ogranicza­
niem wolności osobistej. Leczy się więc 
ten. .kto tego chce — i chociaż przy­
musu nie rna, pac.entów wciąż przyby­
wa, Leczenie z choroby alkoholowej 
jest długotrwałe i trudne. Mówi dr 
Psotr Behnke. ordynator szpitala: — 
Leczenie odwykowe mające na celu do­
prowadzenie człowieka do przyjęcia 
postawy abstynencyjnej a jednocześnie 
r!o zmiany wielu spraw w życiu: hie- 

wartości, odnowy etyczno-mo-' 
”a’nej nawet. «est procesem długotrwa- 

który często ne może zajść w 
jednej hospitalizacji. Sam po-

< -.-..k, mrj 7>a zadanie w
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pierwszym etapie doprowadzenie do sy­
tuacji, w której człowiek uzależniony 
nabiera przekonania, że ma do rozwią­
zania w swoim życiu problem alkoho­
lowy i bez rozwiązania tego problemu 
jego . zachowanie będzie patologiczne. 
Dlatego jeśli pacjent zgłasza się do nas 
po raz pierwszy i pomimo ewidentnych 
danych z wywiadu twierdzi, że potrafi 
kontrolować xswoje picie i nie stanowi 
ono żadnego problemu, to po wyrów­
naniu stanu fizjologicznego zostaje wy­
pisywany z założeniem, że w środowi­
sku musi nabyć jeszcze doświadczeń, 
które będą impulsem do bardziej reali­
stycznego spojrzenia na chorobę 
Utrwalona opinia, że „damy go na le­
czenie, a leczenie rozWiąże wszy: 
problemy związane z alkoholem ’, ju.>» 
trudna do przyjęcia. Człowiek uzależ­
niony pozostaje ze swoim problemem 
alkoholowym do końca życia. I ma 
dwie drogi wyboru — bądź zaakcepto­
wanie postawy abstynencyjnej, bądź po­
godzenie się z tym, że proces zmian 
zdrowotnych i osobowościowych będzie 
postępował. Nie wszyscy znajdują wy­
starczająco dużo motywacji na to, aby 
coś zmienić w swoim życiu...

Zakład Dziewiarski w Głogowie jest 
integralną częścią legnickiej „Milany”- 
Wyróżnia się specjalizacją — produkcją 
dla określonego odbiorcy, dla dzieci 
wieku do 2 lat. Pracuje już dziewiąty 
fok. Oddany do użytku w 1,976 roku, 
pełną zdolność osiągnął w Hstopadzie 
następnego roku. Zanim jednak urucho- 
rniono maszyny przez wiele niiesi^ 
przygotowywano na kursach i szkol£ 
niach załogę. Do dzisiaj milanowski 
edukację przeszło blisko 1600 osób. , . ń.

„Milana” to zakład kobiecy. $P?srh. 
672 zatrudnionych, 615 to panie. ' V; 
gują one nie tylko skomplikowane 
szyny na dziewiarni, na oddziałach 
ju i szwalni, zajmują również 
dzialne stanowiska brygadzistę^ 1 
strzyń. A nawet, jak ostatnio, z Pa' 
deficytu męskich sił. przyjmują na

Chociaż chętnie narzekamy na nie­
współmierny do zarobków wzrost kosz­
tów utrzymania, na wódkę starczy za­
wsze. W roku ubiegłym mieszkańcy na­
szego województwa wydali na zakup 
alkoholu astronomiczną sumę siedmiu 
miliardów7 złotych — o 789 milionów 
więcej, niż dwa lata temu. To już nic 
rzeka, lecz morze wódki, którą pije się 
w pracy i w domu, w luksusowych lo­
kalach i na melinach, przy okazji i bez 
okazji. Półlitrówka stanowi element nie 
tylko stylu życia, ale także kultury na­
rodowej Polaków7. Półlitrówka — towa­
rzyszka życia na dobre i złe. Złego za­
czyna przybywać, w miarę, jak pijań­
stwo zmienia się w7 chorobę alkoholo­
wą. Granice między nadużywaniem a 
uzależnieniem są płynne i nieuchwyt­
ne.

Tym jednak, którzy taką motywację 
posiadają, personel oddziału stara się 
maksymalnie pomóc. Pod tym kątem 
dobiera się i przygotowuje do pracy 
zarówno pielęgniarki jak psychologa. 
Przeprowadzona w jesieni ubiegłego 
roku reorganizacja oddziału zmierzała 
do ulepszenia metod leczenia i stworze­
nia warunków wszechstronnego oddzia­
ływania na osobowość leczących się.

Dobitnie określali zjawisko i skalę 
alkoholizmu pacjenci — alkoholicy 
przebywający na leczeniu odwykowym 
w Wojewódzkim Szpitalu Psychiatrycz­
nym w Złotoryi. Po odtruciu przycho­
dzi czas na refleksje i zrozumienie. Za 
parę tygodni trzeba będzie opuścić szpi­
tal, podjąć pracę. „Najgorszy ten po­
wrót!” — Bez wódki nic się nie zała? 
twi. W pracy tak samo. Wszyscy piją 
W każdym jednym zakładzie pracy po­
łowa ludzi nadaje się do leczenia. Tak 
jak my.

— Ja nie pracuję teraz przez pijań­
stwo. Pani wie, jakie będą trudności 
przy przyjęciu do pracy? Jak się pije, 
to nikogo nie obchodzi, ani nikomu nie 
przeszkadza, ale ten, co się leczył, to 
dopiero jest alkoholik.

— Jak wrócę do pracy i powiem, że 
nie będę pił, to nie będę miał życia. 
„Nie wypijesz z nami — kapuś jesteś”.

— U mnie w pracy już piosenkę o 
mnie ułożyli na powitanie. Ale ja się 
tym nie przejmuję. Jak chcą, niech piją 
sami. Ale taki jeden oddział to za mało 
na nasze przemysłowe województwo.

— Pije dziewięćdziesiąt procent Po­
laków. I to nie tylko robotnicy. Byłem 
kierownikiem na budowie, widziałem 
różne rzeczy. Na stanowiskach, i to wy­
sokich, też piją, tylko oni wstydzą się 
iść na leczenie. Nie- wiem, jak będzie 
w pracy. — jeden dyrektor pije, drugi 
nie.

— To jest duża wina kolegów i ro­
dziny, namawiają, chociaż wiedzą, że 
się było na leczeniu.

— Można powiedzieć, żu jest spo­
łeczna choroba.

Ręce już nie drżą, organizm przestał; 
się domagać swojej stałej porcji wódki. 
Alkoholicy analizują swoją chorobę na 
trzeźwo i bez osłonek. Napełniony kie­
liszek zawsze będzie stanowić groźbę 
powrotu do nałogu. A do tego nama­
wiają koledzy, kusi niezliczona ilość 
okazji. W naszym społeczeństwie tole­
ruje się tylko picie. Na trzeźwość miej­
sca nie ma. Tak daleko tolerancja nie 
sięga.
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h !,Jast”, „Kars"

■ny i produkuje 
obić i dwadzie- 

._ w ciągu zmia- 
blisko 7700 sztuk.

ile je stać. Kesztę, ao sreamej ipiacy, 
dopłaca im w formie dodatku wyrów­
nawczego zakład. Jak powiedziała bry- 
gadzistka Genowefa Zalewska — i ta 
produkcja przynosi „Milanie" konkretne 
korzyści. Zagospodarowuje się tutaj tzw. 
„spady” z dziewiarńi i skrawki dziani­
ny, które kiedyś sprzedawano rzemieśl­
nikom po bardzo korzystnych cenach. 
Dzisiaj powstaje z nich dziewiarska ga­
lanteria: rękawiczki, buciki, popularne, 
„bobaski”, itd

Z roku na rok rośnie w „Milanie” 
produkcja i eksport. Kierownik zakładu 
Franciszek Dębski cytuje liczby — np. 
w 1980 roku wartość produkcji 352 min 
złotych, w tym 10 proc, eksportu, w 
1984 roku natomiast już 543 min i po­
nad 18 proc, eksportu.

jie obowiązki mechaników. Mężczyźni 
ja iciekają. bowiem z „Milany” do innych 
o- :akladów, głównie KGHM, konkurencyj­
ni' tych pod względem płacy. „Anilanowa 
;i( yytwórnia” boryka się więc poważnie 
[6 ; obsługą mechaniczną.

Nie tylko zresztą z powodu braku me- 
ihaników. Również, jak w wielu zabia­
łach, 7. powodu braku części zamien­
nych. Zakład jest nowoczesny, zbudowa- 

;t ty z rozmachem, wyposażony głównie 
.". y maszyny z importu. Na przykład na 
a jddziale dzieciarni __ mówi mistrz Ka-
Jr fimierz Sarbinowski — pracują włoskie 
y Maszyny typu „Omatex”, japońskie 

,Jast”, „Kars” z NRD i „Stoli” z Repu­
bliki Federalnej Niemiec. Części można 

,, Upić tylko za dewizy, a tych wciąż zbyt 
y biało. Zużywają się męchanizmy napę- 

| owe, mechanizmy kart papierowych 
żakardowych, brakuje igieł, selektorów 

td.. Mechanicy próbują sami dorabiać 
ice elementy, ale nie spełniają 

wymogów technicznych i ich żywot 
z reguły krótki.

ale satysfakcjonują place.
Jadwiga Paterek, brygadzls’tka kroju, gdy są 
surowce, nie zawodzą maszyny i produkuje 
się „pełną parą”, można zarobić i dwadzie­
ścia tysięcy miesięcznie. Ale w ciągu 
ny trzeba wtedy wykroić blisko 770C 
Średnia płaca w roku ubiegłym zbliżyła się 
jednak w zakładzie do 14 tysięcy miesięcz­
nie. , , •Milanowskie” wyroby produkuje się 
z przędz puszystych, z surowca najwyższej 
jakości. Parę lat temu sprowadzano je do 

.Głogowa z Brazylii, Włoch, Japonii. Dzisiaj 
zakład zaopatruje się głównie w przędzal­
niach krajowych. Próbuje również oszczędzać 
surowiec, łącząc nitki anilany z syntetycz­
nym nistilem. W sekcji przygotowania pro­
dukcji — jak informuje Irena Szymańska — 
plastycy, dziewiarze, technolodzy, specjaliści 
od kraju i szycia opracowują corocznie oko­
ło 80 modeli, w tym 30 w wersji eksporto­
we I Głogowskie wyroby cieszą się bowiem 
dużym powodzeniem wśród zagranicznych 
odbiorców, zwłaszcza w Związku Radzieckim 
i w Republice Federalnej Niemiec Projekty 
wzorów dzianiny rodzą się na biurku piasty, 
ka Na język maszyny skomplikowaną fak­
turę przekłada natomiast mistrz dziewiarz 
NieQ bez satysfakcji pracownicy głogowskiej 
" Milany" podkreślają, że prawie 93 proc, ich 
wyrobów kwalifikuje się do pierwszego ga­
tunku, a znaczna ich część nosi znak naj- 
^lil^^obiety 'pracują w systemie 
akordowym. Na trzy na dwie zaś w pozostałych oddziałach, ceuiią nUlanowsktej zaU jest nie 
kobiet, ale również wiek. Pracują główn

j jrakująi 
>ne .
est '

9 -.Milana” cieszy się wśród głogo wianek 
e ??r? opirdą. Ograniczone możliwości zalrud- 
y „ n określają jednak przyjęcia do za kła- 
jd ■ raca nie należy tu do najłatwiejszych.

30 lat. więKSZosc jest aosKuiidic ui z.yS<j.vwa- 
na do zawodu. Trzy zasadnicze szkoły za­
wodowe w Głogowie kształcą dla .Milany” 
wykwalifikowaną kadrę — głównie dziewia­
rzy i szwaczy.

Golowe wyroby można podziwiać nie tylko 
w zakładowej wzorcowni, ale również na od­
dziale konfekcji, a właściwie w szwalni. Dzi­
siaj overlocki. stębnówki, kroszeiy, dziurkar­
ki, guzikarki. ryglówki turkoczą rytmicznie. 
Jest surowiec, więc zespoły pracują spraw­
nie i rosną ..kopy” kolorowych spioc iow, 
spodenek, sweterków. Mistrz konfekcji Hali­
na Kiec oderwana na chwilę od telefonu, 
pomaga w rozszyfrowywaniu dziewiarskich 
tajemnic.

Oddział pracy chronionej, zorganizo­
wany kilka lat temu w głogowskiej „Mi­
lanie” to niewątpliwy ewenement. Pra­
cują tu kobiety ciężarne, które ze wzglę­
du na swój stan korzystają z wielu 
przywilejów. Przede wszystkim nie obo­
wiązuje ich w 1 ?łni funkcjonujący w
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czytelników wyniku

Chabetą po milion, czyli górą nasi!
Ryszard Adamów

Milenia
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Proces trwa. O winie i karze zadecy­

duje sąd. W odrębnym komunikacie po­
informujemy czytelników o 
sprawy.

L-4 na życzenie

nuda- Nudzą się 
psy..........
ćhu 
•sie, 
żelaznymi falbankami. 
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się, że 
oso-

■tNa ławie oskarżonych siedzą lekarz i 
pracowników Kombinatu Górniczo- 

-fjutniczego Miedzi w .Lubinie. Lekarza 
prokurator oskarża o to, że wbrew pra­
wu i w celu osiągnięcia korzyści mająt­
kowych wydawał zwolnienia lekarskie, w 
których potwierdzał nieprawdę. Współ- 
oskarżonych--zaś~-o -to,-że przekazywali 
łapówki w zamian za fikcyjne zwolnie­
nia — to po pierwsze. Po drugie zaś 
to, że przedkładając w działach kadr fał­
szywe druki L-4 wyłudzili od macierzy-

— proponuję. — 
Sprawę pozostawmy sądowi.

Doktor przystaje na propozycje. Jest 
uprzejmy i dystyngowany. Nie potrafi 
odmówić. — No, dobrze — zgadza się.

Kiedy miał pięć lat był z matką u 
wróżki. Powiedziała wtedy matce, że syn 
zostanie wplątany w' jakąś aferę, ale że 
wszystko skończy się szczęśliwie. Wierzy, 
że tak będzie, bo sprawdziła się już nie­
jedna przepowiednia wieszczki.

Dwadzieścia lat jest lekarzem. Sądzi, 
że do ostatniej chwili (to znaczy do za­
trzymania, w czerwcu ubiegłego roku) 
cieszył się uznaniem i autorytetem wśród 
swoich pacjentów. Przywiązali się do 
niego. Zwłaszcza starsi.

Ukończył Akademię Medyczną we 
Wrocławiu. Staż odbył w jeleniogórskim 
szpitalu, potem służbę wojskową, potem 
przez cztery lata pracował w szpitalu w 
Miłkowie. Znów wrócił do Jeleniej Góry 
i wreszcie w 1978 roku przeprowadził 
się do P„ gdzie powierzono mu odpowie­
dzialną funkcję kierownika rejonowej 
przychodni. — Byłem tam jedynym in­
ternistą — dodaje. — Mam pierwszy sto­
pień specjalizacji z chorób wewnętrz­
nych.

Ma 47 lat. Nie ożenił się do tej pory. 
Nie ma dzieci. Nie ma też majątku, ani 
nawet samochodu, tylko trzypokojowe 
mieszkanie. Nie żyje ponad stan, ale na 
przeciętnym poziomie. — Czy widać po 
mnie łapówkarski styl życia? — pyta i 
przeczesuje palcami włosy. — W ciągu 
dwudziestu lat pracy po raz pierwszy 
spotkałem się z zarzutem, że...

W swojej przychodni miał sporo pracy. 
Miasteczko jest niewielkie, ale usytuo­
wane w regionie turystycznym. Leczył 
więc nie tylko miejscowych, ale i gości. 
Przez jego gabinet przewijało się w cią­
gu dnia i 60 pacjentów. A ośrodek ota­
czał medyczną kuratelą blisko 13 tysięęy 
csób. Praca jednak, chociaż ciężka, przy­
nosiła mu wiele satysfakcji. Pod każdym 
względem. Ile zarabiał? Łącznie z wszy­
stkimi dodatkami 18 600 złotych miesięcz­
nie.

Nie, nie czuje wstydu. Nie czuje się 
też winny. Nie przygnębia go sytuacja,

Wanda Dybafska

w jakiej się znalazł. Skłamałby, gdyby 
twierdził, że nigdy i niczego nie przyjął 
od swoich pacjentów. Takich lekarzy 
chyba dzisiaj nie ma. Dostawał więc 
sporo kwiatów, czasem pieniądze. Ale by­
ły to sumy symboliczne, sto, dwieście 
złotych. Wsuwano je do kieszeni, do 
teczki, zostawiano na biurku. Głęboko 
zakorzenił się u nas zwyczaj, by za u- 
dzieloną poradę czy pomoc odwdzięczać 
się lekarzowi. Kwiatkiem lub skromnym 
honorarium. Nacisk społeczny jest duży.

— Skąd jednak te astronomiczne su­
my, skąd tak duże obciążenia? Czy ja 
mogę się do tego przyznać? — pyta, 
przerzucając kartki w swoim notesie i 
stertę pism. — Zeznania są tendencyjnie, 
fakty grubo przesadzone. Każdy mówi 
o zwolnieniach i pieniądzach. A gdzie 
choroba?

Nie udaje się nam w rozmowie uciec 
od zarzutów sformułowanych w akcie 
oskarżenia.

— Przyznał się pan jednak do przy­
jęcia około 30 tysięcy?

— Tak przyznałem się. Mogłem 
przyjąć, ale w ciągu kilku lat i 
tylko od mieszkańców Polkowic.

Chce wrócić do swojego miasteczka i 
przychodni. Sądzi, że przyjmą go tam z 
otwartymi rękoma. Sumienie jako lekarz 
ma czyste. A etyka! Zależy nie tylko od 
lekarza, ale i od ludzi Uczciwy człowiek 
nigdy nie pójdzie do doktora po „lewe” 
zwolnienie. Nie wykorzysta go.

gadają. O wszystkim. Najczęściej o am­
nestii. Ale nie tylko i nie każdy. *

Odtąd placu pilnowano na dwie zmia­
ny: w nocy posterunkował stróż-emeryt, 
w dzień wartował pan Tolo, penetrując 
— nie zawsze zresztą w stanie absolut­
nie trzeźwym — teren i dopasowując 
klucze do szopy skarbów. Wartował 
raptem i penetrował trzy dni, bo po 
trzech dniach zjawił się ponownie oby­
watel komendant, czyli rzecz jasna, 
Władysław K., i oznajmił, że zgodnie z 
poleceniem dyrekcji cała zawarta w 
szopie aparatura italiańska ma zostać 
przerzucona na plac budowy silosów w 
miejscowości U. Dolny, w związku z 
tym wnet-wnet przybędzie odpowiedni 
wóz transportowy, który dokona wyżej 
wymienionego przerzutu- I rzeczywiście 
wnet-wnet przybył: szwagier z chabetą. 
I. ma s:e rozumieć, dokonał przerzutu. 
Aż trzema kursami, bo tyle było tej 
aparatury.

Co by tu jeszcze dodać? Chyba tylko 
to, że obywatel Władysław K. po dal­
szych trzech dniach wpadł, a musiał 
wpaść, bo trzydziestotys-ięczny L. to 
bądź co bądź jednak nie Londyn czy 
Paryż, gdzie można się zgubić z trzem* 
wozami i tal fański eh skarbów. Tam jed­
nak — w Londynie, Paryżu ifcp. — że* 
by „zachapać” milion, trzeba być far- 
mazonem wystarczająco bogatym, dys­
ponować superszybkimi samochód*1111* 
nowoczesnymi środkami łączności ra­
diowej, odpowiednio cennym sprzętej 
przestępczym i — przede wszystkim 
wybitnie wykształconą kadrą farma 
nów-wspólników, często po studiach. 
Cambridge. Sorbonie, Oxf ordzie 
Heidelbergu. A u nas? U nas w.yst.^L,1y 
szwagier z chabetą. Zaiste, nie jes uj 
to jacy-tacy, nawet w okresie kryz/ *

Wzrok przyciągają ręce — s .czaple i 
delikatne. Długie palce splatają się i 
rozplatają, jakby w „rytm” wypowiada­
nych zdań. Doktor mówi powściągliwie, 
waży każde słowo. — Jaki zasięg ma 
gazeta? — pyta. .

Krótko przystrzyżone włosy pobielone 
siwizną, długi nos, pogodne oczy. Łc - 
kie, dżinsowe ubranie i brązowe pół­
buty. Bez sznurowadeł. — Nic wiem 
zastanawia się - czy ta rozmowa ma 
sens.

— Pomówmy o panu

Mirosław Ch. przyznał się w ca- 
(...), wyjaśnił, że w karczmie piw- 

..^j w Polkowicach dowiedział się, 
lekarz z P. wystawia zwolnienia (...) c 
biście pojechał do P. (...) Bez badania 
otrzymał zwolnienie...".

★
Długi stół nakryty zielonym suknem. 

Czarne sędziowskie togi. Po prawej stro­
nie kopalnianej sali obrad, naprzeciwko 
okna zgęszczonych kilkadziesiąt osób, z 
przodu adwokat. Tuż za nim lekarz, w 
asyście milicjanta. Z tyłu reszta oskar­
żonych. Naprzeciwko sędziowskiego sto­
łu miejsca dla publiczności. Wiele krze­
seł pustych, ale rozprawa ma być bez­
pośrednio transmitowana przez zakłado­
wą rozgłośnię. Niecodzienny to obraz w 
polkowickiej kopalni. I niezwyczajny 
proces. Przed wejściem do sali mgła pa­
pierosowego dymu. Ożywione rozmowy, 
czasem przerwane głośniejszą frazą. Ale 
nie mówi się o sprawie.

Oskarża wiceprokurator Sądu Woje­
wódzkiego w Legnicy Ludwik Uciurkie- 
wicz. Obrońcą lekarza jest Jan Ignasiak. 
Pierwsza rozprawa zostaje odroczona. 
Przekonują sędziów argumenty obrońcy. 
Następny termin — 7* lutego br.

7 lutego zeznaje główny oskarżony. 
Dialog sędziego i lekarza przerywa stu­
kot maszyny:

— Czy miał oskarżony w latach 1981- 
-1984 pacjentów z rejonu Polkowic, Lu­
bina?

— Tak, miałem i byli to pacjenci au-, 
tentycznie chorzy.

Obywatele Władysław K. i Józef Ed­
ward M. też gadali, nie o amnestii jed­
nak gadali, nie o sprawach krajowych 
i polityce zagranicznej, nie o planach 
produkcyjnych i stabilizacji; gadali o 
forsie, o dużej forsie. Gadali i myśleli. 
Aż wymyślili- A ściślej — wymyślił 
młodszy farmazon, czyli Józef Edward 
M. Otóż, oświadczył on Władysławowi 
K., jest w mieście Ł. taki plac budo­
wy, gdzie miano stawiać hotel, a na 
tym placu majątek: blacha, grzejniki, 
różnej maści przewody elektryczne i 
przełączniki, zamki, klamki, a przede 
wszystkim wprost drogocenne italiań- 
skie urządzenia sanitarne. Wystarczy 
tylko przenieść plac budowy na własne 
podwórko i już się ma miliony. Spra­
wa jest o tyle ułatwiona, że specjalnie 
nikt się tym majątkiem nie interesuje, 
bo firma budowlana, właścicielka owe­
go majątku, spasowała na razie ze sta­
wiania hotelu i wzięła sdę za bardziej 
potrzebne gospodarce narodowej silosy, 
a do silosów, jak wiadomo, nie są po­
trzebne italiańskle urządzenia sanitarne. 
Leżą se tedy spokojnie w szopie; pilno­
wanej, co prawda, ale jedynie w godzi­
nach nocnych, bo oszczędna firma pozo­
stawiła na straży placu tylko jednego 
stróża-emeryta. Ze stróżem trzeba jednak 
w miarę ostrożnie, bo dziadyga zamiesz­
kuje na terenie placu i może narobić ra­
banu. Cała heca sprowadza suę więc: a) 
do spławienia stróża, b) do problemu 
transportu, czyli wykombinowania ja­
kiegoś sposobu przerzucenia milionów z 
placu państwowego na prywatne pod­
wórko.

stych zakładów pracy społeczne mienie w 
formie nagród, premii, zasiłków chorobo­
wych. Usprawiedliwiając nieobecności 
zaświadczeniem lekarskim, uzyskiwali bo­
wiem prawo do pobrania tych świadczeń.

„Łapówkodawcy" pracują głównie w 
zakładach KGHM: w Zakładach Górni­
czych „Polkowice", Zakładach Górniczych 
„Rudna", w Zakładach Górniczych „Sie­
roszewice”, w Zakładzie Robót Górni­
czych, w Zakładzie Transportu 
KGHM, w PBKR „Bytom”. Najliczniej 
jednak na ławie oskarżonych reprezen­
towane są Zakłady Górnicze „Polkowice” 
i mieszkańcy Polkowic. Dlatego Sąd Re­
jonowy w Lubinie prowadzi rozprawę na 
terenie tej kopalni. Sędzia Bogdan Bazyl- 
czyk me ukrywa, że za takim manew­
rem kry ją się określone intencje. Może 
ludzie zrozumieją', że wiele kosztuje nie­
uczciwość.

Zarzuty są podobne, ale „Złotówkowe 
przewinienia" różne. Na przykład Jan W., 
górnik przekazał za pośrednictwem Zbig­
niewa P. 4 tysiące złotych i wyłudził od 
zakładu 298 499 złotych. Henryk Z., elek­
tromonter przekazał 3 tys. i zagarnął 
bezprawnie 4640 zł. Tadeusz W., elektryk 
przekazał 2,5 tysiąca złotych i wyłudził 
od zakładu 39 545 złotych. Za jedno 
zwolnienie Zbigniew K. zapłacił 5 tys. 
i jest winien zakładowi 82 531 złotych. 
Jan Sz.. górnik strzałowy kupił zwolnie­
nie za 5 tys. i wyłudził od zakładu 6740 
złotych. Edward S., operator maszyn gór­
niczych za jedno-zwolnienie zapłacił'4,5 
tysiąca i „naciągnął” kopalnię na 96,972 
zł... itd.

Łapówki od kilkuset złotych do kilku 
tysięcy. „Długi" od kilku do kilkuset ty­
sięcy. '

Na trop łapówkarskiego procederu {'or­
gana ścigania natrafiły w maju ubiegłe­
go roku. W toku wnikliwego postępowa­
nia przygotowawczego wyłuskały kilka­
dziesiąt osób, z których większość przy­
gnała - się -do - nielegalnych transakcji. 
Jedni „kupowali” zwolnienia osobiście — 
jak wynika z aktu oskarżenia — inni 
korzystali z pomocy pośredników. Zwłasz­
cza Zbigniew P., który przejawiał szcze-

Znany dobrze w pewnych kręgach 
miasta L. farmazon, obywatel Włady­
sław K- — 52-letni zdun, murarz, tu­
dzież hydraulik oraz... drukarz — i oby­
watel Józef Edward M. — 20-letni dro­
bny zlodziejaszck-recydywista, również 
mieszkaniec Ł. — poznali się pewnego 
listopadowego poranka roku ubiegłego. 
Poznali się we Wrocławiu na ulicy Kle- 
czkowskiej, za smutną żelazną bramą, 
w urządzonym ascetycznie raczej i z ere- 
micką prostotą lokalu gościnnym numer 
sto dwadzieścia siedem, należącym do 
Ministerstwa Sprawiedliwości. Krótko 
mówiąc — poznali się w kryminale, 
gdzie oficjalnie zostali przedstawieni so­
bie przez pobrzękującą władczo klucza­
mi urzędową osobę w zielonym wdzian- 
ku i w służbowej czapce, czyli tzw. pa­
na klawisza-oddzialowego.

Józef Edward M. inaugurował właśnie 
swój ośmiomiesięczny sezon „wy w cza­
sowy”, którymi to „wywczasami” ra­
czył w swej wielkiej dobroci i łaska­
wości obdarować go sąd za kradzież 
papy z magistrackiego dachu- Nawiasem 
mówiąc, łaskawość i dobroć sądu wzię­
ły się stąd, że Józef Edward M. kradnąc 
papę nie zdewastował dachu, a zdewa­
stować nie mógł, bo obywatele dekarze 
z pewnego przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego — wielce widać się spiesząc 
do następnego dachu — położyli papę 
luzem, nie zawracając sobie głowy żad­
nym lepiko-waniem (tłumaczyli się po­
tem, że przecież przywarli ją cegłami).

Józef Edward M. zaczynał tedy od­
siadkę, Władysław K. zaś kończył. Trzy­
letnią. A siedział za wielką miłość do 
matematyki. Przenamiętnie bowiem lu­
bił w wolnych chwilach kreślić se różne 
cyferki. Szczególnie „zero” po „jedyn­
ce” na zielonych widokówkach ż panem 
prezydentem Stanów Zjednoczonych.

Jak wiadomo — choć może nie wszy­
stkim wiadomo — w lokalach Minister­
stwa Sprawiedliwości, oczywiście tych 
^kratowanych lokalach, panuje na ogół 

Ję oddziałowi, nudzą się 
(jeżeli są), nudzą się wrony na da- 
i strażnicy w „kogutach”, nudzą 
rzecz jasna, pensjonariusze za

■ A w kryminale
-•m najlepszym i jedynym na 

nudę jest gadanie. Pensjonariusze więc 

10 9 Konkrety

Władysław K- odparł, że ze stróżem 
to frajer, a i problem transportu me 
jest w zasadzie żadnym problemem, bo 
on, Władysław K., dysponuje uczynnym 
szwagrem, szwagier zaś platformą i wca­
le rączą chabetą. Nieważne zatem jest 
„czym?" ale „jak?”. Jak przerzucić owe 
miliony? I to właśnie należy głęboko 
rozważyć. I Władysław K. zaczął roz­
ważać. Najpierw w kryminale, a potem, 
dwa tygodnie jeszcze, na wolności. Aż 
wszystko dogłębnie rozważył.. A jak już 
rozważył, to zaraz dobra! sobie farma- 
zona-wspólnika, niejakiego Tola B., pi­
jaństwem zbankrutowanego szewca. O- 
dzial się w mundur kolejarski z . orzeł­
kami na guzikach, nałożył na 
kombinowaną skądś czapkę . 
mienia — i obydwaj, on i wspólnik To­
lo, udatl się na plac budowy- Zgodnie 
z przewidywaniem Władysława K„ czap­
ka i orzełki na guzikach zrobiły swoje. 
Stróż-emeryt wyskoczył z baraku i — 
sądząc, że to inspekcja po linii Stróżo- , 
wania — zaraportowat jak należy. Wła­
dysław K. przyjął raport w postawie 
zasadniczej, po czym siebie przedstawił 
jako komendanta Spółdzielni Ochrony 
Mienia „Czuwaj”, a koleżkę-wspólnika 
jako zmianowego stróża 1 wyjaśnił, że 
od dzisiaj ochronę placu przejmuje spół­
dzielnia, ochronę i obywatela stróża-eme- 
ryta, który automatycznie staje się pra­
cownikiem tejże spółdzielni, co o cały 
tysiączek wpłynie korzystnie na jego 
pensję. Uszczęśliwiony podwyżką stróż- 
-emeryt zapiał zanaz w radosnym dzięk­
czynieniu, a nawet rwał sdę do stawia­
nia flakonu czystej „Bałtyckiej”, ale zo­
stał gromko osadzony na miejscu przez 
slużbistę komendanta.

gólną aktywność i. przy kuflu 
rowal swoje usługi.

Kilka cytatów z aktu oskard • 
„... Edward S. przyznał się 
zarzucanych mu czynów i wyjaśni 
z uwagi na nieobecność przez 2 
pracy skontaktował się w karczmie 
nej ze Zbigniewem P., który określił ■ 
trzeba dać tysiąc złotych za jeden dzi? 
zalegly zwolnienia oraz 500 złotych n 
normalny dzień (...) nazajutrz wraz 
Zbigniewem P. i Tadeuszem S. pojechau 
taksówką do P. Tam przekazali Zbignie­
wowi p. 4500 złotych dla lekarza. p0 
około pól godzinie przyniósł Wypisane 
zwolnienie na 9 dni...".

„... Marek S. przyznał się w całości 
(...), wyjaśnił, że .sam wręczył lekarzowi 
pieniądze w kwocie 2500 złotych, za co 
otrzymał zwolnienie...".

łości 
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Koledze P.K.
z ulicy A.

osioł (Ciechowski) jest tak 
Ody na niego spojrzę lub o 
to robi mi się niedobrze i 
do

Zauważmy bowiem, że w zasadzie nie 
chodzi tu d muzykę. Swego czasu już 
o tym pasałem, ale jak widać, istnieją 
tzw. „tematy dyżurne”, które trzeba wy­
ciągać i odkurzać mniej wiecej co pół 
roku.

■Dlaczego teczka nosi tytuł: „kompletne 
zidiocenie”? Otóż znam w miarę nieźle 
polskie środowisko rockowe i dokładnie 
widzę co się dzieje za‘kulisami koncer­
tów. Widzę — jak ci nieszczęśni muzy­
cy muszą chyłkiem, skokami od bramy 
do bramy, przekradać się po koncercie, 
byle tylko nie wpaść w szpany rozsza­
lałych fanów. Widzę halle hotelowe, ro­
jące się od „sępów” czyhających na to, 
by artysta zszedł do restauracji albo 
wychylił nos z windy. Widzę cą bez­
czelniejsze panienki, wdzierające się do 
pokoi i garderób. Widzę — to już może 
zostawię w spokoju, bo w rozbierające 
się do naga nastolatki, zwykle mocno 
niedomyte nie uwierzy mi nikt kto te­
go nie przebył.

Większość z tych „fanów” zachowuje 
się tak jak rozszalałe dewotki w czasie

mojego listu albo choć urywku. BŁA­
GAM PROSZĘ!!!’’ (Służę uprzejmie t-

X Pałacu Kultury. Małgośka i Apnie- 
«zka”.

„Dzień dobry pieprzona redakcjo od wy­
cia tych dzików z republiki bolą nas żołąd­
ki. Jesteśmy wielbicielkami ŁADY PANK 
i nie możemy patrzeć na zasraną Repu­
blikę. Tylko tacy pedanci (??? — J J. K) 
sadyści i zacofańcy mogą pisać takie 
bzdury na LADY PANK. My ten zespół 
kochamy i nie możemy bez niego żyć. 
Gdy nie usłyszymy choć jednej piosen­
ki „Łady Pank” dziennie to chodzimy 
jak obłąkane. Ja jestem zakochana po 
uszy w Panasewiczu a moja koleżanka 
w Borysewiczu. Jesteśmy gotowe zrobić 
dla nich wszystko nawet oddać tak 
drogie nam życie. Nie myślcie sobie, że 
jesteśmy takimi kurewkami. O nie!!! Je­
śli tak myślicie to się grubo mylicie. 
Bardzo prosimy o wydrukowanie nasze­
go listu. Zrozpaczone: Krystyna i Anna". 
(Wasze życzenie jest dla mnie rozkazem 
— J. J. K).

Na razie starczy tych cytatów, które 
są najprawdziwsze na świecie a orygi­
nały przechowuję skrzętnie w swoim 
archiwum, w teczce pod hasłem: „kom­
pletne zidiocenie”.

bykami republikanami. 
BŁAGAM PROSZĘ, o

„Ty wieśniaku, ty zidiociały patefo- 
nie, możebyś nareszcie zmienił tę durna 
płytę. Tych wszystkich h..„ którzy lubią 
tę sp....republikę to ja bym im wszyst­
kim urwała pewną część ciała, domy­
ślasz się chyba jaką. Ty też widać lu­
bisz tych syfów republikanów więc cie­
bie bym też nie oszczędzała. A tych 
skurwielów republikanów którzy obra­
żają mój ulubiony zespól (chodzi o 
LADY — J. J. K) utopiłabym w ryn­
sztoku. A ty Kaczmarku jak nie prze­
staniesz drukować takich pierdołów to 
osobiście przyjadę do ciebie a wtedy 
żywego nikt cię nie ujrzy. Radzę ci opa­
nuj się i zrób porządek z tymi skurczy- 

Irenka. P. S. 
wydrukowanie

„Kochany Jureczku! 
nym idiotą 
Wieśniaków
muzykę do polskiego rocka.

Jesteś skcnczo- 
ponieważ zaliczasz tych 

z republiki i ich wieśniacką
— Ten ryży 

śliczny że 
nim pomyślę 
muszę lecieć 

wc. Radzę ci zdechły szczurze pisz 
na tych wieprzy z odyńcem Ciechow­
skim na czele bo jak nie to ci urwie- 
sny h... więc zdechły kocie miej się na 
baczności. Kończymy ten list ty usmo­
lona ropucho i życzymy ci żebyś się zj...ł

dalej pójdzie, to artyści rockowi będą 
zmuszeni wynająć gwardię goryli, dla 
ochrony przed Wami, drodzy zwolennicy 
rocka. A przecież każdy z was z osob­
na, to takie milutkie stworzonko. Poma­
ga starszym, wynosi śmieci i na ogół 
ma niezłe stopnie w szkole. Co się z 
wami dzieje po koncercie? A może spró­
bujcie sobie przemyśleć jedno. TYLKO. 
JEDNO! Taka — powiedzmy — „za­
dymka” na koncercie rockowym. czy
— zwłaszcza — po nim. może spowo­
dować. że będzie to ostatni koncert w 
waszym mieście. „Demolka” sali może 
być dostatecznym argumentem za od­
mową wynajmu na przyszłość. Myśli­
cie — niemożliwe!? Znam przykłady 
bardzo, ale to bardzo świeże.

No i jeszcze jedno... Czy jeżeli — za­
łóżmy — Janek kocha Krysię, to auto­
matycznie musi oznaczać, że wszystkie 
inne dziewczyny należy potępić? Jeżeli 
Zosia czy Małgosia kocha Borysewicza
— to Ciechowskiemu trzeba łeb uciąć, 
najlepiej sposobem zaczerpniętym z se­
rialu „Shogun”? W takich momentach

wszystko się we mnie gotuje, i dlatego 
zatytułowałem teczkę: „kompletne zidio­
cenie”.

Na zakończenie tego fragmentu — 
uwaga tylko DLA DOROSŁYCH. Nie­
prawdą jest, jakoby wszystkie nastolat­
ki zachowywały się tak. jak można by 
to wnioskować z cytowanych listów. 
Celowo i świadomie wybrałem najpi­
kantniejsze, z czego pod żadnym pozo­
rem nie wolno czynić uogólnień w ro­
dzaju: wszyscy oni tacy sami a rock 
to jest to najgorsze, bo wyzwala w 
naszych dzieciach emocje, których się 
po nich nie spodziewaliśmy. To, że część 
z nich jest właśnie taka, wcaie nie zna­
czy, że wszyscy. Jest to uogólnienie nie­
dopuszczalne. No bo zauważcie DRODZY 
DOROŚLI: jeśli powiem, że w zakła­
dzie pracy WSZYSCY kradną, to się 
zapewne ze mną zgodzicie. A jeśli spy­
tam z nazwiska: no a ty, panie Mali­
nowski. albo ty panie Kowalski, to fałsz 
tego uogólnienia natychmiast wyjdzie na 
jaw.

się je wykorzystuje.
I może wreszcie wyjaśniłbym rzecz 

następującą. Uważam REPUBLIKĘ (o- 
bok MAANAMU) za najciekawszy zespół 
polskiego rocka. Zdziwiłeś się. co? I me 
przeszkadza mi doprawdy fatalna dyk­
cja Grześka. W jednym z ostatnich ra­
diowych magazynów RYTM pan Piotr 
Fronczewski, którego uważam za wiel­
kiego aktora (byle nie udawał Franka 
Kimono) powiedział bardzo stanowczo, 
po wysłuchaniu bodaj „Wielkiego hipno­
tyzera”: „to jest przecież dobry zespół!!! 
Na miejscu menadżera kazałbym tu na­
grać jeszcze raz. bo nic nie zrozumia­
łem”. Pan Piotruś podchwycił rzecz dla 
mnie najistotniejszą. Otóż REPUBLIKA 
jest zespołem mądrym, bo nie zajmuje 
się — przepraszam — duperelami — a 
tworzy swoją własna wizję rzeczywisto­
ści. Z REPUBLIKĄ (z Ciechowskim) 
mogę podyskutować, na zasadzie: tak, 
w tej piosence powiedziałeś dokładnie 
to co sam myślę. Albo — w tamtej 
piosence przesadziłeś, to nie jest tak 
jak mówisz. Oczywiście ta rozmowa 
przebiega w myślach, podczas słuchania 
nagrań, choć mam i tę możliwość, że 
mogę o pewnie rzeczy spytać Grześka 
osobiście. Lecz czynię to niechętnie, bo 
artysta nie jest od tego by gadać, ale 
od tego by śpiewać.

W tym gatunku muzyki REPUBLIKA 
i MAANAM są tymi zespołami, na któ­
rych nowe nagrania czekam z niepoko­
jem. Może do tej trójki dołączyłbym 
jeszcze LOMBARD. A reszta? Zauważ, 
jak się „spala” po dwóch, trzech nagra­
niach. Na tyle im starcza pary w gwizd­
ku.

Najogólniej: artystów dzielę na tych, 
którzy myślą i tych, którzy — nie mając 
mózgu — liczą na cudzą pomoc. REPU­
BLIKA to kapela „z mózgiem” i to mi 
pozwala przymknąć oko na różne uster­
ki w ieh muzyce. Kochać, miły P. K. 
z ulicy A„ trzeba rozumnie, Kochać, to 
znaczy — widzieć wady i kochać mimo 
to.

..Jestem zagorzałą fanką LADY PANK. 
Uważam to za dziwne, jak ktoś może 
lubić Republikę tych sepleniących idio­
tów! którzy śpiewają (jeśli to można 
nazwać śpiewem) przez kilka minut dwa 
póra trzy słowa. Mogłabym obrzucić 
pana i tę marną Republikę błotem, wy­
zwać od ostatnich, ALE CZY TO COS 
POMOŻE?".

Pewien starszy pan. nazwiskiem — 
Platon, wymyślił kiedyś sobie, że muzy- 

‘ ka łagodzi obyczaje, co skrzętnie pod­
chwycił Jerzy Waldorff i uczynił z tego 
określenia myśl przewodnią swych fe­
lietonów. Jakże mylił się ten ciemny 
Grek (Platon a nie Waldorff). No cóż. 
W jego czasacli nie znano muzyki roc­
kowej. Ta bowiem wcale nie łagodzi ni­
czyich obyczajów, co postaram się za 
chwilę wykazać.

Oto — po moim wynurzeniu na temat 
idoli dawnych i dzisiejszych (KONKRE­
TY nr 649) otrzymałem listy. Jak mo­
głem się tego spodziewać — same kry­
tyczne. Krytyczne? Proszę przeczytać i 
ocenić. Zachowuję pisownię oryginału 
i jeśli gdzieniegdzie wstawiam kropki, 
to jedynie dlatego, że mi się maszyna 
ze wstydu buntuje.

Oto przykład pierwszy:
„Matole! Czytałem twoją wypowiedź 

na temat polskiego rocka (również Repu­
bliki) w 649 nr Konkretów. I wisi mnie 
to, że najeżdżasz na jakieś starocie (Nie­
biesko-Czarni, Czerwono-Czarni ale od 
Republiki WARA! (Chyba że chcesz mieć 
kłopot ze zgryzem). Piszesz, że Republi­
ka porównuje się do jakiegoś dupka 
Haleya lub do zasranych Beatlesów i 
piszesz wszystko jasne.. Ją ci odpowia­
dam gówno jasne posrańcze ciebie po­
winni kopnąć w dupę- i wyżucić (Uwaga 
korekta — tak było w oryginale — 
J. J. K) na zbity pysk. Jak możesz pi­
sać że Republika się wzoruje na jakiś 
tam gównach, przecież Republika sama 
stworzyła niepowtarzalny styl, którego nie 
posiada żaden zespól w Polsce. Nato­
miast takie zespoły jak ŁADY PANK 
czy AZYL P. lub Oddział Zamknięty 
to są zlepieńce wszelkiej muzyki z za­
chodu. Myślę, że przemówi ci to do roz­
sądku i nie napiszesz takich świństw 
na Republikę, a co do składu instrumę- 
tów to pokaz grupę, która tak długo 
trzyma się w czołówce polskiego rocka 
mimo tak ubogiego zasobu (chyba: ze­
stawu? — J. J. K.) instrumętów. Zre­
sztą nie liczą się instrumęty a muzyka, 
która w tym przypadku jest nienagan­
na wprost piękna. Fan Republiki".

Zanim przejdę do „argumentów” 
chciałbym powiedzieć jedno. Ten Fan, 
jakbyśmy nie oceniali jego listu, zasłu­
guje na swoisty rodzaj szacunku. Otóż 
na kopercie listu,. podany jest dokładny 
adres z kodem! To naprawdę wielka 
rzadkość gdy w tekście same obelgi. 
Zresztą list kolegi P. K. z ulicy A. jest 
stosunkowo grzeczny i łagodny. Słowo 
daję.

Oto kilka fragmentów z koresponden­
cji. którą muszę czytać i sami czytelni­
cy zapewne potwierdzą, że Redaktor 
Naczelna KONKRETÓW powinna mi 
przyznać ekstra dodatek, za pracę w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia 
(psychicznego).

Jeżeli kolega P. K. z ulicy A., do tej 
pory nie odłożył gazety z obrzydzeniem, 
to chciałbym się zwrócić do niego oso­
biście.

Zacznę od przypowiastki, która — 
choć wygląda jak anegdota, to przecież 
jest prawdą. Otóż pewien mój znajomy 
jadąc do Londynu zabrał ze sobą ka­
setę z nagraniami REPUBLIKI. Były na 
niej wczesne nagrania tego zespołu, np. 
„Kombinat” czy „Gadające głowy”. Przy­
jęto człowieka życzliwie, lecz na zakoń­
czenie dano w prezencie płyty długogra­
jące m. in. TALKING HEADS. jako 
przejrzystą dość aluzję. Otóż miły kole­
go P. K. Z ulicy A., popełniasz ciężki 
grzech sądząc, że w muzyce, a i każdej 
innej dziedzinie coś może powstać z ni­
czego. REPUBLIKA nie zaistniałaby bez 
„dupka Haleya” czy „zasranych Beatle­
sów”. Gdybyś miał kiedyś okazję poga­
dać o tym z Grześkiem Ciechowskim, 
to pewnie byś to samo od niego usły­
szał. Nie pomyśl jednak sobie, że cho­
dzi o bezczelne zrzynanie. Tym w Pol­
sce zajmuje się całkiem inny muzyk 
(polecam NON STOP z Lutego br.). Bo­
wiem. czym innym jest bezmyślne naśla­
downictwo. a zupełnie czym innym — 
twórcze przetworzenie czy rozwinięcie 
czyjejś koncepcji'. W pierwszym przy­
padku mamy do czynienia ze zwykłym 
Plagiatem. W drugim zaś — z prawdzi-

■ ;sztu„ą.-T jeżeli- twierdze. że--w aran­
żacjach REPUBLIKI często słychać w 
chórkach tzw. rozłożone akordy, to prze­
cież mozesz to sam sprawdzić choćby 
na płycie „Please. Pl.-ase Me” „tych za­
sranych Beatlesów”. A gdybym Ci jesz­
cze puścił nagrania, norweskiej grupy 
„DE PRESS” to zapewne podejrzewał­
byś. że to REPUBLIKA w wersji an­
gielskiej. A warto tu wiedzieć, że DE 
PRESS i wówczas jeszcze „Res Publi- 
ca’. grająca wtedy muzyczkę a la 
JETHRO TULL spotkały się w Operze 
Leśnej W Sopocie. Rzecz jednak nie w 
tym. skąd się czerpie wzorce ale — jak

zbiorowej terapii u Harrisa czy innego 
bioenergoterapeuty. Byle tylko dotknąć 
dłoni. A może rąbka odzieży. Albo 
choćby spojrzeć z bliska. I już będę 
uzdrowiona(y).

Tak. kochani miłośnicy rocka. Czasem 
poważnie się zastanawiam, o co wam 
naprawdę chodzi. Czy o to. by wysłu­
chać koncertu lub kupić płytę? Czy 
może o to. by na Idolu rozszarpać kurt­
kę czy koszulę.

A przy okazji! Potężnie główkujecie 
jak dokuczyć swoim domniemanym 
wrogom. Ileż to razy kierowca wozu 
technicznego REPUBLIKI mało nie do­
stał apopleksji, gdy przychodziło mu po 
koncercie pompować wszystkie cztery 
koła. Ileż razy trzeba było wstawiać 
nowe szyby w autokarze LADY PANK 
czy LOMBARDU. A sami muzycy? Czy 
pobicie muzyka z LADY PANK należy 
uznać za rodzaj hołdu, złożonego rocko­
wi? Albo te listy... Toż nie ja jeden je 
dostaję. Swego czasu oglądałem listy 
do Izy Trojanowskieju Szeroki wachlarz 
ofert. Od propozycji wspólnego spędze­
nia upojnej nocy aż po groźbę zeszpe­
cenia twarzy kwasem solnym. Jak tak
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Kluby preferują piłkę nożną, bez względu na efekty.

ktoś wymyślił wici- 
— drożność! Cóż 
kolejny neologizm 

? O-
OSZ-

w.

w MOS występuje 
poszczególnych 
ze Szkolnym

> Piast Glo-
 Szkoli lekko­

atletów, siatkarki i pilkarki ręczne. Mo­
że pochwalić się sporymi osiągnięcia­
mi, ale co dalej? Takich sekcji nie pro­
wadzi Chrobry, który m in. zajmuje 
się piłką nożną, piłką ręczną mężczyzn, dwie 
kolarstwem i szachami. Tak więc przed 
t  i. - ~ 1 nin nirlrlció 'ż O rl TT V’l*‘Ir ’

perspektyw. Po ukończeniu szkoły śre- |
• ' ■ iw swo- I

i jeżeli zechcą kontynuować I 
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żenią, że albo nie rna możliwości finan­
sowych na prowadzenie silnej sekcji, 
albo też należy się pozbyć zbędnego 
balastu.

■ Przez wiele lat całe województwo 
szczyciło7 śię posiadaniem mistrzów 
świata, medalistów Pucharu Świata w 
akrobatyce. Cały splendor spadał oczy­
wiście na macierzysty klub złotej 
czwórki — Górnika Złotoryja. Dumnie 

niej

ale i 
celem

c__ za sport
wojewódzki powinna być zasada wza­
jemnego zrozumienia, dążenie do sta­
łego podnoszenia poziomu i realizowa­
nia w praktyce tak popularnej w 
dziedzinie życia ‘ drożności. Jeżeli do 
tego się nic doprowadzi to trzeba prze­
stać bawić się w wysoki wyczyn i trak­
tować sport relaksowo. O tym jednak 
jakie byłyby społeczne odczucia takiego 
postępowania nie trzeba nikogo prze­
konywać.

I wano sekcję akrobatyczną. Na placu 
boju został MKS Aurum (nie mówiąc o 
szkole sportowej) ale jego perspektywy 
nie są najciekawsze.

Od kilku lat w całym województwie 
robi się wiele szumu wokół lekkiej a- 
tletyki. Dostrzeżono wreszcie, że królo­
wa sportu jest podstawą do uprawiania 
pozostałych dyscyplin. W każdym MKS 
powołuje się sekcje i... na tym się 
wszystko kończy. W tej dziedzinie na 
placu boju zostało tylko Zagłębie Lu­
bin. Nie jest ono jednak w stanie zająć 
cię całym województwem, w którym 
powinny działać jeszcze (przynajmniej) 
_• ? klubowe sekcje lekkoatletyczne.

I Głoszone hasła są wzniosłe, <lecz wszy- 
sportowcami Piasta nie widać żadnych • stko ograniczyć można do znanego 
perspektyw. Po ukończeniu szkoły śre- | stwierdzenia, że: teoria sobie, a prak- 
dniej nie będą mogli trenować w swo- i tyka sobie. Podobnie jak lekkiej atle- 
im mieście i jeżeli zechcą kontynuować 1 tyce zaczęto poświęcać coraz więcej 
swą karierę będą musieli szukać mece- ! 
nasów w innych ośrodkach — z reguły . 
POZa 1” — ' — icnm 1 nn r, i r»V*i łTN T-* O rl O Ir -< *

na sytuacja w .Legnicy. W MKS Ikar 
jest sekcja siatkówki chłopców, ale ta­
kowej nie ma w żadnym z klubów. To 
samo dotyczy młodych koszykarek. Jest 
też dobra sekcja tenisa ziemnego. Jesz­
cze nie tak dawno wszystko wskazy­
wało na to, że tenisiści zdobyli dobrego 
opiekuna — powstała sekcja w Starcie. 
Był to jednak słomiany zapal i ostatnio 
współpraca nie układa się. Efektem te­
go jest m. in. przekazanie mistrzów 
Polski juniorów (para deblowa Golę-

uwagi sportowi kobiecemu. Wygłoszo­
no wiele wzniosłych poglądów i na tym 

województwem legnickim. Podob- ' się skończyło, gdyż poza piłką ręczną.
... . —>>. n.rre ti--.,. łyżwiarstwem, lekkoatletyką i tenisem 

stołowym w Lubinie oraz siatkówką w 
legnickim Konfeksie nie ma w regio­
nie innych sekcji seniorek.

Nie lak dawno I 
kie, uczone, słowo 
może oznaczać len . . 
w polskim słownictwie sportowym, 
kazuje się, że autorowi chodziło o < 
cz.ędność słów. Cała rzecz w zachowa­
niu ciągłości szkolenia. Idzie o t-_ 
różnych dyscyplin sportu uczyć juz 
najmłodszych lat — praktycznie 
szkołach podstawowych, potem szkoły 
średnie, kluby wyczynowe, reprezenta 
cje województwa i kraju.

Na każdym etapie szkolenia trzeba 
zapewnić odpowiednią - do Potr““ 
kadrę trenerską, obiekty i urządzeń a, 
specjalistyczny sprzęt i oczywiście me- 
zbędne środki materialne. Zaczynać na­
leży od lekcji wychowania fizycznego i 
zajęć nadobowiązkowych, wyselekcjono­
wane grupy kierować do szkolnych klu­
bów sportowych szkól podstawowych 
Najbardziej utalentowana młodzież 
winna znaleźć się w szkołach sporto­
wych, międzyszkolnych ośrodkach spor­
towych i międzyszkolnych klubach 
sportowych. Po ukończeniu szkoły śre­
dniej utalentowany sportowiec powinien 

'" w klubowej sekcji senio- 
nadal rozwijać swe umie-

W tym miejscu — dla przeciwwagi —- 
wypadałoby zaprezentować sekcje pro­
wadzone przez kluby. Czyniliśmy to 
wielokrotnie i nie ma sensu powtarza­
nie znanych faktów. Wiadomo, że kluby 
preferują przede wszystkim piłkę noż- 

________ ___ ___ _ ną (niezależnie od prezentowanego po- 
biowski—Skrzypczak) do Zagłębia Wał- złomuj, potem boks, mniej kolarstwo i 
brzych. Widocznie ktoś wyszedł z zalo- ! kilka innych dyscyplin. Tak się składa, 

 . że ich zainteresowania nie pokrywają
i się z prowadzoną od lat polityką spor­

towych władz oświatowych. Działa się 
i na zasadzie każdy sobie, a efekty takich 
1 poczynań są aż nader widoczne w wy­

nikach uzyskiwanych w mistrzostwach 
kraju i różnych imprezach o znaczą­
cym. charakterze. Cieszymy się z osiąg­
nięć młodzieży w ogólnopolskich spar- 

______    ■ takiadach i mistrzostwach kraju. W tej
podkreślano, że dzięki niej Złotoryja materii Legnickie liczy się coraz bar- 
znana jest na całym świecie. Mistrzo- dziej. A co dalej? Posiadamy dwie 
wie świata postanowili jednak zakoń- | pierwsze ligi, kilka drugich i trochę 
czyć karierę i zająć się pracą zarobku- 1 więcej międzywojewódzkich. Czy to je- 

- ■ ' ■ — ■ ■ jc|, decyzji , dnak powinno wszystkich zadowalać?
1 > nie i'pora na poważne za-

zlikwido- . stanowienie się nad aktualnym i przy-

czc nie świadczy. W boksie zawsze tak 
bywało, że z reguły wygrywają gospoda­
rze, a cmjsIo oardzo wysoko. Przekonał 
się o tym aktualny mistrz Polski Legia 
Warszawa, która uległa w Słupsku, wice­
mistrzowi kraju, Czarnym aż 5:15.

Zwolennicy boksu będą mieli okazję 
oglądać, w akcji Zagłębie w pojedynku 
właśnie z Czarnymi Słupsk. Ten inte­
resujący pojedynek rozegrany zostanie 
w niedzielę, 17 lutego, o godz. 11, w 
hali sportowej przy ul. Składowej.

16 i 17 lutego br. odbędą się 
eliminacje do X Ogólnopol- 

Turnieju Tenisa, Stołowego o 
Przewodniczącego ZG ZSMP. 

Zawody rozegrane zostaną w Zasadni­
czej Szkole Budowlanej w. Legnicy (ul. 
Murarska) i rozpnezną się o godz. 9.

• W dniach IG i 17 lutego (początek

szlym modelem sportu kwalifikowane 
go w zagłębiu miedziowym.

Dla nikogo nie jest tajemnica 0* 
podstawą wysokiego wyczynu jest sport 
szkolny i młodzieżowy. Z tym, jak juź 
stwierdziliśmy, nie jest źle, ale w Ooe- 
cnej sytuacji należy się zastanowić, czy 
w szkołach przygotowywać zawodników 
do- wysokiego wyczynu, czy leż wszelkie 
poczynania traktować jako zabawę j 
i możliwości podnoszenia zdrowotności 
młodzieży. Na dotychczasową „zabawę” 
przeznacza się duże środki i niestety 
wciąż nie ma efektów wysokich nakła­
dów finansowych. Po prostu kluby 
(przynajmniej ich zdecydowana więk­
szość) nie wykazują zainteresowania 
dorobkiem MKS-ów i nie chcą z nimi 
ściśle współpracować. Szkoda, gdyż ko­
rzyści byłyby z pewnością obustronne, 
a najwięcej na 
wódzki wyczyn.

Kto jednak może doprowadzić do 
zmiany tych niekorzystnych relacji? 
Wszyscy o tym wiedzą, ale jakoś gło­
śno się o tym nie mówi. Potrzebny jest 
przecież właściwy program rozwoju. 
Ktoś w tym miejscu powie, że takowe 
istniały i istnieją. Szczera to prawda, 
ale co z tego, gdy nie zostały wcielone 
w życie. Od momentu powstania woje­
wództwa otrzymujemy przeróżne plany. 
Są one rzeczywiście dobrze opracowa­
ne i bardzo śmiałe. Jeżeli jednak ktoś 
by zechciał porównać zamierzenia z 
ich realizacją to dojdzie do smutnych 
wniosków. Już dziś powinniśmy mieć 
nie dwie, a kilka pierwszych lig, nie 
mówiąc już o klasach, niższych, a tak­
że wspaniałej bazie, kadrze szkolenio­
wej i szerokim zapleczu utalentowanej 
młodzieży. Planów tych nie realizuje 
się i stąd jest tak, jak jest.

Ludzie związani z kulturą fizyczną 
wiedzą, że sportem wZyczynowym zaj­
muje się Wojewódzka Federacja Spor­
tu i jej okręgowe związki sportowe. 
Jeżeli WFS jest ' nadrzędną jednostką 
klubów to te winny wykonywać jej po­
lecenia. Czy tak się dzieje? W prakty­
ce klubów nie potrafi się do niczego 
zmusić. Skromne dotacje WFS nie po­
krywają którejś tam części ich W5rdat- 
ków. Reszta środków płynie z innych 
źródeł i jak w takiej sytuacji WFS 
może występować w roli koordynato­
ra wszelkich poczynań w wojewódzkim 
sporcie wyczynowym. Ma ona zresztą 
określony zakres działania — zajmuje 
się wyłącznie klubami sfederowanymi. 
Nad nią jednak stoi Wydział Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki Urzędu 
■Wojewódzkiego, który jako organ ad­
ministracji państwowej winien koordy­
nować rozwojem wojewódzkiego spor­
tu wyczynowego, masowego, turystyką 
i wypoczynkiem. O,n też powinien opra­
cować taki program, który byłby real­
ny: Powinien też doprowadzić do 
współdziałania na linii WFS—oświata— 
—LZS. Wszyscy powinni być zaintere­
sowani (można przecież skorzystać z 
bogatych doświadczeń sąsiednich woje­
wództw — m. in. Zielonej Góry) nie 
tylko w wykonywaniu swoich zadań, 
ale w realizacji perspektywicznych ce­
lów województwa. Jest to jedyna dro­
ga, gdyż inną do niczego się nie doj­
dzie. Stale będziemy narzekać, potem 
planować, znowu narzekać i w ten. 
sposób powstanie błędne kolo. Trzeba 
to nareszcie zdecydowanie przeciąć, 
skończyć z zaściankowością i antago­
nizmami nie tylko klubowymi, 
środowiskowymi. Wspólnym 
wszystkich ■ odpowiedzialnych

<o godz. 10) w sali OSiR przy ul. Gło­
gowskiej w Legnicy odbędzie się tur­
niej siatkówki z okazji 10 rocznicy wy­
zwolenia miasta.

O Ostatnio otrzymaliśmy pozdrowie­
nia uczestników zimowiska ZG „Polko­
wice” w Ustroniu 'Morskim," piłkarzy 
Miedzi Legnica ze zgrupowania w Sos­
nówce, juniorów Stali Chocianów z o- 
bozu w Łebie i piłkarzy Hutnika Rud­
na ze zgrupowania w Lubiatowie. Dzię­
kujemy .

© Ośrodek Sportu i Rekreacji w Leg­
nicy organizuje wyjazd w góry do 
Karpacza i Szklarskiej Poręby. Zbiórka 
chętnych 17 lutego, o. godz. 7. Szczegó­
łowych informacji udziela Dział Organi­
zacji Imprez, ul. Rosenbergów 7, tek 
228-17. . .

„wylądować” 
rów i tam 
jętności.

Cel jest całkowicie jasny, opracowa­
no też zasady działania i tylko od stop­
nia ich realizacji zależą wszelkie efek­
ty. Teoria jest bardzo dobra, ale z 
praktyką nie jest aż tak różowo. Naj­
dobitniej świadczy o tym sytuacja ist­
niejąca w województwie legnickim. W 
naszym regionie istnieje ścisła korela­
cja między szkołami i organizacjami 
zajmującymi się sportem młodzieżo­
wym. Udało się nawiązać .właściwą 
współpracę między szkołami, Między­
szkolnym Ośrodkiem Sportowym i 
Szkolnym Związkiem Sportowym. Moż­
na więc śmiało powiedzieć, że na tym 
szczeblu zachowuje się drożność szko­
lenia.

W województwie istnieją dwie szkoły 
sportowe — w Złotoryi i Lubinie. Pier­
wsza specjalizuje się w lekkiej, atlety­
ce. akrobatyce sportowej i tenisie ziem­
nym, a druga w lekkiej atletyce>i łyż­
wiarstwie szybkim. Znacznie szerszy 
zakres działania prowadzi Międzyszkol­
ny Ośrodek Sportowy. Szkoli on naj­
młodszych wyczynowców w lekkiej a- 
tletyce, tenisie, akrobatyce, piłce ręcz­
nej i koszykówce dziewcząt, siatkówce 
chłopców. Ponadto (wspólnie z LZS i 
Legrolem) interesuje się szachami. Je­
dyny wyjątek stanowią żeglarstwo i 
łucznictwo, które nie mają odpowiedni­
ków (sekcji) na wyższym szczeblu. Mło­
dzież trenująca 
barwach 
Wspólnie 
Sportowym dokonano rejonizacji 
jewództwa i wszystko podporządkowa­
no potrzebom działających MKS-ów. I 
tak w Głogowie działa MKS Piast, w 
Legnicy Ikar, w Lubinie Cuprum, Zło­
toryi Aurum, Jaworze Victoria i 
w Polkowicach Orzeł. Mosowskie gru­
py są tak usytuowane, by najlepsi ich 
członkowie mogli zasilać barwy MKS- 
-ów. I na tym praktycznie kończy się 
rola Międzyszkolnego Ośrodka Sporto­
wego.

Dopiero teraz zaczynają się kłopoty. 
Nie chodzi o działalność klubów mię­
dzyszkolnych, ale o obawy co robić ze 
sportowcami, którzy ukończą szkoły 
średnie i muszą opuścić MKS. Powin­
ny ich przejmować sekcje klubów spor­
towych. A jak wygląda rzeczywistość? 
Stosunkowo najlepiej jest w Lubinie 
Miejscowe Cuprum szkoli łyżwiarzy 
szybkich, lekkoatletów i piłkarki ręcz­
ne. Wszystkie te dyscypliny prowadzi 
miejscowe Zagłębie. Pomimo dużych 
trudności (ostatnio zaczęto nawet za­
stanawiać się nad likwidacją w Zagłę­
biu sekcji lekkoatletycznej i łyżwiar­
skiej współpraca jakoś się układa. 
Pod koniec stycznia br. odbyła się 
narada przedstawicieli klubu, .MOS 
i SZS i wkrótce dojdzie do

pojedynku lubinian. Ślepy los sprawił, 
że w pierwszym meczu Zagłębie niu- 
siało wystąpić na bardzo trudnym ringu 
w Jastrzębiu. Nie sprawiło żadnej nie­
spodzianki i uległo GKS 3:17. Oto wy­
niki walk (na pierwszym miejscu 
bokserzy Zagłębia): Ciota przegrał w i 
rundzie przez rsc. z Sobczakiem, Z. Si­
wak przegrał dwa do remisu z Ko.twa- 
sem, Wijatkowski przegrał w II starciu 
przez rsc z Nowakiem,  
jednogłośnie Jabłońskiemu, 
pokonał Gołębiowskiego, 
grał jednogłośnie z Wij--------
uległ stosunkiem głosów 1:2 Marczyń­
skiemu, Bachanek zremisował z Miga­
czem, Wojtyś przegrał w IH rundzie 
przez rsc z Michałowskim, a Zienkie­
wicz uległ dwa do remisu Rybińsk -<iu.

Przegrana w Jastrzębiu o niczym jesz-

® Nie tylko w Lubinie bardzo cie­
szono się z awansu pięściarzy Zagłębia 
do I ligi. Podopieczni Mieczysława 
Massiera awans wywalczyli na długo 
przed zakończeniem rozgrywek II ligi i 
spokojnie przygotowywali się do nie­
zwykle ciężkich bojów w ekstraklasie. 
Jak zgodnie podkreślano: I liga to nie 
H. Występują w niej przecież najlepsze 
w kraju i utytułowane zespoły. Trzeba 
będzie zrobić wszystko, by ultzymać się 
W gronie najlepszych. Opinie te znala­
zły potwierdzenie już w inauguracyjnym
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podpisania stosownego porozumie­
nia. Większych problemów me ma tez 
w Jaworze, gdzie „schedę” po MKS 
Vicloria przejmuje klub o tej samej na­
zwie. W Polkowicach nikt się nad tym 
nie zastanawia, miejscowy Orzeł szkoli 
lekkoatletów dla potrzeb lubińskiego 
Zagłębia. Gdzie indziej jest już, nieste­
ty o wiele, wiele gorzej.

Prężnie działający MKS 
gów pracuje w ciemno. S

dziej. A
I pierwsze ligi, kilka drugich i trochę 
! więcej międzywojewódzkich. Czy to je-

wą na Zachodzie. Skutek ich decyzji . dnak pow 
byl jeden. W Górniku poszło się po li- | Absolutnie 
nii najmniejszego oporu
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Dyrekcja. Zespołu Szkół Przedsiębiorstwo Gospodarki
Mechanizacji Rolnictwa

Komunalnej i Mieszkaniowej!

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na świadczenie dla nas usługi:

Przemkowa do Głogowa

w

209-k

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICTWA
„SCh”WZGS

w Legnicy, ul. Nowodworska 11

zatrudni natychmiast pracowników
Lubińskie Przedsiębiorstwo na stanowisku:

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Komunalne — 4 SAMODZIELNE KSIĘGOWE

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale kadr, teł. 266-52 lub 212-82.

Dojazd do zakładu autobusami linii 13, 14, 19, 20, 3.

172k

ogłasza przetarg nieograniczony
USŁUGI

ZGUBY
Z

RÓ2.NE

sekretariacie LPK

SPRZEDAM
Wiadomość: Legnica.

KOMUNIKAT RUSW W' LUBINIE

211-k

Wiadomość :

20121-K

SPRZEDAŻ

Konkret « 13

Ogłoszenia . drobne

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół- 
dzielcze i prywatne.

W czasie nauki uczniowie mają możliwość:
— otrzymania miejsca w internacie,
— otrzymania stypendium,
— odbywania praktyk we własnych gospodarstwach rolnych.

ulicą 
Przy- 
przez

Po ukończeniu nauki absolwenci uzyskują dodatkowo następujące kwalifika­
cje: •

płyt betonowych 
łącznej powierzchni

SPRZEDAM 
remoncie — r 
nica tel. 291-64

PILNIE f 
Wiadomość . 

20124-g
SPRZEDAM zamrażarkę 600 1 i witrynę chłod­
nicza. Wiadomość: Legnica tel. 64-220 po 20.

SPRZEDAM nowy dywan z importu 2X3. Teł.
421-46. 361-D

Wszelkich informacji udziela Zakład Ulic i Mostów przy LPK, tel. 
420-07.

RODZINIE 
tragicznie zmarłego

ALFREDA -DOMAŃSKIEGO

A 3-LĘTNIEJ ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
zawodzie

ROLNIK MECHANIZATOR.

treści: 
>rvi

A 3-LETNIEGO TECHNIKUM MECHANIZACJI ROLNI­
CTWA na podbudowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
o specjalności mechanizacja rolnictwa.

A 5-LETNIEGO TECHNIKUM MECHANIZACJI ROLNIC­
TWA na podbudowie szkoły podstawowej.

ią wytwornie wody gazo- 
Wiadomość: Legnica, tel.

2012 Y-g

r zamienił 
na podot 

Biuro 
17/2,

"mość: Legnica, tel. 278-67"do 10 lub po 20.
20132-g

SPRZEDAM 
wywrotka 9T 
1983 na ciągnik.

o treści: 
olog 

041”.

wyrazy głębokiego'współczucia składa ja: „
Dyrekcja, Rada Pracownicza, związki zawodowe, POP oraz wszys­
cy pracownicy Lubińskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego. 2i()_k

SPRZEDAM silnik 
sie do wózka i.. 
Krzyżowa 3, gm.

na wykonanie robót drogowych w m. Lubinie.

magiel elektryczny do 
-'nowy. Wiadomość: Lu-

na rok szkolny 1985/1986 do:

zgubiono prawo jazdy kat. ABT nr 
715171 wydane przez Urząd Gminy w Legnic­
kim Polu na nazwisko Marek Marcinkowski, 
zam. Taczalin 7. 20125-g

— przewozu żwiru z 
ton miesięcznie.

:e o treści: „Przedszkole 
Złotoryi ul. Staszica tel.

20130-g

Lubińskie Przedsiębiorstwo Komunalne w Lubinie zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

w Lubinie,

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa transportowe pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyny.

ogłasza I zapisy

Oferty z podaniem ceny na przewóz na tej trasie 1 tony żwiru — 
należy składać w PGKiM Głogów, ul. Poczdamska 1 w terminie 7 
dni roboczych od chwili ukazania si-.ę_ ogłoszenia.

w' Lubinie przy ul. Wrocławskiej 7, tel. 427-31, 420-07

Oferty przetargowe należy składać w 
ul. Wrocławska 7.

w Głogowie

C-355 po. kapitalnym 
Wiadomość: Leg- 

20126-c

ZGUBIONO pieczątki 
Państwowe nr 2 w 
nr 623”.

ZGUBIONO 
tyńska. lek 
niawskiego

„Teresa Li- 
Jawor. ul. Wie- 

20131-g

w ilości 1500

w Chrostniku, 59-311 Krzeczyn Wielki, tel. Lubin 420-61

W związku z powyższym Rejonowy 
Urząd Spraw Wewnętrznych w Lubnie 
zwraca się % prośbą do wszystkich oby­
wateli, którzy byli świadkami wyżej 
opisanego zdarzenia, aby zgłosili się do 
RUSW w Lubinie, uL Traugutta nr 3, 
pokój 10 celem złożenia zeznań.

— operatorów maszyn rolniczych w tym kombajnów,
— prawo jazdy uprawniające do kierowania samochodami osobo­

wymi i ciężarowymi o masie całkowitej do 3,5 t oraz ciągnikami,
— uprawnienia do prowadzenia własnych gospodarstw rolnych.

206-k

Przetarg odbędzie się w siódmym dniu od dnia ukazania się ogło­
szenia w siedzibie przedsiębiorstwa, ul. Wrocławska 7 o godz. 9.

LOKALE

JASTRZĘBIE ZDRÓJ 
kw.), spółdzielcze 
nicy. Wiadomość: 
Legnica, Bielańska 1 
tek 11—18. Dy myt.

ODSTĄPIĘ ajencyjną wytwórnie wod; 
wanej w Legnicy. V’:_J X. 
291-64 Od 17 do 20.

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe M-3 
(37 m kw.) oraz garaż. Wiadomość: Lubin, 
ul. Zawadzkiego 64/11. tel. 44-37-96.

samochód marki „Skoda” —
oraz zamienię „Poloneza” —

Wiadomość: Męcinka 62.
20128-fi

1. Remonty kapitalne chodników
35 X 35 X 5 cm na terenie m. Lubina o 
około 6.500 m kw. na wartość ca 9 min zł.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 8 dniu roboczym po ogłosze­
niu przetargu o godz. 10 w biurze zastępcy dyrektora do spraw tech­
nicznych.

.POLONEZ 2100 Diesel” sprzedam. Wiado-

ANTENY RTV, wzmacniacze, zwrotnice, mon­
tuje teren, cale województwo. Wiadomość - 
Legnica. Ściegiennego 14/6. Zapart. 20120-g

ŻALUZJE. drzwi harmonijkowe, tapicerka 
drzwi oraz okapy kuchenne montuje, tel. 
278-67. Glinowski. 20134-S'

MOTORYZACYJNE

.Zastawę” 1982 r. Stan idealny, 
tel. 64-103 po 16.

20133-g

pieczątkę 
lekarz stomati 

8B/4. Lgn

ciągnik 
nieużywany, 
ł od 17 do 20.

ik do „Simsona” — nadało
inwalidzkiego. Wiadomość:

Ścinawa. Marek Sobczyk.
•lAun

lię M-4 (60 ni 
>bne w Leg- 

Pośrednictwa, 
poniedziałek, pią- 

20135-g

PILNIE sprzedam t 
punktu usługowego — 
bin. l„ ~
wy 44-37-96 PO 16.

sprzedam piekarnie w Bolesławcu, 
ść: Bolesławiec, ul. Karola Miarki 0.

własnościowe 
Al 1 o rl iZ, • T

20122-C

3 stycznia 1985 r. około godz. 11.20 
autobus WPK linii 43 jadący 
Kościuszki w kierunku osiedla 
łesie w Lubinie, przejeżdżając 
skrzyżowanie kierowane sygnalizacją 
świetlną z ul. Kilińskiego potrącił na 
przejściu dla pieszych kobietę ob. He- 
ienę K-, lat 36, która na skutek dozna­
nych obrażeń ciała zmarła w Szpitalu 

i Rejonowym w Lubinie.
Ili .. .UUV1.>VS,- . Ł.U" j

ul sportowa 58/3 lub tel. grzecżnośclo- 1 
20123-e

elektryczny
Wiaciomnśi'* •
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w Legnicy, ul. Zielona 7

'7

■

oraz

Wynagrodzenie zgodne z Uchwałą nr 60/82 Rady Ministrów z dnia 19.03.1982

■

Rejon Dróg Pablicznydi

ewentualne zakwa-

Dom Kultury Zagłębia Miedziowego

ZATRUDNI MECHANIKA

Wymagane wykształcenie zawodowe.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Spółdzielnia zapewnia mieszkanie funkcyjne.
207-k
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Przedsiębiorstwo Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
INŻYIEH MIEJSKIEJ

Legnickie
Przedsiębiorstwo
Budowlane

Warunki wynagrodzenia zgodnie z uchwalą nr 60/82 Rady Ministrów z dnia 
19.03.1982 r.

I
i

zatrudni natychmiast
głównego księgowego.

SAMOCHODOWEGO.

w Legnicy, ul. Głogowska 7/9

w Lubinie, ul. Armii Czerwonej 1

■ INSPEKTORÓW nadzoru budowlanego,

* MAJSTRÓW budowlanych,

INSPEKTORÓW technicznych o specjalności budowlanej,

■ SPECJALISTÓW i REFERENTÓW ekonomicznych,

■ MAGAZYNIERA,

Oferty iłrzyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela dział kadr i szkole­
nia, teł. 256-80 lub 218-51 do 55, wewn. 41.

204-k

Spółdzielnia Kółek Rolniczych
w Krotoszycach, woj. Legnica

na placu przed DKZM w 14 dniu od ukazania się oglo-

Inżynieria Legnica"
w Legnicy

zatrudni natychmiast:
— KIEROWNIKÓW GRUP ROBOT
— KIEROWNIKÓW BUDÓW I OBIEKTÓW
— MAJSTRÓW
— DYSPOZYTORA TRANSPORTU
— KONTROLERA TECHNICZNEGO BST
— SPECJALISTĘ ds. organizacji i normowania pracy
— MECHANIKÓW
— ZBROJARZY
— BETONIARZY
— CIEŚLI
— SPAWACZY
— PALACZY

OGŁASZA PRZETARG
— na sprzedaż samochodu Nysa 522, rok produkcji 1976, sto­

pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 155.500 zl.

* ELEKTROMONTERÓW,
* DOZORCÓW domowych,
• BRUKARZY-ASFALCIARZY,
® SZALECIARKI,
• SPAWACZY,

KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW.

Przetarg odbędzie się 
szenia o godz. 12.

. Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
zakładu, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

208-k

roku, w tym:

— stawki zaszeregowania — od 20 do 46 zl/godz.,
— nieograniczone premie regulaminowe (zależne od jakości i ilości wyko­

nanej pracy),
— premie mobilizacyjne,
— nagrody z zysku i jubileuszowe,
— praca na terenie Legnicy,
— zakwaterowanie pracowników zamiejscowych w hotelu robotniczym.

Przedsiębiorstwo zapewnia otrzymanie mieszkania w okresie do 3 lat pracy 
bezpośrednio na budowie.

75-k

Bliższych informacji udziela dział służb pracowniczych przy uL Gniewomier- 
skiej 6 w Legnicy, tel. 216-61.

170-k

Przedsiębiorstwo zapewnia dobre warunki placowe oraz 
terowanie.

ul. Jaworzyńska 80, 59-220 Legnica
PRZYJM1E DO PRACY PRACOWNIKÓW W ZAWODACH:

— MURARZ—-TYNKARZ,
— MALARZ BUDOWLANY,
—. CBEŚLA BUDOWLANY,
= POSADZKARZ.
— LASTRYKARZ—KAMIENIARZ,
= SZKLARZ BUDOWLANY,
-MONTER PREFABRYKATÓW

(montażysta)
= STOLARZ BUDOWLANY,
= BRUKARZ.
= KOBOTNIK DROGOWY.
== BLACHARZ—DEKARZ.

Oferty wraz z kwestionariuszem osobowym należy składać do działu pracow­
niczego RDP.

Bliższych informacji udziela dział spraw pracowniczych RDP, Legnica, uL 
Głogowska 7/9 w godz. 7—15. Telefon nr 220-41, wewn. 32.

205-k

Wymagane wykształcenie wyższe oraz dyplom biegłego księ­
gowego, 6-letni staż pracy, w tym 2 lata na stanowiskach kie­
rowniczych.

• MURARZY,
• DEKARZY-BLACHARZY,
® ZDUNÓW,'
• ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do przyuczenia 

w wyżej wymienionych zawodach,
® OGRODNIKÓW i POMOCNIKÓW OGRODNIKA,
• MONTERÓW instalacji sanitarnych i ogrzewczych,
® ŁADOWACZY nieczystości,

ZATRUDNI:



wieczór z Sherlockiem proponujemy
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wyst. _ ______

Igor Śmiałowski.

wygotuj 
jokazuj 
z tego

brata?!
r-> to. Chodziło jeszcze 

pieniądze."inżynier Plymouth byl nie-

18.05 
) .,N1 
19.00 
Diag]

. 20.15 „i
film, fab.,

- oraz film rum.
10.30 Wiadomości. 10.35
— ..Zwycięstwo

Bekett.
— W mieście. Razem z żoną na 

braniu.
— Wyślij wóz i postaraj się, aby nie 

tra'ćono go z oczu ani na minutę! — 
rozkazał Bekett.

,.Trzej wetcra-
' ' :wy 

.yka 
3 ość 
12.15 

film.
___ Kino 

Mistrzostwa
Ju-

spo 
przel; . ____

16.40 Koncert Billy
„Wagner” (2) — serial biogr.,

1 Eurlon. 18.30 W świecie
(1-) — czysty jak złoto?

>ya. 19.30 Dzienni!
Studio sport — puc

narciarskich. 21.00 Ki
Wielkie filmy 

i Palliserów”

>ed:a TDC 
Dla dzie-

17.30 Z 
„Już się 

18.05 
18.20 

19.Oli Dobra-

Wiele rożmy- 
»wymi zamierzeniami. Teraz trze­

my ślać i przejść do ich reah- 
jdziesz sobie mniej lub bar- 

przeszkody, niestety, wszystko 
jak mgła. Strzelec ma poważne 
zam:

(24

„Dialog” (3). 10.50 
;cl. 1G.30 Dla mlo- 

,.Galeria”. 16.55- Dla dzieci: 
icym”. 17.20 Wiadomości. 17.36 

jobecnych” — rep. 18.00 „Bez pró- 
..czór w klubie ..Interpress”. 19.0C 

19.10 ,.Tcle-gol”. 19.10 
20.30 

ZSRR.

17.30 Program
.wizyjny klub" s:

' snej — ,.800 metrów
kalny. 19.00 Test kosmiczny
19.20 Przeboje ..Dwójki”. 19.30
Gorącą linia — express reporterów. 20.15 Sa­
lon muzyczny. 21.15 Wydarzenia. 21.30 Wie­
czór w teatrze z Andrzejem Żurowskim. 23.40 
Wiadomości.

☆
Sierżant Spocker uśmiechnął się po 

raz pierwszy od trzech tygodni:
— Trafiliśmy w dziesiątkę naszymi 

domysłami! Tamtych dwoje — to też 
sędziowie przysięgli na tej samej spra­
wie. Córka nieszczęsnej pani Jobańsky 
Pokazała mi nawet wycinek z gazety,

gnębią cię 
e uświado- 

pogodzić się z tym. 
;nębisz się niepo- 

i dosyć ciekawy, 
przerodzi się

todjąć pewną 
: bardzo dla 

rozważ wszyst-

o pieniądze, mzymn j
slychanie bogatym człowiekiem, a Lar-

■ ry.... Cóż, sam wiesz — nic mu się w 
życiu nie udawało... Nie dorobił się pie­
niędzy, był kiepskim adwokatem... 
Chciał robić karierę polityczną, a do te­
go potrzebna jest forsa. Najbliżej i 
wydawało mu się. że najbardziej do­
stępne — były pieniądze jego brata...

Pankrai .
leobecnych” — rep. 18.00 „Bez 
'ieczór w klubie „Interpress”.

„Sąsiedzi”. 19.10 ,.Tclc-gol”. 
„Monitor rządowy”, 

dramat poiit. 
Wiadomości.

• expr<
21.15 

z Andrzejem

© BARAN (21.HI-20.IV): Wciąż j 
rodzinne sprawy. Powinieneś sobie 
mić, że tak już będzie i i 
W przeciwnym razie zgnęt 
trzebnie. Poza tym tydzień 
Nowa znajomość, która może 
w sympatię.

O BYK (21.1V—21.V): Chcesz p< 
decyzję, która może się okazać 
ciebie niekorzystna. Dlatego rc~ 
kie możliwości i poradź • się najlepiej Panny. 
Zdrowiem nie musisz się w najbliższym cza­
sie martwić, raczej będzie się utrzymywało 
w i 

sje 
a;iz

Nic nie zaszło nadzwyczajnego do 
ry obiadowej.

Dzień chylił się już ku wieczorowi, 
a z czterech samochodów niezmiennie 
napływały meldunki o podobnej, uspo­
kajającej treści.

Tuż przed godziną 23 wrócił do domu 
ostatni z pilnowanych.

— Jeszcze godzina i przeżyjemy pier­
wszy piątek bez morderstwa — zauwa­
żył sierżant Spocker.

— Być może... — zamyślił się Bekett, 
a po chwili zapytał:

— Czy jest pan pewien, że Lonergan 
nie zatrzymał się gdzieś w mieście?

. Przed dziesięciu laty Lonergan był 
przewodniczącym sądu. Potem został se­
natorem, a wyglądało na to, że i po 
zbliżających się wyborach utrzyma se­
natorski fotel...

Spocker podszedł do telefonu. Zapytał 
o Lonergana.

16.30 Encyklop< 
_ . ”, CZ. IV. 16.55

■zynlec. 17.20 Wiadomości.
40-lecia — portrety. 17.50 . „ju 

czysz karnawale” — film dok. CSRS, 
jwizyjny informator wydawniczy.

i — magazyn gospodarczy. " " “ 
„Chce się bóść”. 19.10 Echa stadionów. 
Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 Teatr

Heiner Kipphard: „Przesłucha- 
Oppenheimera”. reż. Krzysztof 

Gordon, wyst. Stanisław Michalski, Zbigniew 
Łobodziński, Andrzej Szacilło. Jan Sieradziń- 
ski i inni. 21.50 Komentarze. 22.15 Pokój 408. 
22.45 Wiadomości.

PROGRAM II
17.30 Program dnia. 17.35 Śpiewa Michael 

David. 18.00 Kapitan schodzi ostatni. 18.30 
Program lokalny. 19.00 Maestro — teleturniej 
melomanów. 19.20 Przeboje „Dwójki”. i9.30 
Dziennik. 20.00 Szkice historyczne — bądźcie 
jak Hunowie. 20.15 Z wizytą u Elleni. 20.45 
Przeboje świata. 21.15 Wydarzenia, telefon 
„Dwójki”. 21.30 Program muzyczny. 21.50 
Oblicze polskiego kina „Miasto nieujarzmio- 
ne”. reż. Jerzy Zarzycki, wyst. Jan Kuma- 
kowicz. Zofia Mrozowska, Igor Śmiało wski, 
Jerzy Rakowiecki. 23.20 Wiadomości.

Wtorek
9.45 Film dla II zmiany: „Niewolnica — 

Isaura” (1) — brąz, film fab. 10.50 Wiadomo­
ści. 16.25 Wiadomości. 16.30 Dla dzieci: „Zi­
mowy karnawał’’. 15.55 Dla młodych widzów: 
Między nami i książkami. 17.20 Wia­
domości. 17.30 „W pewnym osiedlu” 
(6) „Zwycięstwo” — węg. serial o- 
byczajowy. 18.05 „Złote jabłko” — reportaż 

‘.'filmowy. 18.30 „Mówmy otwarcie” — „Chłod­
na kąpiel”. 19.0Ó Dobranoc „"Makowy chło­
piec”. 19.10 Diagnoza. 19.30 Dziennik. 20.00 
Publicystyka. 20.15 „Niewolnica — Isaura” 
(1) — brąz. film, fab., reż. Harval Rossano, 
wyst. Lucelia Santos. Rubem de Falco. 21.15 
Program public. 21.50 Komentarze. 22.15 Kar­
nawałowe atrakcje. 23.05 Wiadomości.

PROGRAM II
i dnia. 17.35 Szach-mat ___
tzachowy- 18.00 W obronie wła-

w głąb”. 18.30 Pr. lo- 
— teleturniej. 
Dziennik. 20.00

☆ .
Bekett, w kapeluszu i płaszczu Loner­

gana jechał jego samochodem. Kilka­
dziesiąt metrów za nim jechały dwa sa­
mochody policyjne wiozące Lonergana 
i jego żonę.

Bekett jako pierwszy podjechał przed 
dom Lonergana na przedmieściu. 
Ścisnął rękojeść pistoletu i wysiadł z sa­
mochodu wpatrując się w niewielki o- 
gród przed domem... W tym momencie 
za krzakami poruszył się. jakiś cień 
i jakby coś zabłysło. Bekett rzucił się w 

tamtą stronę. Ponad nim świsnęła kula...
—■ Stój! Policja! — krzyknął, a wtedy 

ktoś skierowl na niego światło kieszon­
kowej latarki. Błyskawicznie wystrzelił 
w to światło rzucając się w bok.

Nadjechały oba wozy policyjne. W bla­
sku reflektorów zobaczył człowieka le­
żącego na ziemi. Pierś była zalana 
krwią. Podszedł. Wyczuł słaby puls 
i krzyknął by wezwali karetkę pogoto­
wia, i z twarzy leżącego zdjął maskę...

Osłupiał nie wierząc’ własnym oczom...
☆

— Telefonowałem do szpitala. On’ to 
przeżyje — zakomunikował Spocker.

_ A więc mamy wszystko. Rewolwer, 
z którego zastrzelił trzy osoby Mamy 
świadka, pułkownika.

— Powinien byl w porę zaprzestać — 
stwierdził Spocker, ale Bekett pokręcił 
głową:

— Nie mógł skończyć na zamordowa­
niu Plymoutha, gdyż pewnie zaczęlibyś­
my zastanawiać się dlaczego to właśnie 
jako ostatni musiał zginąć Plymouth. 
Byłoby to szczególnie dziwne, zwłaszcza 
wtedy, gdy jego zamiar ożenienia się 
z wdową dotarłby do publicznej wiado­
mości. Larry musiał wszystko zainsceni- 
zować w taki sposób, aby podejrzenia 
skierować na Garvina.

— I to wszystko po to, żeby ożenić 
się z żoną swego

— Nie tylko po

który jej matka przechowywała r 
miątkę... Oskarżony nazywał się 
Garvin. Odsiedział w więzieniu dziesięć 
lat za napad rabunkowy z bronią w rę­
ku... Wygląda na to, że już jest na 
wolności...

■— i jutro popełni następne morder­
stwo! Jeszcze tej nocy musitńy odnaleźć 
pozostałych i ostrzec ich. Nie ma już 
przecież wątpliwości, że Garvin jest je­
dynym motywem łączącym obcych sobie 
ludzi! Na wszelki jednak wypadek 
sprawdzimy w więzieniu, czy Garvin 
jest u nich, czy na wolności...

O północy otrzymali wiadomość, że 
Gawina zwolniono przed sześciu tygod­
niami...

Poszukiwanie pozostałych przysięgłych 
trwało niemal do świtu.

Ó godzinie 4 rano wiedzieli już, że 
dwóch ze składu przysięgłych umarło, 
a trzech wyprowadziło się z miasta. 
Pozostały więc jeszcze cztery potencjal­
ne ofiary,’ w tym jedna kobieta.;. Całej 
czwórce porucznik zapewnił ochronę po­
licyjną. Miał nadzieję, że tym samym 
uda mu się przyłapać mordercę na go­
rącym uczynku.

W czwartek, Hoke Bekett byl zupeł­
nie pewny, że nazajutrz ktoś zginie 
z ręki mordercy...

W piątki zastrzelono z tej samej broni 
bez zrozumiałego powodu trzy osoby, 
których nigdy nic nie łączyło...

65-letnia Mabel Johansky otworzyła 
rano drzwi swojego domu i... zginęła...

Augusta Noble — 35-Ietniego blacha­
rza zastrzelono, gdy pracował sam w 
warsztacie, którego byl 'właścicielem.

Rand Plymouth — 42-letni inżynier 
spotkał śmierć wracając do domu póź­
nym wieczorem.

Ci ludzie mieszkali daleko od siebie, 
należeli do różnych sfer towarzyskich i
— jak wynikało z informacji zebranych 
przez porucznika Beketta — nie znali się.

— Dowiadywałem się o tego Ply­
moutha — powiedział sierżant Spocker.
— Jeden z mieszkańców tej spokojnej 
-ulicy zwrócił uwagę na codzienny wie­
czorny spacer pewnego starego człowie­
ka. Prawdopodobnie jest chory na serce 
i lekarz zalecił mu dużo ruchu. Kto wie 
czy w tamten piątek nie widział mor­
dercy...

Porucznik sam postanowi!

Wierzymy, że Czytelnicy przyjm;, ten 
horoskop z przymrużeniem oka, a lo- 
sow swoich gwiazdom nie powierzą.

Piątek
9.40 Film dla II zmiany „Dl 

Wiadomości. 16.25 Wiadomości, 
dych widzów: „Galeria”. 16.55' Dla 
„Piątek z 
..Glosy ni< 
ty” — wl 
Dobranoc 
Dziennik. 20.00 
. Dia’cg” (3 — ostatni) dramat

'21.40 Komentarze. 23.00 "'l. ____
PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 „Oferty nauki pil­
skiej” — „Szansa dla dzikich zwierząt”. 17.35 
„Aut”. 18.00 „Spróbuj sam”. 18.30 Program

' ly. 19.00 „Wiersze i piosenki” — pr. 
19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dziennik. 
Galerie świata — „Muzeum Rosyjskie 

Leningradzie” — „Radziecka sztuka użyt­
kowa i dekoracyjna”. 20.30 „Jarmark”. 21.15 
Wydarzenia. 21.30 „Powroty”. 22.00 „Na na­
brzeżach” — film obyczajowy USA. reż. Elia 
Kazan wyk. Marlon Brando. Eva Marie Sant 
Carl Malden i in. 23.50 Wiadomości.

Sobota
9.00 Sobótka — oraz film z serii: „Don Ki­

chot z Manczy” (15). 10.30 Wiadomości. 10.40 
Historia dramatu polskiego — Nora Szczepań­
ska „Kucharki”, reż. Marcel Kochańczyk, 
wyk. Zofia Truszkowska. Halina Wyrodek, 
Urszula Kiebzak. Czesława Monczka 1 inni. 
12.05 Niedziela w Plebance — rep. 12.25 Te­
lewizyjny koncert żvczeń dla honorowych 
dawców krwi. 12.55 Poradnik rolniczy. 13.25 
W galerii Władysława Hasiora. 13.55 Świat z 
bliska — Izrael. 14.30 Katiuśza — woj. pr. 
nublic. 15.00 Wiadomości. 15.10 Słowo na dro­
gę — spotkanie z Januszem Przymanowskim. 
15.30 W świecie ciszy — program dla nie- 
słyszacych. 16.00 „Lalka” (7) ..Ciąg dalszy pa­
miętnika starego subiekta”. 17.20 Studio sport 
— mistrzostwa świata w kolarstwie nrzełaio- 
wym. 18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 
Pegaz. 19.00 Dobranoc „Olimpiada Bolka i 
Lolka”. 19.10 Z kamerą wśród zwierząt — za­
morskie kuzynki ropuchy. 19.30 Dziennik. 
20.00 „Koziorożec” — (1) — sensacyjny film 
science-fiction USA. reż. Peter Hayms, wyk. 
Elliot Gould. James Brolln. Telly Savalas 1 
inni. 22.00 Czas — Public. 22.30 Wiadomości. 
22.35 „Malinowy król” — recital Urszuli. 23.10 
Wiadomości sportowe. 23.25 Kino nocne: „Fo­
tograf” — film krym. RFN.

PROGRAM II
11.00 Wiadomości. 11.10 Filharmonia ..Dwój­

ki” — koncert wawelski (1) gra Polska Or­
kiestra Kameralna md dvr. Jerzego Mak­
symiuka. ” "" ~ ’ -■-''‘V Hn soboty — inf.

1.55 Studio aport — zimowa spartakia­
da młodzie . j .as je. pasie... 13.25 Kon­
cert wawelski (2L 12.45 Dla dzieci — pierw­
szy bal. 15.00 Wideoteka. 15.30 Ze sztuką na 
ty. 17.00 Spektrum. 17.30 „Rodowód człowie­
ka” (5) — ang. serial filmowy. 18.30 Program 
lokalny. 19.00 Gorąca linia — express repor­
terów. 19.30 Dziennik (u^rsia dla niesłysza- 
cych). 20.00 Bal w ..Dwóice (1)”. 21.30 Tydzień 
w .polityce. 21.40 Koncert wawelski .(3). 22.00 
Wiadomości. 22.05 Literatura i ekran /'Pu­
stelnia parmeńska” (3i) — serial filmowy. 22.05 
Bal ..Dwójce” (2). 0.10 Jazzowy klub
..Dwójki” (1).

Niedziela
9.00 Teleranek — oraz film rum. z serii 

„Frani* (4). 10.30 Wiadomości. 10.35 „Decydu­
jący front” — ..Zwycięstwo pod Stalingra­
dem” — radź, serial dok. 11.25 Poranek sym­
foniczny — gra Wielka Orkiestra Symfonicz­
na PRiTV w Katowicach pod dyr. Ti bora 
Puszt.ai (USA). ,w programie utwory S. Bar­
bera. W. A. Mozarta. G. Verdiego. G. Doni- 
zettiego. Z. Kodaly’ego. 12.25 Siedem anten. 
13.15 Kraj za miastem — to było tak niedaw­
no. 13.35 Telewizyjny koncert życzeń. 14.20 
Teatr młodego widza: Aleksander Fredro — 
Bajki czyli obrazki z dziecinnego pokoju.

15.00 Wiadomości. 15.15 Tam. gdzie rośnie 
wanilia (6) — tropem Majów. 1G.00 Trzej we­
terani — baśń filmowa CSRS. 17.35 Skarbiec. 
18.20 Antena. 19.00 Dobranoc: „D’Artagnan 
i trzej muszkieterowie”. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Szogun” (8) — film prod. USA-Jap. 20.55 
Kino międzynarodowy. 21.25 Jutro w progra­
mie. 21.30 Sportowa niedziela oraz między­
narodowe mistrzostwa Czechosłowacji w te­
nisie stołowym. 22.15 Wiadomości. 22.20 35 lat 
estrady śląskiej (2).

PROGRAM II
8.55 Filrn^ dla nieslyszących: „Trzej wetera­

ni 10.30 Żołnierska powinność — wojskowy 
pr. dok.- 11.00 Wiadomości. 11.10 Gimnast1'1"’ 
przy muzyce. 11.20 Bliżej natury. 11.50 Gv-v 
„Dwójki”. 12.00 Kwadrans z hejnałem. 
Potyczki rodzinne. 13.05 Kalejdoskop ; 
„Kino-Oko”. 13.55 Wielka gra. 15.00 
familijne. 15.50 Studio sport — 
świata w kolarstwie przełajowym. 16.15 
tro poniedziałek. 16.40 Koncert Billy Joela 
(2). 17.35 „Wagner” (2> — serial biogr., w roli 
tyt. Richard Eurlon. 18.30 W świecie piękna 
i szaleństwa (1.) — czysty jak złoto? 19.00 
Spór o Boya. 19.30 Dziennik (dla nieslyszą­
cych). 20.00 Studio sport — puchar świata w 
skokach narciarskich. 21.00 Kinorama. 21.40 
Wiadomości. 21.45 Wielkie filmy małego ek­
ranu: „Saga rodu Palliserów” (2) — filne 
ang.

Poniedziałek
16.25 Wiadomości.

— „Porozmawiajmy... 
ci: Zwierzyniec. 17.20 
filmoteki 
kończ 
Telev. 
Saldo 
noc: 
19.30 : 
telewizji — 
nie J. R. 
Gordon, wy* 
Łobodziński,

wiać z ewentualnym świadkiem. Siedział 
wieczorem w samochodzie i czekał. 
Zgodnie z tym, cp mówił sierżant, po 
dziewiątej na ulicy pokazał się cień. 
Bekett pokazując znaczek policyjny za­
pytał o ewentualne spostrzeżenia ze spa­
ceru w piątek.

— Nie — brzmiała odpowiedź — Nie 
zauważyłem niczego specjalnego. A pa­
miętam ten wieczór naprawdę dokład­
nie, bo mało nie" przejechał mnie jakiś 
samochód. Ten wariat jechał wprost na 
mnie, chociaż miał do dyspozycji całą 
szerokość jezdni! — emerytowany puł­
kownik Hollingworth zdenerwował się na 
samo wspomnienie tamtego wieczoru.

— A nie przypomina pan sobie czy 
przed tym domem stał samochód? — 
zapytał Bekett wskazując willę 
moutha.

— Chwileczkę, muszę pomyśleć... Tak, 
rzeczywiście, był tutaj samochód.

— A może był to ten sam wóz, który 
jechał tak po wariacku?

— Przysiąc nie mogę... Wiem tylko, że 
to był duży, stary samochód w ciemnym 
kolorze... I kierowcę też widziałem i za­
pamiętałem. Zawsze uważałem, że tylko 
głupi ludzie robią głupie rzeczy i rów­
nież głupio "wyglądają... Popatrzyłem 
więc na tego człowieka i znów miałem 
rację. Miał ciemne włosy, cienkie wąsiki 
i idiotyczny wyraz twarzy...

Przez resztę tego wieczoru Bekett 
i Spocker zastanawiali się co robić dalej 
z tymi dziwnymi morderstwami. Bez­
skutecznie. Wreszcie Bekett polecił sier­
żantowi wyszukać grupę ludzi w każdej 
warstwie społecznej w tej dzielnicy, w 
przedziale między 21' a 65 rokiem ży­
cia, którzy spotkali się ze sobą choć raz 
w życiu, ale nie widywali się^ani przed­
tem, ani potem.

Zadanie było niesłychanie trudne. 
Spocker trochę z rozpaczy, zaczął ponu­
ro wyliczać: żołnierze, dziennikarze, fil­
mowcy, cyrkowcy, adwokaci...

— Adwokatów możesz odrzucić — 
przerwał mu Bekett. — Także sędziów 
i kryminalistów. Oni wszyscy się znają 
wzajemnie.

— A przysięgli? — wtrącił Spocker 
i spoważniał. — Poruczniku! Przecież 
przysięgli są ze sobą związani w mo- 

. mencie, gdy wraz z sędzią zastanawia­
ją się nad wyrokiem!

Bekett aż podskoczył z wrażenia:
— Idę telefonować do żony inżyniera 

Plymoutha, a ty skontaktujesz się z ro­
dzinami pozostałych dwu ofiar...

Telefon odebrał Larry — brat zmar­
łego inżyniera:

— Moja bratowa. śpi. Lekarz dal jej 
środek uspokajający.

Wyglądało na to, że Larry wyjątko­
wo troskliwie dba o żonę zmarłego bra­
ta. Potwierdzi! hipotezę Spockera:

— Owszem — powiedział. — Mój brat 
dziesięć lat temu wszedł w skład ławy 
przysięgłych. Do dziś pamiętam ten pro­
ces. Oskarżony zaklinał się, że jest nie­
winny i groził, że uśmierci każdego, kto 
przyczyni się do skazania go na więzie­
nie...

Larry przerwał i po chwili rzucił:
— Dobry boże, nie myśli pan chyba, 

poruczniku, że...

. że nie 
irzegrać. w domowo- 
czasem lepiej pozor- 

’ . aby wygrać w 
o swoje sprawy 

nazbyt wierzysz. 
Trzeba jej dobrze

tydzień. Ale na szczęście twój wysiłek bę­
dzie doceniony i zyskasz duże uznanie. 
Większa uroczystość familijna będzie zwią­
zana z dosyć dużymi wydatkami, przygotuj 
się więc na to. Osobie bliskiej nie pokazuj 
swoich złych humorów, nic dobrego 
nie wyniknie.

O PANNA (24.YI1I—23.IN): 
ślasz nad nowymi zgniic-’’"”5'’ 
ba przestać rozmyślać i 
zacji. Jeśli znajdziesz s< 
dziej realne przeszkody, 
się rozwieje jak mgła. St 
wobec ciebie zamiary.

0 WAGA (24 IX—23 X): Pamiętaj, 
zawsze poddać się. to p) 
-uczuciowych sprawach < 
nie przegrać w drobiazgach, 
generaliach. Musisz zadbać > 
finansowe. Osoba, której 
nie grzeszy uczciwością, 
patrzeć na ręce.

o SKORPION (24.X—22.XI): Od dawna o- 
czekiwałeś spotkania, licząc na to, że 
rozwieje wszystkie twoje niepokoje i xvątpli- 
wości. tymczasem... Trzeba się wziąć w 
garść i realizować swoje drobne plany, bo 
one składają się na większe. Pod koniec 
tygodnia mile spotkanie towarzyskie.

© STRZELEC (23.XI—22.XII): jeśli chcesz 
xvygrac swoją sprawę osobistą, to musisz 
m-'>cno się starać. Panny pozornie nie mają 
żadnych wymagań, tymczasem jesteś bacz­
nie obserwowany i każdy twój krok 'jest 
analizowany. Sprawy finansowe idą dobrze, 
ale musisz się liczyć z pewnym dużym 
wydatkiem.

© KOZIOROŻEC (23.XII—20.1):
w najbliższym czasie potrzebował pr: 
cielskiei pomocy w pewnej bardzo w.- 
dla ciebie sprawie. Dobrze się zastc 
kogo o pomoc poprosisz. Interesujący 
jazd umili ci tydzień. Nowe znajomości 
tworzą urzed tobą nowe norsnektywy.

O WODNIK (21.1—20.11): W tym tygodniu nie 
powinieneś podejmować żadnej poważnej de­
cyzji. Staraj się spędzić ten tydzień ra­
czej relaksowo. Odwiedź starych znajomych, 
może cos ciekawego z tego wyniknąć, 'za­
interesuj się też problemami rodzinnymi i 
domowymi. To wszystko nezwoli ci -odzy­
skać równowagę psychiczna.

© RYBY (21.11—29.111): Brak ci cierpliwości 
do systematyczno'o realizowania swoich pla­
nów, obciąłbyś wszystko zrobić szybko i pe2 
przeszkód. Tymczasem musisz pokonać wiele 
trudów, ale radość będzie tym większa. 
Wciąż zamartwiasz się swoią nozycią zawo­
dową. Tymczasem iest zunełnie odwrotnie 
niż myślisz.

normie.
i BLIŹNIĘTA (22.V—2O.VI): Masz preten- 

do całego twego otoczenia, że nic re­
alizujesz swoich planów. A tymczasem ty 
sam jesteś .największą przeszkodą, stale pię­
trzą się przed tobą przeszkody. Tymczasem 
są oiie głównie twoimi urojeniami. Domowe 
konflikty, które ci spędzały sen z powiek, 
są już za tobą.

O RAK (21.VI—22. VII): Staraj się unikać 
konfliktów w swojej pracy. To bardzo waż­
ne. Jeśli bowiem wdasz się xv jakieś za­
targi. dużo cię to będzie kosztowało. W dn- 
mu~ okaż najbliższym trochę serca. Atmo­
sfera bardzo się poprawi i 4-la ciebie- bę­
dzie to bardzo korzys 

© LEW (23.VII—23.V
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Naukowcy amerykańscy 
sugerują, aby gazety pu­
blikujące horoskopy a- 
strologiczne zamieszczały 
również informacje, że 
nie są one oparte na pod. 
stawach naukowych. Za­
niepokoiły ich wyniki 
sondażu opinii publicznej 
Instytutu Gallupa. Wyni­
ka z nich, że w astrologię 
wierzy 55 proc, młodych 
Amerykanów, podczas gdy 
przed S laty było ich 40 
proc.

Jedyną 
niezbyt 

smak żutych 
Wymieszano 

substancjami

Włoch Giovanni Vliotti 
został skazany na 34 lata 
więzienia za to, że jed­
nocześnie miał... 105 żon. 
Po ogłoszeniu wyroku 
wielnżeniec poprosił tylko 
o jedno: by żadnej z nich 
nie zezwolono na odwie­
dzenie go w więzieniu.

CWYNAK. 
sklego 12. 
nawa, r * 
Artyleryjs.... _
gnlca. MARIA LEWIŃSKA, 
pl. Kościelny 3/1. 59-330 Ści­
nawą.

Na rozwiązania krzyżówki 
z numeru 7 czekamy do 24 
lutego 1985 roku.

% :

ły one nierozłączne: cho­
dziły na spacery, a na­
wet razem jeździły na 
sankach. Kiedy dziew­
czynka podrosła, gęś to­
warzyszyła jej w drodze 
do szkoły i czekała do 
końca zajęć, by razem 
wrócić do' domu. Długo­
wieczną gęsią zaintereso­
wali się zoolodzy Uniwer­
sytetu Wileńskiego, którzy 
postanowili dokładniej 
zbadać ten fenomen.

POZIOMO: 1 
z modą. 9 — 
cacanką. 10 - 
działaczem, 11 
jego „Ogród 
huragan ~ 
- w J 
u Byrona, 14 
18 — na 
jednyi 
i cad;

południowych 
brzeży Florydy leży cały 

i skał 
zwanych 
Dawniej

zor z 
sennie zobowia.zanie, że 
nigdy w życiu nie będzie 
oglądać programów tele­
wizyjnych. Chęć wstąpie­
nia do tego klubu zgło­
siło już w kilka dni po 
jego utworzeniu 3 tys. o- 
sób. ______

Małą sensację w Londy­
nie wywołał widok mło­
dego człowieka w czerni 
i w białym krawacie, 
który biegł ulicami 
sta trzymając na i 
chybocący się dzban z 
wodą. Przebiegł łącznie 8 
km. Jest to dystans, jaki 
przebywają setki miesz­
kańców Londynu pocho­
dzący z Trzeciego Świata, 
w poszukiwaniu pitnej 
wody. Swój bieg kontynu­
ował on także przez Dow_ 
ning Street i szklankę 
zimnej wody zaczerpnię­
tej z dzbana wylał na 
próg siedziby premiera. 
Woda ta ma symbolizo­
wać nędzę ludności ko­
lorowej przybyłej tu z 
różnych stron świata, a 
jej wylanie przed siedzibą 
szefa rządu ma być pro­
testem przeciwko brakowi 
dbałości ze strony rządu 
o sprawy biednej ludnoś­
ci.

o warunkach prenume- 
idzielają oddziały RSW 
i — Książka — Ruch”, 

ze zleceniem wy­
syłki za granicę przyjmuje RSW 
— Centrala Kolportażu i Wy­
dawnictw, 00-950 Warszawa, ul. 
Towarowa 28, konto PKO nr 
1153-201045-139-11; prenumera­
ta jest droższa od krajowej 
o 50 proc, dla zleceniodawców 
indywidualnych o 100 proc, dla 
instytucji i zakładów pracy. 
PL ISSN 0137-4680 Z-13
Indeks 36272

lon, kwarta.
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lewód. zwierz, 
okręg, mlli- 

. terror, orga- 
lokator, po­

łożna. sztygar, eszelon, pawi-

KSIĄŻKOWE 
MARIAN 

Swlerczew- 
56-130 Sci-

Dwóch studentów me­
dycyny jednej z uczelni 
RFN przez dwa lata ba­
dało wpływ wysłodków 
buraczanych na zapobie­
ganie próchnicy zębów. 73 
osobom zalecali oni żu­
cie przez 5 minut po o- 
biedzie i śniadaniu po o- 
koło 1,2 grama wysłod­
ków. Stwierdzili, że przy­
czynia się to do oczysz­
czania szkliwa zębów i 
usuwa kamień. Przywra­
ca też zębom śnieżnobiałą 
barwę i połysk, 
przeszkodą był 
przyjemny 
wysłodków, 
więc je z 
poprawiającymi smak. Po 
tym uszlachetnieniu 70 
proc, badanych osób wy­
raziło gotowość zastąpie­
nia wysłodkami pasty do 
zębów. Koszt „surowca” 
używanego jednorazowo 
do czyszczenia tym spo­
sobem zębów, wynosi 0,05 
feniga. Studenci opaten­
towali swój wynalazek, 
zyskali również za niego 
szereg nagród

Legendarny „król rock 
and roiła” i idol młodzie­
ży z lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych Elvls 
Presley, gdyby żył, skoń­
czyłby 8 stycznia br. 50 
lat. Mimo że 'd śmierci 
bożyszcza nastolatków u- 
płynęło już ponad 7 lat, 
zainteresowanie jego oso­
bą i muzyką nie słabnie, 
co skwapliwie wykorzy­
stują producenci płyt i 
kaset, którzy po śmierci 
piosenkarza robią na nim 
wciąż dobre interesy. Po­
siadłość Presleya w Mem­
phis jest celem pielgrzy-łączeniu rozbitych rodzjn 

oraz poszukiwaniu osób 
zaginionych. Kolumny tej 
gazety zawierają ogłosze­
nia poszukujące przyja­
ciół z dawnych lat, człon­
ków rodzin zagubionych 
w zawierusze wojennej, 
jak również naturalnych 
rodziców, których poznać 
pragną dzieci zaadopto­
wane przez inne osoby 
względnie wychowujące 
się w rodzinach zastęp­
czych.

kelner, 22 — odmiana jabłka.
- nasz brązowy szpadzi- 
z olimpiady w Meksy- 

na ringu. 25 —

Z RODZINNEGO ALBUMU
I my również odnosimy skromne sukcesy. Oto w ubiegłym tygodniu zanotowaliś­

my w życiu redakcyjnym wydarzenie, o którym postanowiliśmy polnformdwać na­
szych czytelników. Dwójka z prezentowanych na zdjęciu niemowląt to ostatnie 
dzieło naszego fotoreportera: bliźniaczki Martyna i Karolina.

„Wszystko z wyjątkiem 
telewizji” — taka jest de­
wiza nowego klubu utwo- 
■zonego w Monachium. Kto 
chce zostać jego czlon-

mek dziesiątków tysięcy 
jego „fanów”*

Obecnie właściciele 
Graceland wcale niezłe na 
tym zarabiają: za prawo 
odbycia 30-minutowego 
spaceru po posiadłości — 
ściśle wytyczoną trasą — 
i odwiedzenie niewielkie, 
go cmentarza, na którym 
spoczywają Presley i jego 
rodzice, płaci się 6,50 doi. 
od osoby. Dodatkowe 3,5 
dolara — za. obejrzenie 
wnętrza 4-silnikowego sa­
molotu Conrair, który 
niegdyś służył Presleyowi 
i jego ekipie podczas nod- 
róży koncertowych. W 
pobliżu posiadłości znaj­
duje się wiele różnego 
rodzaju sklepów z pamiąt­
kami poświęconymi zmar­
łemu idolowi.

Gęś - weteran
Dziesięć lat dla gęsi to 

już późna starość. Tym­
czasem gęś należąca do 
rodziny Kosteckich (re­
jon szwalczinski na Lit­
wie) liczy już 30 lat. Choć 
nie ma już dawnej dziar- 
skości, bawi się jeszcze 
z wnuczką Kosteckich — 
Julią. Gęś urodziła się w 
tym samym roku co El­
wira — mama Julii. By-

Nowy magazyn pt. „Pe- 
ople Finders Magazine”, 
który niedawno ukazał 
się w sprzedaży na obsza­
rze Stanów Zjednoczo­
nych i w Kanadzie jest 
zarazem pierwszym ogól, 
n ©narodowym organem 
prasowym poświęconym

Coraz częściej powszech­
ne zainteresowanie prze­
powiedniami i horosko­
pami w USA wykorzystu­
ją przedsiębiorcy, a na­
wet duże firmy. Znane są 
przypadki, kiedy ludzi 
zwalniano z pracy tylko 
dlatego, że urodzili się 
pod znakiem Ryb, gdyż 
według horoskopu cha­
rakteryzują się niezdecy­
dowaniem. Niełatwo- jest 
również znaleźć zatrud­
nienie tym, którzy urodzi­
li się pod znakiem Bara­
na i Skorpiona. Zdaniem 
astrologów, pierwsi są 
.zbyt leniwi”, drudzy zaś 
— „ordynarni i dwulico­
wi”.

chybia 
moc” j 
ska. 29 
— nie 
tropolia

PIONOWO; 2 — zostawiają 
je po sobie budowlani, 3 — 
uczestnik skandynawskich 
wypraw w VIII—X'l w.. 4 — 
napisał ..Zew krwi” 5 - 
diabelska ojczyzna 8 — bo­
kserska postać numer 1 w 
latach 50. 7 — rozważania 
ale jałowe, 8 — kawałek oa- 
pieru. 14 — marzy o wol­
ności, 16 — posługuje sie ba- 

. lansem, 17 — piewca starej 
Warszawy, 20 — radiowy 
telewizyjny. 21

1 — periodyk 
kojarzy się / 

— kiedyś był 
— w tv był 

Wenus ’ 12 — 
na antypodach, 13. 

jarzeniówce, 14 — don 
----- ■ a _ jędna z muz 

jciolinil. 19 — w 
-m filmie był księdzem 
łykiem, 22 - grał Ma­

teusza w ,, Chłopach” 26 — 
artystyczna profesja. 27 — u- 
chybienie formom. 28 — „po- 

studencka i .uczniów* 
— napęd pojazdu. 30 
geriatria. 31 — me- 
Nigru.
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kiem musi usunąć telewi- i 
- domu i złożyć pi- 

zobowiązanie. że

system wysepek 
podwodnych 
Florida Keys. 
prowadzi! tędy główny 
szlak łączący Hiszpanię z 
jej koloniami w Amery­
ce. Jednak żegluga tym 
szlakiem była bardzo 
niebezpieczna. Występuje 
tu wiele raf i skał pod­
wodnych. a także częste 
są huragany w prawidło­
wej nawigacji przeszka­
dza też szybki prąd za­
tokowy. Te przeszkody 
były przyczyną zatonię­
cia wielu statków wiozą­
cych amerykańskie skar­
by do Hiszpanii i hisz­
pańską broń do Amery­
ki. Obecnie działa tu o- 
kolo setki firm poszuki­
wawczych, które dzięki . 
wydobywaniu zatopio­
nych okrętów świetnie 
prosperują. sprzedając 
wydobyte przedmioty 
muzeum i kolekcjonerom 
Po prostu nic w przyro­
dzie nie ginie...

r~-- —


